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WSTĘP
i

PO W S T A N IE  I U K AZAN IE S IĘ  »HERM ANA I D O RO TY«

Podróż do Włoch. Skąpany w świecie k lasycz­
nego piękna, w raca  G oethe z W łoch 18 czerw ca 
1788 r. W e W łoszech uśw iadom ił sobie cel swego 
życia, zrozum iał, że jego  pow ołaniem  nie jest działal­
ność państw ow a lub m alarstw o, lecz poezja. Poeta, 
k tóry  w o sta tn ich  la lach  pobytu  w W eim arze zaczął 
odryw ać się od życia i trac ić  z niem  kon tak t, ożył 
na now o pod tchnien iem  p iękna klasycznego i znów 
zadzierzgnął ścisły zw iązek z w szystkiem i objaw am i 
życia duchow ego i fizycznego. W e W łoszech dokonał 
się w nim  pow rót od przeduchow icnia z okresu  w ei­
m arskiego do pełnego barw  i życia realizm u z okresu 
młodości. T en  pow rót jednakże nie był cofaniem  się 
w stecz, gdyż styl G oethego z tego okresu  staje się 
pew niejszym , silniejszym  i jaśn iejszym ; jednem  sło­
wem , pod w pływ em  sztuki klasycznej poeta dochodzi 
do pełnego zrozum ienia p iękna harm onji. W e W ło­
szech zrozum iał, na  czem  polega piękno najw yższych 
kreacyj artystycznych . O drzuca od tąd  w szystko, co 
przypadkow e i dow olne, uw iecznia istotę rzeczy w tein, 
co istotne i uchw ytne. O d tąd  tw orzy typy, i w ten spo­
sób z objęć natu ra lizm u wznosi się w dziedzinę k lasy ­
cyzm u now oczesnego.

W span ia łą  p lastykę postaci Herm ana i Doroty z a ­
w dzięczam y w łaśnie tem u duchow em u przetw orzeniu
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IV

się Goethego we W łoszech. Jak b y  z m arm uru  kute, 
w yraziste, typow e, a przecież z całym  artyzm em  od­
tw orzone, żyjące życiem  indyw idualnem  postac i tego 
u tw o ru  zaw dzięczają  pobytow i poety  we W łoszech swą 
żyw ość i koloryt.

K lasyczny św iat sztuki p lastycznej zbliżył też poetę 
do tw órczości literackiej Greków. H om er, k tórego  od 
m łodości kochał, stał się d lań  teraz nauczycielem  tech­
niki poetyckiej. Nie u tonął jed n ak  poeta  w zimnym 
św iecie k lasycznym , ow szem  w rócił znów  do ciasnego 
ko ła  w łasnego narodu , do skrom nych  stosunków  św iat­
ka m ałom iasteczkow ego. Nie znużenie lub w yczerpa­
nie sk ierow ały  go jed n ak  w tę stronę, lecz silne uczu­
cie i p rzekonanie , że p raw dziw ą isto tę człow ieka, jego 
w ew nętrzną  w arto ść  i istotę m ożna znaleźć naw et 
w najbliższem  otoczeniu, tuż obok siebie, w p rze ja ­
w ach  codziennego życia.

P oeta  zw rócił się do p ierw iastków  życia naro d o ­
wego i odeb ra ł za to  zasłużoną nagrodę. W  żadnym  
bow iem  u tw orze G oethego nie w ypow iedział się zw y­
czaj i duch n iem iecki tak  głęboko i jasno , ja k  w  Her­
m anie i Doroci”. Nie był to przypadek , ow szem  św ia­
dom y zam ysł poety, a św iadectw em  tego w stępna 
elegja, w k tórej zapow iada, że zam ierza w prow adzić  
czy teln ika w dom  niem iecki.

Przyjaźń z Schillerem. W kró tce  po pow rocie 
z podróży  w łoskiej p rzy p ad a  p oczą tek  pam iętnej p rzy ­
jaźn i G oethego z Schillerem . T en zw iązek dw óch ge- 
n ja lnych  pisarzy, zw iązek realizm u z idealizm em , jest 
zupełnie w yjątkow em  zjaw iskiem  w dziejach ku ltu ry  
i literatury .

Po długich la tach  w ędrów ek  i b łądzeń odnaleźli 
się ci dw aj genjusze, aby  już nigdy się nie rozstać . 
R óżnorodność ich  uzdolnień artystycznych  i psychicz­
nych, k tó ra  ich  przed tem  od siebie odpychała , tein 
silniej i głębiej zw iązała  ich teraz ze sobą. Zgodne 
w spółżycie lite rack ie  i w ym iana myśli na tem aty  n a j­
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istotniej obydw óch in teresu jące  cechow ały tę w y ją t­
kow ą p rzy jaźń  lite rack ą . P rzy jaźń  ta  stw orzyła a tm o ­
sferę najw yższej tw órczości literack iej. O kres od roku  
1794 to dziesięciolecie najow ocniejszej działalności, 
okres w ym iany myśli, n iekrępow anej osobistem i w zglę­
dam i, pełnej w zajem nego popieran ia się i w spólnej 
pracy , dążącej do w yjaśn ien ia  i rozw inięcia idei, k ieł­
ku jących  w sercach  i um ysłach  w ielkich poetów . 
D ruga w iosna m łodości nasta ła  dla nich. Z arów no 
G oethe ja k  Schiller piszą teraz utw ory, k tó re  zostaną 
kam ieniam i w ęgielnem i lite ra tu ry  niem ieckiej. U Goe­
thego ow ocem  tej p rzy jaźni są ballady, Kenie, Herman  
i Dorota. Schiller b ra ł żywy udział w całej p racy  nad  
tym  u tw orem , to też dzieło to je s t  pom nikiem  i ow o­
cem  przym ierza dw óch  genjuszów  poezji niem ieckiej.

Zwrot ku poezji epicznej. W  tym  leż czasie, 
a w łaściw ie nieco w cześniej, bo jeszcze w r. 1793, 
zw rócił się poe ta  do poezji epicznej. Podczas w ypraw y 
do Szam panji zajął się starym  poem atem  niem ieckim  
p. t. R ein eke -L is . O pracow ując  to epos zw ierzęce, 
poeta  przyoblókł je  w  heksam etry , a p raca  ta  (lała 
m u p ożądaną  sposobność zyskania biegłości we w ła­
daniu  tą form ą.

Zw róciw szy się w stronę poezji epicznej i za in te­
resow aw szy się form ą heksam elru , z najw yższem  za­
jęciem  zapoznał się G oethe z pom nikow ą p racą  F ry ­
deryka A ugusta W olfa, k tó ry  w r. 1795 rzucił w Pro­
legomena ad H om erum  now e św iatło  na isto tę poezji 
H om erow ej. P o e ta  początkow o był zapalonym  w ielbi­
cielem  leorji W olfa, głoszącej, że nie jeden  genjalny 
poela stw orzył Iljadą i Odysseę, lecz że są one ow o­
cem  tw órczości szeregu rapsodów  - hom erydów . Z a­
pragnął i on być »hom erydą», chociażby ostatnim .

Jeszcze jeden  im puls, jeszcze jedno  zdarzenie lite­
rackie sk ierow ało  G oethego w stronę sielanki ep icz­
nej. O to w łaśnie teraz w ydaje Voss zebrane w całość 
książkow ą pieśni L uizy. B óttiger i Schiller, sto jący  naj-
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VI

bliżej G oelhego w okresie tw orzenia  Hermana, tw ier­
dzą , że poeta  już  w r. 1794 zaznajom ił się z tem a­
tem , k tó ry  stał się p rzedm io tem  jego tw órczości epic­
kiej. J a k  ziarno  w ziem ię rzucone, tkw ił len tem at 
w duszy poety, dopóki nie w yrósł w spaniałym  kw ia­
tem  jego  tw órczości poetyckiej.

P ierw otn ie  zam ierzał poeta  u b rać  H ermana  w for­
m ę d ram aty czn ą. Miała to być sie lanka d ram atyczna 
w rodzaju  sztuki Jery i Bately. W  tym  czasie jed n ak  
uw aga G oethego zw rócona była w k ierunku  poezji 
epicznej, a ja k o  ow oc tej p racy  pow sta ła  w  m aju  
1796 r. elegja Alexis i Dora. T em at owej idylli, m ó­
w iący o nagłem  pow stan iu  miłości dw ojga m łodych 
ludzi, k tórzy uśw iadom ili sobie sw ą przynależność du ­
chow ą dopiero  w chwili, gdy m iała ich  spo tkać  długa 
rozłąka  z pow odu podróży  Aleksego, n iew ątpliw ie p rzy ­
w iódł poecie na m yśl m otyw  o nagłej m iłości dw ojga do ­
tąd  sobie n ieznanych  ludzi, k tó rych  los do siebie przybliża, 
by ich  skuć ze sobą na zaw sze, na dobre i złe chwile.

Czas powstania utworu. Już  w p o czą tk ach  
lipca 1796 r. rzucił G oethe pierw sze podw aliny pod 
now y utw ór. P raca  nad  tym  poem atem  szła, w brew  
zw yczajom  poety , n ad er raźno. P ierw otn ie zam ierzał 
stw orzyć odpow iednik do idylli Alexis i Dora dla Al­
m anachu Muz na rok  1798. W  m iarę  postępu  pracy  
tem at się je d n a k  ro z rasta ł i coraz bardziej poryw ał 
poetę. Gdy w sierpniu  1796 r. ukończył W ilhelm a  
Meistra, oddał się z całą pełn ią  zadow olenia tw órczego 
H erm anow i i Dorocie. Sprzyjał zaś tej p racy  pobyt 
w Jen ie  i p rzy jaźń  z Schillerem . W  ciągu 9 dni (od 
6 — 14 w rześn ia) pow stały  4 pieśni, odpow iadające  obec­
nym  pięciu, gdyż trzecia  by ła  z łączona z drugą i s ta ­
now iła z nią całość. D uch poezji porw ał poelę w sw oje 
ram iona, ja k  później M ickiew icza podczas p isan ia  Pana  
Tadeusza. I ja k  M ickiewicz później, ta k  Goethe obecnie 
odczytu je  w ieczoram i w kole przyjaciół, zgrupow anych 
obok Schillera, ustępy  w ciągu dnia napisane, i czerpie
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od nich  now e im pulsy. Nie przeszkadza  m u leż k ró tka  
podróż z księciem , pod ję ła  w osta tn ich  dniach  grudnia 
1796 r., podczas k tórej tw orzy  sch em at całości. Na­
tom iast nie sprzyja tw órczości pobyt w Iłhnenau, cho­
ciaż o tacza  go środow isko m ałego m iasteczka, gdzie 
m ógł spo tk ać  tę w łaśnie a tm o sferę , k tó rą  tak  m i­
strzow sko w Hermanie  odm alow ał.

P oem at, obliczony pierw olnie n a  sześć pieśni, roz­
ra s ta  się, z tego też pow odu p rzeciąga się o stateczne 
w ykończenie utw oru. Dwie ostatn ie pieśni, k tóre m iały 
opow iadać o zalo tach  do D oroly  i o w prow adzeniu  
je j w dom  ojcow ski, zaw ierały  pierw olnie około 600 
w ierszy. Reszta, a w ięc około 530 w ierszy (od V 
79 do VII ¥1), gdzie p leban  z ap tekarzem  są po raz 
drugi św iadkam i w ędrów ki w ygnańców  (odm alow anej 
już  zresztą  w pieśni pierw szej), pow stała  dopiero te ­
raz i w cielona została  do całości dodatkow o. P raca  
nad  Herm anem  i Dorotą trw a z m ałem i przerw am i aż 
do 13 czerw ca  1797 r., kiedy to poeta  odsyła w y­
daw cy  osta tn ią  część rękopisu.

Ukazanie się i przyjęcie utworu. W  począt­
k ach  październ ika 1797 r., a w ięc w rok po rozpo­
częciu p racy , ukazał się poem at, w łaśnie jak b y  na 
uśw ietnienie pokoju  w Cam po Form io (17 paździer­
nika). N akładca Vieweg ofiarow ał za praw o w łasności 
poem atu  bardzo  w ysokie na ow e czasy honorarjum , 
w kw ocie 1000 ta la rów  w zlocie. P ierw sze w ydanie 
ukazało  się jak o  Taschenbuch, rów nocześnie w kilku 
w ydaniach , z k tó rych  dw a były w spaniale opraw ne 
i ozdobione m iedzio iy lam i. N astępne w ydania, w r. 1799, 
1803, 1805, 1806, 1807, ukazyw ały  się bez udziału 
poety ; p rzejrzał on dopiero w ydanie z r. 1808, um iesz­
czone w X tom ie jego Pism, nie w prow adzając  jed n ak  
zm ian isto tnych.

Jakko lw iek  najbliższy krąg przyjaciół i w ielbicieli 
G oethego doskonale  oceniał w7arto ść  i doniosłość poe­
m atu , to przecież nie brak ło  po ogłoszeniu u tw oru
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m ałostkow ych  sądów  ujem nych. Voss, k tóry  zagrzał 
poetę  sw oją Luizą  do tw órczości epicznej, w idział 
p iękności szczegółów  w tym  utw orze, nie docenił je d ­
n ak  ani p iękności form alnych  (heksam etry ), ani też 
u roku  całości. Von H ennings, an tagon ista  Goethego, 
w sw oim  u tw orze Genjusz Czasu ocenił dzieło ujem nie. 
T akże  K lopstock odnosił się do Hermana, ja k  i do ca ­
łej tw órczości Goethego, n iechętnie. P ierw szym  d ru ­
kow anym  sądem  o Hermanie był sąd  E dw ina K ocha, 
k tó ry  w  sw em  K om pendjum  hisiorji literatury niemieckiej 
nazw ał H erm ana  naśladow nictw em  nieporów nanej Luizy.

Niedługo trzeb a  było je d n a k  czekać  na pow ażną 
ocenę; dał jej w yraz p rzedew szystk iem  A. W . Schle- 
gel, w  artyku le  zam ieszczonym  n as tęp n i! w Chara­
kterystykach i krytykach . W  m aju  1798 r. zapoznał się 
G oethe za pośredn ic tw em  Schillera z obszerną p racą  
W ilhelm a H um boldta, k tórego  rozw ażan ia  estetyczne 
głęboko w niknęły  w  isto tę sztuki i tw órczości. P ro ­
bierz czasu  w ykazał w ie lk ą , n iep rzem ija jącą  w arto ść  
poem atu , k tó ry  pozostał perłą  lite ra tu ry  św iatow ej 
i w n ajc ięższych  dla n a ro d u  niem ieckiego chw ilach  
k rzepił go i k arm ił zdrow ym  optym izm em .

W kró tce  ukazały  się także tłum aczenia  Herm ana  
na obce języki. W  r. 1800 przełożył go B itaube na 
język  francuski, w  r. 1802 ukazały  się Traductions in- 
terlineaires de s ix  langues, AUemande, Suedoise, Anglaise 
etc... de H erm ann et Dorothee de Goethe, et autres. Rychło 
po jaw iły  się p rzek łady  na inne język i cyw ilizow ane, 
także i na m artw e  język i k lasyczne (w  r. 1822 na 
łacińsk i przez B. G. F ischera , w  r. 1825 przez J ó ­
zefa h r. B erlichingen, w r. 1823 tłum aczenie p ierw ­
szej pieśni na język  grecki przez A. W . W inklera).

T akże  sztuki p lastyczne b a rd zo  często szukały  
na tchn ien ia  w  tem  dziele. W icie ry sunków  na jego 
m o tyw ach  osnu tych  p rzedstaw ia  dużą w artość . N a­
tom iast p rzeróbka  sceniczna T ópfera  nie zrobiła
w rażenia.
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W P Ł Y W Y  LITE R A C K IE

Sielanka w Europie i w Niemczech. U progu 
now szej poezji stoi sielanka, rep rezen tow ana  w p ierw ­
szej linji przez pow ieści pastersk ie , k tóre  w XVI i XVII 
w ieku zalały Z achód  E uropy. Ł atw o tę popularność 
sielanki w yjaśnić. W  średniow ieczu, po u p ad k u  w iel­
kiej poezji ludow ej i dw orskiej, zw rócono się głównie 
w  k ierunku rozw oju  w iedzy, zan iedbu jąc poezję. Serce 
i uczucie nie m ogło p rzy jść  do sw ych praw , rozum  
panow ał. A przecież trudno  było stłum ić zupełnie p ra ­
w a uczucia do w ypow iedzenia się. Szukano w ięc w y­
biegu, k tó rym  sta ła  się w łaśnie sielanka. Pozw alała  
ona  p rzem ów ić uczuciu , przyczem  poeta  nie po trze­
bow ał się u tożsam iać  z osobam i w  poezji p rzedsta- 
w ianem i. S kutkiem  tego ucieczka poezji w  k ra inę  sie­
lanki by ła  lak  pow szechna, że w kró tce w pojęciu 
ogółu u tożsam iała  się poezja z idyllą bukoliczną. Sie­
lanka  ta  oczyw iście posługiw ała się albo tłem  s ta ro ­
żytnym , w k tó rym  bożek  P an  był uosobieniem  idyllicz­
nego św iata  k lasycznego, lub też za teren  akcji ob ie­
ra ła  św iat biblijny, gdyż król D aniel, pieśniarz biblijny, 
w zrósł i w ychow ał się też w śród pasteizy . Sielanka 
ta  była oczyw iście sen tym enta lną , gdyż jej zasadniczą 
cechę stanow iła  tęsk n o ta  za idealnem i stosunkam i, od 
k tó rych  rzeczyw istość by ła  tak  niesłychanie daleka.

W  N iem czech najw ybitn iejszym  objaw em  tego ro ­
dzaju  tw órczości była O pitza Hercynja  (1630 r.). Dzieło 
to doznało życzliw ego p rzy jęcia , gdyż ucieczka w  nie­
rzeczyw istą  sferę poezji stanow iła pożądaną rozryw kę 
i oderw anie  um ysłów  od  klęsk i nieszczęść w ojennych.
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W  w ieku XVIII, w epoce poezji Lessinga, K lopstocka 
i H erdera, inne p ierw iastk i zapanow ały  w krain ie poe­
zji, a jed n ak  p ierw iastk i sielankow e nie zniknęły i stały 
się częściam i sk ładow em i m ałych u tw orów  d ram aty cz ­
nych , liryki, oper i epopei bib lijnych, oraz u tw orów  
opisow ych, m alu jący ch  na tu rę .

W reszcie w ystępuje na w idow nię poezji Salom on 
Gessner. Jak  głęboko zawrsze sielanka tkw iła w  św iećie 
staroży tnym , św iadczy to  w łaśnie, że Gessner, Szw ajcar 
z rodu , nie uznał swej ojczyzny i ludu sw>ego k raju  
za n ad a jący ch  się do p rzedstaw ien ia  w  poezji i znow u 
um knął w u łudny wiek poezji a rkadyjsk iej. Sielanki 
G essnera (1756 r.), b io rące  za przedm iot tylko uczu­
cia subtelne i czułe, w zbudziły  n iesłychany podziw . Z a­
letą ich w ielką i siłą, k ló rą  ku nim  pociągała, było 
to, że nigdy jeszcze ani n a tu ra  ani ludzie nie zostali 
w lite ra tu rze  tak  w yidealizow ani. Ludzie G essnera nic 
byli jed n ak  postac iam i rea lnem i; były to tylko perso ­
n ifikacje pew nych  odczuć. Mimo sw ych zalet sielanki 
G essnera w istocie rzeczy były tylko cackam i porce- 
lanow em i.

D ziw nym  trafem  n aw et poeci okresu  »burzy i n a ­
po ru.« (S łurm  und  D rang), k tórzy  za p rzedm iot swrej 
tw órczości brali życie rzeczyw iste, nie pozbyli się pew ­
nej sielankow ej sen lym entalności. W  Ossjanie ukochali 
p rzedew szystk iem  jego  m elancholję. Idylla nie w y­
m arła, nab ra ła  tylko w yraźn iejszych  rysów , np. 11 w y ­
bitnego  p rzedstaw iciela  tej epoki, F ry d ery k a  M ullera. 
W  idylli członków  t. zw. »Zw iązku gajow ego« w Ge­
tyndze znajdujem y now e m otyw y. Z aczęło  się, za przy­
k ładem  K lopstocka, zw racać  ku ideałom  greckiej liar- 
m onji, a rówm ocześnie pod  w pływ em  rew olucji fran ­
cuskiej in teresow ać się losem  i dolą ludu.

Jed n ak  dopiero  u V ossa zjaw iają  się żywri ludzie, 
w zięci z pośród  rzeczyw istego, w spółczesnego społe­
czeństw a. Już  nie fan tasty czn y  idealizm , lecz rzeczy ­
wiści ludzie, realne zd arzen ia , isto tne ch a rak te ry  za-
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ludn iają  św iat poezji Vossa, znakom itego tłum acza 
arcydzieł H om erow ych. Vossa Luiza  w zrosła leż islol- 
nie, i w form ie i w treści, na podkładzie poezji sie­
lankow ej.

T a  cała trad y c ja  poezji sielankow ej ciężyła na 
G oethem , k tó ry  już  od w czesnej m łodości objaw iał 
w rażliw ość n a  elem enta sielankow e. D ow odem  tego 
chociażby  odczucie sielanki na łonie rodziny pasto ra  
Brion w Sesenheim . W  Werterze nie brak  też scen idyl­
licznych. D opiero po podróży  do W łoch , odw róciw szy 
się od realizm u i znalazłszy swój ideał klasyczny, 
w szedł poeta  na  tę drogę po jm ow ania  rzeczyw istości, 
k tórej ow ocem  miał się stać  Herman i Dorota.

Temat. Skąd zaczeip n ą ł poeta  tem atu  do tego 
u tw o ru ?  Na pytanie to odpow iedziano definityw nie, 
w skazu jąc  ogłoszone w Nrze 138 pism a Morgenblatt 
z roku  1809 opow iadanie  o lu te ranach , w ygnanych 
w końcu  roku 1731 z tery to rjum  arcyb iskupstw a w Sol- 
nogrodzie.

O pierało się ono na broszurze z r. f 732, k tó ra  przed­
staw ia przyjęcie w ygnańców  solnogrodzkich w m ieście 
Gera. Z b roszurk i przeszło  opow iadanie z m ałem i zm ia­
nam i do innych publikacyj o w ypędzeniu lu teran  z Solno- 
grodu. Z tego też źródła ogłosił ją  G. Goecking w książce 
p. t. Całkowita historja emigracji luteran, wypędzo­
nych z arcubiskupstwa w Solnoarodzie (F ran k  fuit 
i L ipsk 1734).

Ma ona tu tytuł: D ow ód Boskiej Opatrzności. Za­
poznanie się z tekstem  da pogląd  na treść, oraz m oż­
ność stw ierdzenia stopnia  artyzm u poety, k tó ry  pozwolił 
m u zw ykłą anegdotę prze tw orzyć  w arcydzieło:

Opatrzność Boską można było dostrzec na dziew­
czynie z Solnogrodu, która z powodu różnicy religji opu­
ściła ojca i matkę i w czasie podróży dziwnym sposobem  
wyszła zamąż. Dziewczyna ta wyemigrowała z innymi 
współobywatelam i, nie zdając sobie sprawy, jaki ją los 
spotka i dokąd się uda. Gdy przechodzili przez okolicę
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miasta Oetting, spotkał ją syn bogatego obywatela z Alt- 
muhl i zapytał, jak jej się ta okolica podoba. Ona odpow ie­
działa: »Bardzo, panie«. Na dalsze jego pytanie, czy nie chcia­
łaby przyjąć służby u jego ojca, odpowiedziała: »Bardzo 
chętnie, byłabym wierną i pilną, gd}'by mnie zechciał przy­
jąć do służby«. Opowiedziała mu też o wszystkiem, ęo umie 
robić. Umie w ięc bydło karmić, krowy doić, pole uprawiać, 
siano grabić i spełniać inne gospodarskie czynności.

Ojciec owego młodzieńca często go zachęcał, aby się 
żenił, na co on przecież nie mógł się zdecydować. Gdy 
jednak wspomniani emigranci tamtędy przechodzili, zoba­
czył młodzieniec ową dziewczynę, ldóra mu się bardzo 
spodobała. Udał się w ięc do swego ojca, przypomniał mu, 
jak często w zyw ał go do ożenku, i oświadczył, że już sobie 
narzeczoną w ybrał; prosił też, by mu ojciec zezw olił na 
połączenie się z nią. Ojciec spytał, kim jest ta dziewczyna. On 
odrzekł, że jest to emigrantka z Solnogrodu, która mu się 
bardzo spodobała. Jeżeli mu ojciec nie pozwoli ożenić się 
z nią, to wogóle nigdy się nie ożeni. Ojciec wraz z przyja­
ciółm i i zaproszonym kapłanem daremno trudzili się, by 
11111 to wybić z głowy. W reszcie ojciec zgodził się, a syn 
przedstawił ojcu swą wybraną. Dziewczyna jednak wiedziała 
tylko tyle, że ma być służącą, i w tem przekonaniu poszła 
z młodym człowiekiem  do domu jego ojca. Ojciec zaś są­
dził, że syn wyznał jej już swą miłość, i dlatego spytał 
wprost, czy jej się jego syn podoba i czy go chce pojąć 
za męża. Ponieważ zaś ona nie wiedziała o niczem, była 
przekonana, że jest przedmiotem żartów. Odezwała się 
w ięc w ten sposób: »Nie należy ze mnie drwić; zgodzono 
mnie na służącą i dlatego też przyszłam za synem. Jeżeli 
w ięc ojciec zechce mnie przyjąć, to pragnę z całą pilnością 
i w iernością służyć i zarobić na chleb, nie pozwolę jednak 
żartować z siebie«. Ojciec oświadczył jednak, że mówi serjo, 
a syn wyznał dopiero teraz prawdziwą przyczynę, dla której 
wprowadził ją w dom sw ego ojca, a więc, że serdecznie 
pragnie ją poślubić. Dziewczyna spojrzała na niego głęboko, 
chwilę milczała, i w reszcie odpowiedziała, że jeżeli jest to 
prawdą, iż on chce ją pojąć za żonę, godzi się chętnie 
i będzie o niego dbała jak o oko w głowie. Syn w ręczył 
jej wtedy pierścionek zaręczynowy, ona zaś sięgnęła w za­
nadrze, dobyła sakiewkę, w której było dwieście dukatów, 
i usiłowała mu je w ręczyć jako posag. W ten sposób od­
były się zaręczyny.

Czyż w ięc nie należy w obec tych okoliczności z peł­
nym podziwem  zawołać: »Panie, jakże niepojęte są Twoje 
wyroki i niezbadane drogi!«
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Stosunek poety do tematu. P oeta  w yzyskał 
opow iadanie o em ig ran tach  solnogrodzkich  bardzo  
w iernie. Podziw iać jed n ak  należy artyzm , z jak im  
przekuł suchą anegdotę  w  arcydzieło  epiczne.

Zasadniczą, a bardzo  w ażną zm ianę w prow adził 
Goethe w szkielet akcji przez usunięcie p ierw iastka 
w yznaniow ego. W ygnańców  z Solnogrodu, u c ieka ją ­
cych  przed  p rześladow aniam i religijnem i, zastąp ił em i­
g ran tam i, uchodzącym i przed dzikością i gw ałtow ­
nością w ojsk K onw entu. M istrzow ska to  zm iana. Poeta 
w znosił się w  ten sposób ponad  kw eslję  religijną, 
k tó ra  dzieli n aró d  niem iecki na dwie połowy, Niemcy 
kato lick ie  i p ro testan ck ie , a na tom iast w prow adził 
p ierw iastek  narodow y, uosobiony w łaśnie w w spół­
czuciu dla b iednych  w ygnańców  z lewego brzegu 
Renu. J a k  dalece poeta  p ragnął u sunąć  pod każdym  
w zględem  p ierw iastek  w yznaniow y, św iadczy chociażby 
ta  okoliczność, że duchow ny, w ystępu jący  w poem acie, 
je s t pozbaw iony w szelkich cech, k tó re  pozw oliłyby go 
zaliczjrć do kościo ła kato lick iego  lub do w yznaw ców  
p ro testan tyzm u. To um ożliw iło poem atow i dostęp  do 
serc całego narodu , bez w zględu na przynależność 
religijną, a u tw orow i nadało  cechy narodow ego eposu.

W pro w ad za jąc  m om ent pa trjo tyczny , i to w spół­
czesny, stw orzył poeta h istoryczne podłoże dla akcji 
faktycznie b łahej, a uzyskał w spaniałe efekty a rty ­
styczne dla obranego  przez siebie tem atu , m ógł b o ­
wiem  rzucić  obraz spokojnego, cichego życia m ałej 
m ieściny, m ałych  trosk, ciasnego egoizm u i pospo­
litych przyjem ności jego  m ieszkańców  na tło pow aż­
nych  w ydarzeń  histo rycznych , k tó re  zniszczyły n ie­
jed n o  istnienie, zburzyły n iejedną rodzinę.

W edług ośw iadczenia Goethego, akcja  poem atu  
rozgryw a się w sierpniu  1796 r. N iezupełnie ściśle od­
pow iada to praw dzie historycznej. G dybyśm y chcieli 
odnaleźć te w łaśnie m om enty  h istoryczne, k tóre  od­

XII
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pow iadałyby  tokowi akcji w poem acie, pow inniśm y 
się za trzym ać m yślą przedew szystk iem  na roku  1792, 
kiedy Cusline zajął L andau , Spirę, W orm ację  i M oguncję. 
W tedy  to w łaśnie Zgrom adzenie N arodow e poleciło 
złożyć w ojsku now ą przysięgę na  w olność i rów ność. 
W tedy  też z pew nością  n iejeden obyw atel niem iecki 
był pełen nap iękn iejszych  nadziei, słysząc (VI 9)

0  swobodzie powszechnej, o prawach i bratniej równości.

Kraj zajęty  przez F rancuzów  był jed n ak  przez 
n ich  uw ażany  i trak tow any  jako obszar zdobyty. Mimo 
p ięknych  słów o w olności, rów ności i b ra terstw ie , do­
puszczano się zdzierslw  i nak ładano  na ludność nie­
zm ierne ciężary. O czekiw ano w ięc z upragnien iem  w y­
baw ienia z tej sy tuacji, i w końcu  przyszło ono (VI 41):

1 zwróciło się szczęście na naszą stronę.

T e w łaśnie słow a m ogą się odnosić do zw ycięstw  
P rusaków  i A uslrjaków , k tórzy  w 1793 r. zdobyli Mo­
guncję, zm usili C usline’a do ustąp ien ia  i przyw rócili 
w olność zajętym  okolicom . Może w łaśnie w tedy  roz­
goryczony lud m ścił się na ciem ięzcach. Los w ojny 
jest jednak  zaw sze n iepew ny: w m aju  1794 r. w ojska 
niem ieckie w yparto  za Ren, a F ran cu z i stali się znów 
panam i tych  okolic. W tedy  też wiele rodzin  n iem iec­
kich, nie czek a jąc  ponow nego najścia  zw ycięzców , 
opuszczało  g rom adnie okolice Renu i szukało p rzy­
tu łku ja k  najdale j od terenu w alk. W tedy  też mogli 
szukać  ocalen ia  w ucieczce m ieszkańcy  tej gminy, 
k tórej naczeln ika  poznajem y w poem acie. W  tym  sa­
m ym  roku  1794 rozpoczęło  rokow ania  pokojow e, k tóre 
zakończyły  się pokojem  w Bazylei, 5 kw ietn ia  1795 r. 
To w łaśnie, że rokow ania  pokojow e były rozpoczęte 
i panow ało  pow szechne pragnien ie  pokoju , zdaje  się 
uspraw ied liw iać  optym izm  w łaściciela gospody, k tóry  
tw ierdzi (I K il):

Już ustają walczący i wszystko wróży nam pokój.
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Skreślony bieg zdarzeń  historycznych  zdaje się 
św iadczyć, że akcja  poem atu  p rzypadłaby  — bio rąc  
pod uw agę ściśle tekst poem atu  — n a  lato 1794 r.

Wpływ poezji homeryckiej. Cała n a tu ra  Goe­
thego, zw łaszcza po podróży  do W łoch, sk łaniała go 
do tw órczości na polu liryki i eposu. W ew nętrzny  
spokój i um iarkow anie, a także chęć un ikania  ciężkich 
konfliktów , zarów no w życiu, ja k  w poezji, szybko 
zasłoniły m u p ierw otne w zory szekspirow skie, a  kie­
row ały  go do eposu i jego  m istrza, H om era. W  epo­
pei tak  po jętej, ja k  ją stw orzył H om er, panu je  spo­
ko jny  objektyw izm : poeta  nie ujaw nia sw ych w łasnych 
p rzeżyć i odczuć, lecz odm alow uje to, co skończone 
i dokonane. Indyw idualność poety  co la  się, sta je  się 
on tylko p rzedstaw icielem  narodu , k tó ry  nam  w ty ­
pow ych postac iach  p rzedstaw ia. B ohater je s t tu tylko 
p rzedstaw icielem  ogółu — ludu i czasu. P ostępow anie 
jego  to w ynik nie jego  w łasnej indyw idualnej woli, 
lecz w ypadkow a woli narodu , k tórego  jest p rzed sta ­
wicielem .

N ajprostszem i środkam i uzyskuje Goethe, za przy­
k ładem  H om era, najw spanialsze rezultaty . Środków  
poetyckich , k tórem i za w zorem  H om era się posługuje 
używ a jed n ak  n ad er skąpo i oględnie. Porów nania  
np. szeroko rozprow adzonego użył w łaściw ie tylko raz, 
na  początku  VII pieśni. P ozatem  spotykam y jed y ­
nie porów nania  zaznaczone, nie zupełnie rozw inięte, 
np. gdy porów nuje  H erm ana do m arm urow ego posągu, 
lub gdy w spom ina, że człow iek nie m oże ja k  grzyb 
tkw ić przy ziem i (III 8 i n.)

P ozatem  jed n ak  używ a poeta  często hom eryc- 
kiego pow tórzenia  słów końcow ych pew nego w iersza 
na początku  następnego , oraz zaczyna kilka w ierszy 
od tych  sam ych  słów. K ilkakrotne pow tarzan ie  tych  
sam ych słów  należy rów nież do środków  hom eryc- 
kich, używ anych  jed n ak  zaw sze w m iarę  i tylko dla 
nadania  poem atow i ogólnego ch arak te ru  epickiego.

r
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T em u sam em u celow i służą i inne od H om era zapo­
życzone zw roty  lub ozdobne przym iotniki.

Wpływ teorji Lessinga. W  sposób bezw zględ­
nie konsekw en tny  stosuje się G oethe do zasad , k tóre 
usta lił Lessing w Laokoonie. W edług zdania  Lessinga, 
popartego  przyk ładem  H om era, nie pow inien poeta 
m alow ać obrazów , lecz tylko odzw iercied lać czyn­
ności; p rzedm ioty  zaś i osoby m ogą być odm alow ane 
tylko przy sposobności o d tw arzan ia  akcji. H om er nie 
opisuje nam  uzbro jonego  A gam em nona, lecz każe m u 
ub ie rać  poszczególne części zbro i; nie opisuje ta rczy  
A chillesa, lecz od tw arza , ja k  ona pow staje. Goethe 
nie odm alow uje też rozległego gospodarstw a o jca  H er­
m ana, lecz pozw ala  n am  tow arzyszyć m atce H erm ana, 
szukającej syna. O bserw ując  je j kroki, w yrab iam y so­
bie pojęcie o m iejscow ości, jej rozkładzie i zam ożno­
ści w łaściciela. H om er nie odm alow yw ał też p iękności 
osób, w ystępu jących  w poem acie , lecz kreślił tylko 
w rażenie, jak ie  p iękność danej osoby w yw iera na 
o toczenie. P odobnie  stw ierdza proboszcz, zobaczyw szy 
D orotę, że rozum ie H erm ana, d laczego stara  się zy ­
skać  rękę takiej dziewicy.

Wpływ Biblji. Ja k  w skazu ją  pozostałe po poecie 
zapiski (T a g -u n d  Jahreshefte), w roku  1797 zagłębił się 
on w stud jum  biblijnem ; w szczególności kry tycznym  
b adan iom  poddał opis pod róży  Żydów  przez pustynię. 
B ezsprzecznie odbiło się to bardzo  w yraźnie na tej 
części poem atu , k tó ra  z pew nością  nieco później 
pow sta ła  (V 79 do VII 47), a k tó ra  opow iada o po ­
dróży  ap tek arza  z duchow nym , w celu odszukania D o­
ro ty  w śród w ygnańców . Cały ten  ustęp  nacechow any  
jest tonem  biblijnym  i p rzypom ina w łaśnie te ustępy 
Biblji, k tóre  poe ta  rozw ażał krytycznie. C harak ter bi­
b lijny  posiada w ięc sam  sędzia, k tó ry  pon iekąd  p rzy ­
pom ina M ojżesza i rów nież je s t p rzyw ódcą ludu 
w w ędrów ce. T a  godność i pow aga, k tóre  go cechują , 
są w łaśnie odb lask iem  pow agi postaci biblijnych.
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Słusznie zatem  z M ojżeszem i Jozucm  jest 0 11 po rów ­
nany. Scena u studni, rozm ow a u studni, w ręczenie 
dzbana m łodzieńcow i, w szystko to je s t ch a rak te ry ­
styczne dla poezji biblijnej, i m otyw y te są n iew ątp li­
wie stam tąd  zapożyczone. T akże myśl sta ran ia  się 
o rękę dziew icy przez starszego pośredn ika  p rzypo­
m ina zw yczaje starobiblijne. W reszcie w tej części 
poem atu  po jaw iają  się w prost liczne w zm ianki o hi- 
slorji św iętej (V 197), o zjaw ieniu się Boga w k rzaku  
gorejącym  (V 203), tak , że m im ow oli myśl czyteln ika 
k ieru je  się w tę stronę.

W pływ y literack ie  zaciężyły na poem acie i jego  
w ykonaniu  ogółem  stosunkow o niewiele. Najsilniejszym , 
przew ażnym , okazał się w pływ  poezji hom cryckiej; od­
bił się on w ięc na w yborze form y w iersza (heksa- 
m etru), na toku  opow iadan ia  i na ogólnym  ch a rak te ­
rze u tw oru . Sam tem at, zaczerpn ię ty  z zew nątrz, dał 
szkielet akcji, pod w zględem  artystycznego w ykonania  
nic abso lu tn ie  poecie nie u łatw iając .

III

PI E R  W IA ST E K  AUTOBIOGRAFICZNY

Topografja. Cała tw órczość G oethego tkwi ży- 
w em i korzeniam i we w łasnych  jego przeżyciach. W szyst­
kie jego u tw ory  są — ja k  stw ierdza w rozm ow ach 
z E ckerm annem  — okrucham i wielkiej spow iedzi a rty ­
stycznej. To wynui zenie G oethego daje podstaw ę, by 
doszukiw ać się p ierw iastków  autobiograficznych  także 
i w Hermanie. N iektóre u tw ory, np. Cierpienia W ertera , 
są jak b y  ka rtam i artystyczn ie  przetw orzonego p a ­
m iętnika poety ; w innych  p ierw iastek  au tobiograficz­
ny je s t nie m niej silny, lecz trzeba w ejrzeć bliżej, by go 
odnaleźć, a w  ten sposób w niknąć głębiej w istotę dzieła.
Hibl. Nar. Ser. II, Nr 51 (H erm an i Dorota) B
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Sam ą akcję  poem alu , zapożyczoną z opow iadania  
o em igran tach  z Solnogrodu, um iejscow ił poela w m a- 
łem m iasteczku, którego m ieszkańcy  stoją na wyższym  
poziom ie um ysłow ym  niż w ieśniacy, nie znają jed n ak  
trosk , n ęk a jący ch  m ieszkańców  w ielkich m iast, i za j­
m ują się głównie ro lnictw em . W ybór takiego w łaśnie 
środow iska był w skazany  przedew s/.ystkiem  przez 
anegdotę, k tó rą  poeta  w yzyskał. D uży wpływ  w yw arła 
w tym  w zględzie i L uiza  Vossa. W  obiorze m iejsca 
akcji zaznacza się zatem  także w pływ  sielanki, jak o  
g a tu n k u  literackiego.

M iasteczka, w  k tó rem  toczy się akcja  Hermana, 
nie oznacza poeta  żadną nazw ą. K reśląc jego bogatą  
roślinność, m iał p rzed  oczym a okolice nadreńskie. Znał 
tę część Niemiec z czasu  sw ych wędrówrek i kochał 
istotnie, żywo w ięc i b arw n ie  odm alow ał te okolice. 
O jczyste  m iasto  H erm ana leży na praw ym  brzegu 
Renu, oddalone odeń o k ilka  godzin drogi, gdzieś m ię­
dzy Menem a N ekarem . W szelkie dociekania , k tóre 
m ianow icie m iasteczko  m iał poeta  na myśli, m usiały 
chyb ić  celu. D om yślano się przedew szystk iem , że to 
Illm enau (w  T uryngji), gdzie G oethe często przebyw ał; 
w skazyw ać je  m ogłaby »gospoda pod  Z łotym  L\veni((, 
k tó ra  istotnie w Illm enau istn iała i w której sam  
G oethe m ieszkał. T opografja  tego m iasta  nie odpo­
w iada  je d n a k  opisow i w poem acie. W skazano  i m iej­
scow ość B uchsw eiler, w Alzacji, k tó rą  poeta  odm alowrał 
w D ichtung and W ahrheit barw am i podobnem i, jak  
tło  d la  akcji Hermana. T akże m iasteczko  A rtern, 
w  Turyngji, m a odpow iadać  stosunkom  topograficz­
nym  przedstaw ionym  w utw orze. Z tego m iasteczka 
w yw odził się rzekom o ród  poety, i G oethe m iał je  
odw iedzać  k ilkakro tn ie .

Rzucono w reszcie m yśl, że a k c ja  H erm ana  to ­
czyła się p ierw otn ie  w  F rankfu rc ie , ojczystem  m ieście 
poety. Za tem  przypuszczeniem  m iała p rzem aw iać  ta 
okoliczność, że poeta  k ilkakro tn ie  p rzerab iał cztery
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pierw sze pieśni, zac ierając  le rysy topograficzne, k tóre 
w skazyw ały  F ran k fu rt; m im o to zostało jeszcze w utw o­
rze kilka szczegółów , k tó re  m ogłyby uzasadn iać tę 
koncepcję. N aprow adza na nią np. w zm ianka (w  pie­
śni III) o S trassburgu  i M annheim ie ; w ym ieniony tuż 
obok nich  F ran k fu rt m ógł wrejść tam  później, w m iejsce 
jak iegoś innego m iasta. Na F ran k fu rt — a ściślej 
m ów iąc na dom  rodzicielski —  n ap row adzają  takie 
szczegóły, ja k  b ram a w jazdow a, w której zasiada cale 
tow arzystw o, lub pokoik  H erm ana na p ięterku; lak 
rzeczyw iście m ieszkał poeta  w dom u ojcow skim . 
W  poem acie znalazły także oddźw ięk pew ne w spo­
m nienia z okresu  przebudow y dom u rodzicielskiego. 
B ram ka w m urze m iejskim , dozw ala jąca  przejść  z za­
budow ali gospodarczych  w prosi do ogrodów  i w innic, 
odpow iada najzupełniej stosunkom  w dom u ojca poety. 
Przyw ilej ten istotnie uzyskała rodzina G oethego dzięki 
zasługom  dziada  poety, burm istrza F rankfurtu .

O statecznie  Goethe, podobnie ja k  później Mickie­
wicz w Panu Tadeuszu, nie um iejscow ił akcji w jednej 

• konkretnej m iejscow ości, lecz w yposażył m iasteczko 
nadreńskie  w wiele rea lnych  szczegółów, zebranych  
z osobistych obserw acyj w różnych  okolicach ziem 
nad reńsk ich  oraz w ojczystym  Frankfurcie . T ak  za­
tem  z cech  charak terystycznych , pełnych islolnego 
realizm u, odtw orzył idealne m iasteczko niem ieckie 
i otoczył je  a tm osferą  m iłości, poezją ukochanych  okolic 
nad reńsk ich , k tóre  dobrze znał z la t m łodości.

W łaściciel gospody. Aby ożyw ić osoby w y­
stępu jące  w  sam ej anegdocie, użył poela  rysów  z n a j­
bliższego sw ego o toczenia, a m ianow icie w yposażył 
rodzinę w łaściciela gospody »pod Złotym  Lwem« 
w rysy najb liższych sobie, a często i najdroższych 
osób.

W  ojcu Goethego m usim y się dopatrzyć wrzoru 
w łaściciela gospody. O jciec H erm ana żyje gorącem  
pragnieniem , by syn jego  w stąpił ja k  najrychlej

II*
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w /w iązk i m ałżeńskie. W iele je s t ku  tem u pow odów . 
Przedew szystk iem  pragnie , by synow i było w życiu 
ja k  najlepiej, by znalazł cel życia. Chodzi m u jed n ak  
także o to, by syn w ten  sposób w zniósł się w hie- 
ra rch ji m iejscow ej, by  w rósł w swe m iasteczko  ro­
dzinne, zw iązał się z n iem  na stałe. W reszcie  spodzie­
w ają się rodzice H erm ana, że z chw ilą w ejścia pod 
ich d ach  synow ej zapanu je  w  ich  dom u harm onja  
i w ypełni się luka po u tracone j p rzed  laty  córce. — 
Zupełnie podobne stosunk i panow ały  w dom u poely 
po jego  pow rocie  z W etzlaru . Rodzice pragnęli jego 
m ałżeństw a, by w yrw ać go z tow arzystw a m łodych 
literatów , po k tó ry ch  nie spodziew ali się niczego 
dobrego, a zw iązać go z o jczystem  m iastem  na  zawsze. 
O czyw iście ojciec G oethego m ógł p rag n ąć  także tylko 
takiego zw iązku, k tó ryby  był d la rodziny  zaszczytny, 
a synow i pozw olił w ysunąć  się na  czoło m iasta. W ej­
ście w dom  synow ej m iało rodzicom  G oethego za­
stąp ić  dotkliw y uszczerbek , jak i odczuw ali po zam ąż- 
pójściu  córki, K ornelji, m iało p rzyw rócić  rów now agę 
stosunków  i harm onję , której w  dom u (zw łaszcza 
m iędzy ojcem  a synem ) nie było.

Podob ieństw o  zachodzi n ietylko w analogicznych 
s tosunkach  dom ow ych. Już  sam a p ostać  w łaściciela 
gospody żyw o przypom ina starego  Goethego. Poeta 
zapam iętał jego  sztyw ny chód, jego  odm ierzone kroki, 
dbałość o to, by n ad ać  sobie zew nętrzne pozory po ­
w agi; ojciec ulegał łatw o podrażnien iu , i później rów nie 
łatw o daw ał się w gniew ie ułagodzić. W szystkie te 
rysy znajdu jem y u w łaściciela gospody »pod Złotym 
Lw em «. U stosunkow anie się obu do otoczenia było 
także identyczne. O bydw aj podróżow ali, i podróżom  
zaw dzięczali szerszy k rąg  myśli. D latego też gorąco 
zalecali sw ym  synom  ten  sam  sposób kształcen ia  się. 
O bydw aj chcieli w idzieć swe dzieci na  wyższym  
szczeblu d rab iny  społecznej, niż ten, na k tó ry  sami się 
w znieśli; sam i bowriem nie osiągnęli w ym arzonego  celu
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życia i p ragnęliby  go w idzieć spełnionym  w dzie­
ciach. O d synów  w ym agają  żalem  wicie, i gniew a ich, 
że am bicje ich nie sięgają lak  w ysoko, ja k  ich własne. 
S tąd  też stosunek  o jców  do synów  jest nieraz k ry ­
tyczny. N aw et len drobny rys, że w łaściciel gospody 
»pod Z łolym  Lwem « od lal zajm uje się budow nictw em  
m iejskiem , je s t poniekąd  zapożyczony od slarego  Goe­
thego, k ló ry  dał w yraz swej żyłce do budow nictw a, 
sam  sobie w ygotow ując plany przebudow y dom u.

Nie w szystk ie je d n a k  rysy ch a rak te ru  swego ojca 
przeniósł poe ta  na o jca H erm ana. Część ich, a zw łaszcza 
mniej sym patyczne, przeszła n a  ap tekarza. D aleko 
posunięta oszczędność, pedantyczność, m ałostkow ość 
i pew ien egoizm, to w łaśnie u jem ne rysy o jca poety. 
Co więcej, naw et m etody  w ychow aw cze starego  Goe­
thego, k tó ry  p rzebierał się, aby w ieczorem  strachem  
dzieci do łóżek zapędzać, zapożyczył od niego ojciec 
ap tek arza ; i on przecież zalecał p rzestrach  jak o  środek  
w ychow aw czy: zniecierpliw ionem u synkow i zw racał 
uw agę na trum nę, ja k o  na ostatn i etap  życia.

Matka Hermana. Jak  w Gótzu dla E lżbiety, 
lak  w tym  poem acie dla m atk i H erm ana p iaw zorem  
była m alka  Goethego. Użyczyła je j ona nicly lko swego 
im ienia, lecz lakże w ielu cech  charak te ru . Przede- 
w szystkiem  stosunek tej postaci do m ęża i syna jest 
tak i sam , ja k i był w  dom u Goelhego. M atka pośredn i­
czy m iędzy synem  i o jcem ; sta ra  się łagodzić burze, 
jak ie  zły h u m o r o jca  sprow adzał na głowę m łodzieńca, 
i istotnie um ie w porę odw rócić grożące niebezpie­
czeństw o. Dzięki m iłości m acierzyńskiej potrafi s tanąć  
bliżej jego serca  i zdobyć jego zaufanie, w  niczem  
zresztą nie podkopu jąc  m iłości ku ojcu i należnego 
mu szacunku. T akże sław iona przez poetę skłonność 
i chę tka  do opow iadan ia  w idoczna jest w słow ach 
m atk i H erm ana, czy to gdy sam a opow iada o p o ­
żarze, czy też gdy sw ych przyjació ł do opow ieści 
pobudza. To odbicie m atki w  poem acie, a zw łaszcza
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w IV pieśni, tak  było żywe, że odczytyw anie lej pie­
śni w zruszało  poetę do łez, k tó re  n iew ątpliw ie były 
w yrazem  rozczulenia na myśl o chw ilach  m łodości.

Ja k  chęln ie  Goethe, pisząc Hermana, posługiw ał 
się w spom nieniam i osobistem i, św iadczy chociażby  ten 
d robny  szczegół, że dom ow y ubiór w łaściciela gospody 
jest ub iorem  dziadka poety , w jak im  go w nuk zap a­
m ięta ł i w sw em  w yobrażen iu  u trw alił.

Herman. C h arak ter H erm ana w ypływ ał poniekąd 
z dostarczonej z zew nątrz  fabuły poem atu . Mimo to 
pew ne rysy  ch a rak te ru  poety w eszły do ch a rak te ru  
jego bohatera . O koliczności, w śród  k tórych  rozgryw a 
się akcja, są także w w ielu w ypadkach  oddźw iękiem  
w ydarzeń  z życia G oethego lub jego  w rażeń. J a k ­
kolw iek poziom y w ykształcen ia  i inteligencji H erm ana 
a G oethego są oczyw iście zupełnie różne, w obec czego 
nie m oże być  m ow y o podobieństw ach  isto tnych, to 
przecież n aw et przy tak iem  ustosunkow aniu  tych  dw óch 
postaci w idać jasno , że p raw zorem  dla H erm ana był 
sam  Goellie. Św iadczy o tem  przedew szystk iem  to, że 
W to k u  akcji H erm an w yrasta  znacznie ponad  p ier­
w otne założenie. O kazu je  się on bow iem  w końcu  lak 
silnym , zdecydow anym , a przecież w uczuciach  deli­
katnym , iż nie w ystarczy  w yjaśnienie, jak o b y  »praw- 
dziw a m iłość p rzem ieniała  m łodzieńca w m ężczyznę«; 
gdyby bow iem  pew ne p ierw iastk i nie tkw iły w kim ś 
w stan ie po tencja lnym , nie m ogłyby następnie  u jaw ­
nić się czynnie. W reszcie m im ow oli dał G oethe temu 
w yraz, gdy H erm an, k tó ry  w edług założenia poety  m a 
około 19 lat, opow iada m atce  w ogrodzie o sw oich 
p rzeżyciach  i w alkach  duchow ych, k tórych  św iadkiem  
był pokoik  w dom u ojcow skim . T ak  m ógł m ów ić 
o sw oich czasach  frank fu rck ich  sam  G oethe, ale nie 
m łody H erm an, k tóry ze w zględu na swój w iek tak ich  
u czuć jeszcze nie przeżyw ał.

P rzedew szystk iem  kolizja m iędzy H erm anem  a ojcem  
je s t żyw ym  oddźw iękiem  kolizyj m iędzy poe tą  a sta-
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rym  G oethem . P onad to  poeta  w yposaża b o h a te ra  w n ie­
które rysy sw ego w łasnego charak te ru . Pom ija jąc  już 
w spom niane, w spólne obydw om  przeżycia duchow e 
w strychow ym  pokoiku kaw alersk im , w idzim y, że oby­
dw aj zw ykli w zm artw ien iu  szukać  sam otności, k tóra  
koi ich żale i bóle; reszty dokonyw a, znow u u oby­
dw óch, zaufanie do m atk i i jej życzliw a, ko jąca  dłoń. 
P ew na dobroduszność, zw łaszcza wr stosunku do dzieci, 
c ierpliw ość i w ytrw ałość w znoszeniu przykrości, przy 
rów noczesnej łatw ej w ybuchow ości w  m om entach  
rozstrzygających , to dalsze w spólne cechy H erm ana 
i Goethego.

Z achow anie się i przeżycia H erm ana w dom u b o ­
gatego kupca, o k tórego  córkę m iał się sta rać  zgodnie 
z zaleceniam i ojca, przypom inają znow u chw ile, jak ie  
przeżył G oethe w dom u S chónem annów ; Liii Schóne- 
m ann, narzeczona Goethego, także  nie była pozbaw iona 
pew nej kokieterji, a już zupełnie an typatyczne było 
m u całe jej najbliższe otoczenie. Może nie takie sam e 
uczucia w stydu  czy ośm ieszenia wrynosił Goethe z dom u 
Schónem annów , lecz napew no były to uczucia  niem iłe 
lub przykre. Dał im  w yraz w  utw orze Lilis Park, gdzie 
p rzedstaw ia siebie ja k o  niedźw iedzia, k tó ry  w  gronie 
eleganckich ludzi, o tacza jący ch  Liii, w zbudza tylko 
niesm ak. T ak ie  uczucia  ośm ieszenia przeżyw ał także 
Goethe jak o  s tuden t w L ipsku, a później w S lrassburgu. 
Z rów ną, ja k  H erm an, przykrością  m usiał się poddać 
kunsztow nym  zabiegom  fryzjerskim , byle tylko nie 
odbijać od  m ody w spółczesnej.

M ożnaby w reszcie d opa tryw ać  się jeszcze pew ­
nego osobistego oddźw ięku w m otyw ie, k tórym  po­
służył się Goethe, by  m iłość D oroty i jej ch a rak te r 
ukazały  się w  całej ja snośc i i bezin teresow ności. W  tym  
celu akcja  poprow adzona je s t tak , że D oro ta  w chodzi 
w dom  H erm ana nie jak o  jego narzeczona, lecz jako 
służąca, zgodzona do pom ocy dla jego rodziców . Słowa 
duchow nego w yryw ają  z jej serca  w yznanie. O tóż Goe-.
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the, jak  św iadczą  jego  w ynurzen ia  w Dichłung im d  
W ahrheił, sam  częslo posługiw ał się tym środkiem , 
by, ta jąc  swe nazw isko i stan, poznać istotne usposo­
bienie i n astró j ludzi w  s tosunku do siebie. Jako  
»alum n« zjaw ia się w  Sesenheim , —  nie da jąc  się 
poznać, zjaw ia się u sw ego późniejszego przyjaciela 
Ju n g a  - Stillinga, i t. d.

Dorota. Pew ne podobieństw o sy tuacji zachodzi 
n iew ątpliw ie m iędzy losam i D oroty a przygodam i by ­
łej narzeczonej G oethego (1775), Liii Schónem ann, 
jak o  pani T urkheim . Z arów no b o h a te rk a  opow ia­
dania, ja k  i daw na narzeczona Goethego zm uszone 
były uciekać, jak o  Niemki, z lew ego brzegu Renu na 
praw y. Pani T urkheim  m usiała w 1794 r. uciekać pieszo, 
z sześciorgiem  dzieci, p rzed  rew olucjonistam i fran ­
cuskim i. O je j p rzygodach , tu łaczce i dzielności do­
w iedział się po e ta  w k ró tce  i niew ątpliw ie odczuł je  
żyw o. Na ukształtow anie  akcji nic m ogło to oczyw iście 
w płynąć, gdyż akcję p rzejął w całości z zew nątrz; 
m ożna jed n ak  bezsprzecznie przypuścić, że m alu jąc 
dzielną, b o h a te rsk ą  po stać  D oroty, m yślał o Liii, i bo­
h a te rk ę  sw oją w yposażył w  je j przym ioty. I Liii Schó­
n em ann  w ykazyw ała, ja k o  pan i T urkheim , w ielką moc 
ch arak te ru , pew ność siebie i poczucie godności oso­
b istej, przy rów noczesnej tkliw ości uczucia. P o e ta  p rzed ­
staw ia D orotę jak o  osobę, k tó ra  trag iczn ie  strac iła  na­
rzeczonego. Szczegół ten  znajduje  także swój odpo­
w iednik  w życiu Liii T urkheim , k tó ra , już po zerw aniu 
z G oethem , by ła  narzeczoną  niejakiego B ernarda; i ten 
zm arł na  trag icznej tu łaczce, zdała od ojczyzny.

H ipotezę co do wpływm w spom nień o daw nej n a ­
rzeczonej na twrorzenie się postaci D oroty zdaje się 
po tw ierdzać  i ten  ciekaw y szczegół, że poeta  żadnym  
rysem  ch arak te rys tycznym  nie zaznaczył, iż D orota 
je s t w ieśn iaczką. P ostać  m ieszczki, Liii Schónem ann, 
zasłoniła poecie w zór zaczerpn ięty  z opow iadan ia  
o em ig ran tach  z Solnogrodu. A przecież poe ta  mógł
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był bardzo  łatw o jak im kolw iek  szczegółem  zaznaczyć 
gospodarsk ie zam iłow ania D oroty, jak  to uczynił od ­
m alow ując zachow anie  się m atk i H erm ana, kiedy to, 
idąc przez ogród, zb iera  po drodze gąsienice i pod ­
p iera  d rzew a ow ocow e.

M ożna pozatem  dom yślać się, że pew ne rysy  do 
charak te ry s ty k i D oroty  zapożyczył poeta  z postaci 
K rystyny Vulpius, k tó ra  też w eszła w dom  jego  p ie r­
w otnie nie jak o  żona, a dopiero później zdobyła jego 
serce i przyw iązanie.

N asuw a się przypuszczenie, że poeta  już po za ­
poznaniu  się z anegdo tą  o em igran tach  dow iedział 
się o przeżyciach  Liii i znalazł w  owej anegdocie od­
pow iednią form ę, by w  nią zam knąć opow ieść o lo­
sach  Liii, o swej m iłości ku  niej, oraz sw oje poglądy 
na  rozgryw ające  się w łaśnie w ypadki polityczne św ia­
tow ej wagi. L ata  1775 (przeżycia osobiste G oethego) 
i 1795 (czas akcji poem atu ) zlały się z sobą w  tw ór­
czym  um yśle poety. G oethe stopił w tyglu artyzm u 
i wlał w form ę anegdoty , z zew nątrz  dostarczonej, p rze­
życia swej m łodości, swego dom u rodzicielskiego, 
sw ych rodziców  i swej miłości.

Proboszcz. P o stać  duchow nego przypom ina nie- 
k tórem i rysam i H erdera  z la t około 1770 r. I on, 
podobnie ja k  proboszcz, k tó ry  tow arzyszył b a ro ­
nowi, podróżow ał i zyskiw ał dośw iadczenie jak o  to ­
w arzysz księcia H olstein-Eutin . P o e ta  daje w yraz po ­
glądom  H erdera, gdy, m alu jąc  duchow nego, w yzw ala go 
z w szelkiego ch a rak te ru  dogm atycznego; ak t zaręczyn, 
przez niego dokonany, nie nosi też żadnych  cech  cere- 
m onjału  kościelnego. Cały pogląd  duchow nego na 
św iat i jego  idee odpow iadają  poglądow i H erdera, ale 
z jednem  zastrzeżeniem : w postaci p lebana b rak  d u ­
cha negacji i krytycyzm u, k tóre  cechow ały H erdera. 
T łum aczyć to m ożna w ten sposób, że poeta  rozdzielił 
rysy  H erdera  m iędzy duchow nego i ap tekarza, dwie 
postaci k o n trastu jące  z sobą. Pozatem  istnieje jeszcze
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jed n a , i to g łęboka różn ica : H erder był zw olennikiem  
rew olucji francuskiej, p leban  zaś je s t konserw atystą .

P ew nych  szczegółów  do odm alow ania  poslac i du ­
chow nego m ógł, w edług zdan ia  jednego  z badaczy , 
dostarczyć  proboszcz Ew^ald. P oeta  spotykał się z nim  
w 1775 r. w O ffenbach, w  tow arzystw ie Liii. Schóne- 
m ann. Z łączenie postac i em igran tk i z postac ią  Liii 
m ogło naprow adzić  poetę także na myśl, by uposażyć 
duchow nego w  rysy ch a rak te ru  E w alda.

Psychologja przeżyć wojennych. Niezm iernie 
w ażnym  m om entem  w  pow stan iu  dzieła jes t osobisty 
udział poety w zdarzen iach  h isto rycznych  tego okresu. 
O dm alow ał go w  sw ych au tob iograficznych  no ta tk ach : 
K am panja francuska  (1792) i Oblężenie Moguncji (1793). 
Szczegółow e porów nan ie  tych  dw óch szkiców  pozw ala 
stw ierdzić cały szereg d robnych  spostrzeżeń , zdań, 
uw ag i zdarzeń, k tó re  później, p rzetopione w tyglu 
poezji, zabarw iły  p oem at w łaśnie żyw em  odczuciem  
rzeczyw istości, w zbogaciły  u tw ór m nóstw em  realnych  
szczegółów , zaobserw ow anych  z życia, a d latego w łaśnie 
tak  w yrazistych  i zab a rw ia jący ch  anegdotę, zaczerp ­
n iętą  ze s ta ry ch  roczn ików  polem icznych, rum ieńcem  
rea lnego  życia w spółczesnego. Psycho log ja  przeżyć 
w ojennych , z k tó rą  G oethe zapoznał się naocznie po d ­
czas swego udziału  w  w a lk ach (p i zedstaw ionego w szkicu 
K am panja  francuska), znalazła odbicie w w ielu ry sach  
w ygnańców , ich odnoszeniu  się do losu, zdarzeń  w spół­
czesnych, ja k  i w  odm alow aniu  ich ch a rak te ru , godności 
i pow agi, z ja k ą  znosili zły los i tu łaczkę.

T akże w zbiorze now el zaty tu łow anym : R ozryw ki 
niemieckich em igrantów  znajdu jem y szereg ustępów , 
k tó re  m ają  swe odpow iedniki w  Hermanie i Dorocie.

Rola pierwiastka autobiograficznego. M alując 
przedstaw icieli m ałom iasteczkow ego życia, m ógł był 
G oethe bardzo  łatw o p o p aść  w nastró j saty ryczny  lub 
ironiczny. O chronił go od tego w łaśnie p ierw iastek  
osobisty , k tó ry  zabarw ił poem at. W  całej pełni okazał
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lu poeta  m istrzow ską zdolność stw arzan ia  nowej a rty ­
stycznej całości z przeszłości i teraźniejszości, z p raw dy 
i poetyckiego  zm yślenia. W  przepojeniu  u tw oru  p ier­
w iastkam i osobistem i trzeba też szukać pow odu, że 
ton u tw oru  je s t tak żyw y i ciepły. Goethe bow iem , to 
nie lite ra t zaw odow y, ale człow iek czynu, dla którego 
każdy now y u tw ór był czynem , bo w yzw alał go często 
z przeżyć osobistych, w ysw obadzał od nu rtu jących  go 
problem ów  i artystycznych  wizyj. »P raw d a  i poezja«, 
a w łaściw ie p raw d a  skąpana  w poezji, to hasło tw ó r­
czości G oethego w okresie Hermana, to klucz do 
zrozum ienia roli p ierw iastka  autobiograficznego w  całej 
jego tw órczości.

IV

C H ARAK TERYSTYK A U TW O RU

Elegja wstępna. Elegja ta stanow i pew nego ro ­
dzaju  przedm ow ę do utw oru. N apisał ją  poe ta  w po­
czą tk ach  grudn ia  1796 r., podczas p racy  nad  Her­
m anem , i ja k o  jego  zapow iedź przesłał Schillerowi. 
W ydrukow ana dopiero  w 1800 r., w eszła jako w stęp 
do epopei w  1820 r. P o e ta  w ystępuje tu  jak o  p rzed ­
m ów ca, opow iadając  o sobie, o publiczności, o sw em  
dziele. W szystko, co p rozaiczne i niskie, usunięte 
je s t z tej elegji, a u tw ór tchnie  n a tu ra ln ą  p ro ­
sto tą  życiow ą, w zruszającem  zaufan iem  i serdecz­
nością. E legja zbliża nas do osobistości poety, do jego 
ogniska rodzinnego ; je s t ciepłą, osobistą spow iedzią, 
w prow adza czy teln ika w bezpośrednią  atm osferę 
genjusza i jego tw órczości, w skazu jąc  zasadnicze 
m om enty  genezy utw oru . Herman  m a być zatem  
dum ną odpow iedzią na atak i n iechętnych  poecie. Ataki 
te w yw ołały zw łaszcza jego  Elegje rzymskie, Epigram aty
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weneckie i Kenie, u tw ory, w  k tó ry ch  w zorow ał się na 
poe tach  rzym skich , P roperc ju szu  i M arcjalisie (stąd  
w zm ianka o nich  w p o czą tkow ych  w ierszach  utw oru). 
W skazu je  też tu taj drogi, k lórem i um ysł jego doszedł do 
stw orzen ia  tej genjalnej epopei z życia niem ieckiego ludu: 
H om er, Voss, W olf — to poszczególne w strząsy  i po ­
budki, k tó re  skierow ały  go w tę dziedzinę tw órczości.

Podział poematu. Gały po em at dzieli się na 
dziew ięć pieśni. Na w zór H erodota, k tó ry  dziew ięć 
ksiąg swej h isto rji oznaczył im ionam i dziew ięciu Muz, 
za ty tu łow ał także  G oethe k ażdą pieśń podw ójnie. 
Pierw szy ty tu ł, to imię jednej z Muz. P o rządek  jednak , 
w  jak im  nazw iska  ich um ieścił, je s t inny, niż u H e­
rodo ta , je s t rozm yślnie zm ieniony. U greckiego h isto ­
ryka  nazw y Muz nie m ają  żadnego zw iązku z treśc ią  
poszczególnych ksiąg; u G oethego m ożna dopatrzyć  się 
w  kilku p ieśn iach  zw iązku  m iędzy ich treścią  a w y­
borem  Muzy. Szereg ich  rozpoczyna Kalliope, Muza 
poezji b oha te rsk ie j; nazw ą Muzy h istorji, Klio, opatrzy ł 
po e ta  pieśń, w  k tórej odm alow ane są  w ydarzenia  re­
w olucji francuskiej. E ra to , Muza poezji m iłosnej, p a ­
tro n u je  pieśni, w  której p a ra  kochanków  spo tyka się. 
T ak  sam o m ożna się d o p a trzy ć  zw iązku m iędzy n a ­
zw am i Muz Talii, M elpom eny, a treśc ią  odpow iednich 
pieśni. Inne p ieśni o trzym ały  jed n ak  nazw y dow olne, 
bez głębszego zw iązku treściow ego, z w yłączeniem  
znow u pieśni osta tn ie j; tu  szereg cały  zam yka U rania, 
M uza astronom ji, gdyż poeta , kończąc  swój u tw ór, chce 
n iejako  sk ierow ać nas od ludzkich , m ałych  przeżyć 
w dziedzinę w szechśw iata . O bok nazw  Muz posiadają  
poszczególne pieśni jeszcze ty tu ły  dodatkow e, m ające 
bezpośredni zw iązek z ich treścią.

U tarty  zw yczaj każe poetom  epicznym  w zyw ać 
na  począ tku  u tw oru  pom ocy Muz. W  Hermanie znaj­
du jem y tę inw okację  dopiero  na początku  dziew iątej 
pieśni, i pozornie ty lko pochodzi ona od au to ra , a nie 
od osób w ystępu jących  w poem acie. W  istocie b o ­
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wiem  w ypow iada poeta  w  tej form ie cichą m odlitw ę 
H erm ana i D oroty o szczęśliw y rozw ój w ypadków . 
S taje się to zrozum iałem , jeśli w eźm iem y pod uw agę 
niepokój D oroty  przy w ejściu  w  obcy dom , je j n ie­
w ypow iedzianą jeszcze m iłość do m łodego tow arzysza, 
oraz niepokój H erm ana, czy ten  fakt, że nieszczerze 
przedstaw ił D orocie cel, w ja k im  prow adzi ją  do 
sw ych rodziców , nie spow oduje trag icznych  zaw ikłań. 
Jed n em  słowTem, niepokój obojga kochanków  znalazł 
w yraz w tej inw okacji, a raczej m odlitw ie.

Goethe a rewolucja francuska. W ydarzen ia  
rew olucji francuskiej oddziałały na  Goethego w spo­
sób doniosły. P rob lem  tej rew olucji zajm ow ał poetę 
w  kilku u tw orach . D ość w ym ienić następu jące  u tw ory : 
Grosskophta, Der Biirgergeneral, Die Aufgeregten, Die na -  
tiirliche Tochter, Unterhaltungen deutscher Ausgewanderten, 
lub au tobiograficzne Feldzug in der Champagne i Des 
Epimenides Erwachen.

P o e ta  długo nie m ógł się osw obodzić od przygnia­
ta jącego  w rażenia , jak ie  na niego w yw ierały w ieści
0 w yp ad k ach  francusk ich . Jak  w ogóle w szystko, co 
go zajm ow ało lub in teresow ało , kw estja rew olucji, 
k tó ra  go tak  żywo przejęła, dom agała się poetyckiego 
w yrazu, gdyż tylko w ten sposób m ógł uw olnić 
się od n iepokojącego  go uczucia n iepew ności, i tylko 
daw szy w yraz poetycki nu rtu jący m  go w ątpliw ościom
1 kw estjom , był zdolny odnaleźć siebie sam ego. Żaden 
z w ym ienionych w yżej u tw orów  nie spełnił jed n ak  
tego zadania . D opiero Herman i Dorota pozw olił m u 
w ydobyć się z kręgu  d ręczących  go m yśli i odczuć, 
d ać  w yraz uspoko jen ia  oraz spraw iedliw ej oceny w y­
padków , gdy u tw ory  poprzednie są zaw sze jeszcze 
w yrazem  rozdźw ięku i n iepokoju  tw órcy, i d latego 
nie m ogły m u dać  artystycznego  ukojenia.

Zw ażyw szy lo, co m ów i G oethe o rew olucji fran ­
cuskiej w osta tn iej pieśni poem atu , dochodzim y do 
p rzekonan ia , że zw raca  się on nie przeciw  F rancuzom ,
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lecz zdecydow anie i slanow czo przeciw  rew olucji, 
p rzeciw staw iając  się zam ętow i i eksperym entom  w dzie­
dzinie życia państw ow ego, społecznego i obyczajo­
wego. W  okresie bow iem , gdy Herman  pow staw ał 
(kon iec  1790 r.), poeta  nie mógł dostrzec innych  re ­
zu lta tów  tego ruchu . Scenom  zam ętu  rew olucyjnego 
p rzeciw staw ił obraz rodziny  i gm iny, jak o  podstaw y 
państw ow otw órczej, skrzętnej pracy, na której opiera 
się dobroby t państw a, jego  byt i w artość.

Miejsce i czas akcji. M iasteczko odm alow ane 
przez poetę leżało na uboczu  od głów nego trak tu , to 
też żyło ono sw ojem  w yłącznie życiem , rzadko  tylko 
na wypływy z zew nątrz  narażone. Życie pulsuje tu 
tę tnem  pow olnem  i spokojnem . M iasteczko leży w p a ­
górkow atej dolinie, liczy niew ielu m ieszkańców ; w rynku 
znajduje  się gospoda »pod Z łotym  Lw em «, k tó ra  obok 
odnow ionego dom u kupca  i ap tek i je s t najpokaźniejszym  
budynkiem . W  niczem  n iezakłócony spokój m iasteczka 
spada  nagle w ieść o n ieszczęściu, k tó re  dotknęło ro d a ­
ków  uchodźców , p rzechodzących  w  pobliżu. Nic dziw ­
nego, że praw ie  w szyscy m ieszkańcy  wybiegli, by  zo­
baczyć sm utny  orszak  tu łaczy. K ontrast losu jed n y ch  
i drugich  pow iększa jeszcze spoko jna pora  roku ; połow a 
lata, — p oczą tek  zbioru p lonów  całorocznej p racy  daje 
m ieszkańcom  poczucie pew ności i zabezpieczonego bytu.

G łówne osoby, k tó re  spo tykam y w Hermanie, n a ­
leżą do ludzi m aterja ln ie  niezależnych. D osta tek  je d ­
nak, k tó rym  się cieszą, nie stanow i d la n ich  celu sam  
w  sobie, lecz jes t tylko podstaw ą sw obodnego, sam o­
dzielnego by tu  i zabezpieczenia  przyszłości. D obrobyt 
zaw dzięczają  nie tyle przem ysłow i, co przedew szystk iem  
rolnictw u. To zajęcie zbliża ich ku  przyrodzie, każe 
z n ią  żyć, obserw ow ać ją  i kochać , gdyż od niej za ­
leży ich byt. L ecz niety lko sam a p rzyroda przykuw a ich 
uw agę do siebie; m uszą zw racać  b aczn ą  uw agę także 
na ludzi, gdyż i z nim i zw iązani są ściśle. P leban  
z n a tu ry  sw ego obow iązku  znać  m usi dusze ludzkie,
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bo jest ich pow iernikiem  i kierow nikiem ; ap tekarz  
zna u łom ności ich ciał i środki zapobiegające cho ro ­
bom ; w łaściciel gospody też zna ludzi, k tó rych  gości, 
z k tórym i, ja k o  gospodarz, n iejedną chw ilę przepędza.

Co do w ieku tych  osób, to, sądząc w przybliżeniu, 
w nosić należy, że H erm an  może m ieć lat 19, D orota 23, 
ap tekarz  jest co najm niej o 10 lat starszy  niż gospo­
darz, a proboszcz w  w ieku gospodarza.

C harak terystyczny  dla epoki, w której toczy  się 
akcja , je s t jeszcze i ten  rys, że je s t to okres pew nego 
przełom u. S tare  zw yczaje, s ta ra  m oda, zdają się p rze­
żyw ać, na ich m iejsce w kracza  now y gust, now e upo ­
doban ia ; w kracza ją  z w ielką m ocą, ale przecież nie 
są jeszcze dość silne, aby  zupełnie w yrw ać z serc 
daw ne p rzyzw yczajen ia  i um iłow ania, k tóre ciągle 
tkw ią w wielu um ysłach, budzą żal za tem , co mija, 
a n iechęć ku  tem u, co m a przyjść n ieuchronnie.

Cała akcja  rozw ija się w bardzo  kró tk im  p rze­
ciągu czasu: o trzeciej godzinie po południu siedzą 
gospodarz i jego  żona w  sieni swego dom u; około 
godziny czw artej m a tk a  znajdu je  H erm ana pod gruszą; 
m iędzy szóstą i siódm ą rozm aw ia proboszcz z sędzią 
o sp raw ach  gm iny; z zachodem  słońca w raca ją  H er­
m an  i D oro ta  ku m iastu ; z pow odu przedłużenia po ­
bytu  pod  gruszą i zw ichnięcia nogi przez D orotę 
p rzybyw a H erm an około godziny dziew iątej do dom u.

Paralelizm akcji z przyrodą. P oeta  zaznacza 
czas akcji, zw raca jąc  uw agę na zm iany zachodzące 
w  przyrodzie. Zm iany te (przejście od upalnego letniego 
po łudn ia  do burzy  w ieczornej) dziw nie odpow iadają  
procesom  duchow ym  osób, są w  ścisłym  z niem i 
zw iązku  i s tanow ią  ich  n a tu ra ln e  tło i podłoże.

W  poem acie  uw ydatn ia  się zatem  pew ien p a ra le ­
lizm  m iędzy zjaw iskam i p rzyrody  a akcją. O bok niego 
istnieje jeszcze  głębsze zespolenie p rzyrody  i zm ian 
w niej zachodzących  z p rzejaw am i zam iarów  i uczuć 
ludzkich. Jak że  p iękny  jest np. m om ent, gdy k o ch an ­
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kow ie, spo tkaw szy  się u studni, w idzą swój w łasny 
obraz odbiły  u sw ych stóp. J a k  charak te rys tyczny  
i pełen  w y razu  je s t m om ent, gdy prom ienie zacho­
dzącego słońca w ydłużają  cienie kochanków  na pola 
i w innice. J a k  znow u deszcz, siekący za oknam i, po d ­
kreśla  i potęguje stanow czość D oroty, k tó ra  urażona 
w sw ych najśw iętszych  uczuciach , chce opuścić dom 
ojca H erm ana i raczej szukać  sw oich w śród  ciem nej 
nocy, niż pozw olić na skrzyw dzenie sw ego dziew i­
czego poczucia.

Miłość Hermana ideą zasadniczą poematu. 
R ew olucję w  cichej gospodzie spow odow ały  nie o d ­
głosy traged ji tysiąca ludzi, k tórzy  nieopodal szli ku 
swej now ej, złej czy dobrej, doli; sprow adził ją  p ło­
m ień m iłości, k tó ry  ogarnął H erm ana, a ogrzał w szyst­
kich. H erm an, zahukany , zakrzyczany  przez o jca, ten 
cichy, po tulny H erm an, k tó ry  n ieraz swe żale w ypła­
cze w gospodarsk i fa rtu ch  m atk i, ten  H erm an, k tó ­
rego całą  tro sk ą  m yśl, czy konie napojone, czy m ają 
czysto w sta jn i, ten  n ieśm iały H erm an, k tó ry  nie ro ­
zum iał, co now oczesne, nudne, sen tym enta lne  piosnki, — 
zakochał się. I oto w jed n e j chw ili znikł daw ny w ystra ­
szony chłopiec, k tó ry  ożyw iał się chyba tylko 
w bójce z kolegam i n a  ulicy, a  zrodził się m łodzie­
niec kochający , p łonący  pierw szą m iłością ku dzie­
w icy, k tó ra  n iety lko pociągnęła  ku  sobie jego  oczy, 
ale i rozbudziła  serce. P oznał i zrozum iał instynktem , 
że ona będzie m u niety lko k o ch an k ą  i żoną, lecz 
zrobi go człow iekiem  św iadom ym  swrego celu i bytu. 
Krew i śm ierć  jej p ierw szego narzeczonego będzie 
posiew em  d la  rozw oju  jego  ducha. H erm an będzie 
kiedyś obyw atelem , św iadom ym  sw ych zad ań  obyw a­
telem  Niem iec, —  a w ychow a go D orota. Dziś jed n ak  
nieśw iadom  on tego jeszcze, —  dziś widzi tylko ko ­
bietę serdecznie upragn ioną, nagle a potężnie um iło­
w aną. Los, jak b y  ch cąc  w ynagrodzić  m u długi czas 
pustk i serca, zsyła m u w ybraną, k tó ra  zaletam i ciała

http://rcin.org.pl



i ducha przew yższa inne dziew ice. Szybko, b ły sk a­
w icznie rodzi się ta  m iłość, łecz m am y pew ność, że 
będzie trw ała , bo rodzi się w śród bólu n iepew ności 
i trw ogi o osiągnięcie celu, k tó ry  zdaje się być bliskim , 
a m oże rozw iać się za chw ilę. H erm ana ogarnia 
trw oga na  m yśl, czy serce ukochanej nie w ybrało  
już  kogoś z grona tylu urodziw ych m łodzieńców ; p ier­
ścionek n a  je j ręce zw iększa tę trw ogę. D oro ta  zdaje 
się rozum ieć, że w dom u, do k tórego  ją  w prow adzono 
jak o  sługę, nie będzie m ogła ukryć  swej m iło śc i; swy- 
wolny, ja k  się je j zdaje, ojciec zedrze zasłonę ta jem nicy  
je j serca, spospolitu je ją  i w yśm ieje. Do tego nie d o ­
puści za  nic, —  raczej porzuci w szystko — pójdzie 
znów  za sw ym  złym  losem . Ale te k ró tk ie  chwile 
m ęki przechodzą, i m łodzi m ogą oddać  się w zajem nej 
m iłości. Z ajm ą się p łom ieniem  uczucia ich serc, i pó jdą 
oboje w now e życie —  ku szczęściu  i św iatłu .

W  tej sile m iłości, potędze m ałżeństw a, apoteozie 
rodziny, leży idea H erm ana. W łaśn ie  te w iecznotrw ałe, 
zaw sze żyw e pobudki, tę ostoję u stro ju  społecznego 
i narodow ego otoczył poe ta  b lask iem  swego genjuszu 
i w skazał ja k o  n iezachw ianą, pew ną podstaw ę bytu 
narodow ego.

Postać aptekarza. Jed y n ą  postac ią  w  Hermanie, 
k tórej n iem a w  opow iadaniu  o em igran tach  solnogrodz- 
kich, je s t ap tekarz . P o stać  tę w prow adził poeta  ze 
w zględów  artystycznych , w  sposób nadzw yczajn ie  
szczęśliwy. Zarów no proboszcz ja k  i ap tekarz  w yw ie- 
w iera ją  w pływ  na bieg akcji, są czynnikam i przyśp ie­
szaj ącem i rozw ój w ypadków . P roboszcz i ap tekarz  
uzupełn iają  się w zajem nie: duchow ny  je s t pod  w zglę­
dem  este tycznym  i m oralnym  idealistą, ap tekarz  n a to ­
m iast dąży do celów  bliższych, uchw ytnych , jednem  
słow em  —  je s t realistą . Człowiek to m ałostkow y, n ie­
zdolny ob jąć  całości zjaw isk, a um ysłow ość jego  p rze­
ciętna. Sw em i przekonan iam i um ysłow em i i estetycz- 
nem i należy  do epoki, k tó ra  m inęła. Je s t w  całem  tego
Bibl. Nar. Ser. II, Nr. 51 (H erm an i D orota) U l
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słow a znaczeniu  przedstaw icielem  zatęchłego prow incjo- 
nalizm u. Z arów no  w łaściciel gospody ja k  i proboszcz 
obyli się w  św iecie, w idzieli coś poza obszarem  m ia­
steczka  i są zw olennikam i pew nego — u m iark o w a­
nego cop raw d a  — postępu ; ap tekarz  w  swoim  rozwfoju 
zupełnie nie postępuje, a raczej, w porów naniu  z innym i 
obyw atelam i, cofa się w stecz; dow odem  tego zan ie­
d b an y  stan  jego  dom u i ogrodu. P odk ład  jeg o  c h a ra ­
k te ru  m oże nie był zły, p rzynajm nie j daje tego dow ody 
odrucham i serca , k tóre  n ieraz są lepsze niż jego  teorje 
(a le  też i odw rotn ie  : n ieraz jego  teorje są  lepsze
niż uczynki); w ypaczony jednak  złem  w ychow aniem  
dom ow em , bez gruntowrniejszego w ykształcen ia , po ­
zbaw iony szerszych  horyzontów ' — jest przecież typo­
w ym  przedstaw icielem  u jem nych  p ierw iastków  bytu  
prow incjonalnego . P oniew aż zaś poeta  nie odm alow uje 
go bezw zględnie c iem nem i barw am i i czyni go raczej 
śm iesznym , a nie złym, d latego  w nim  skupia się p ier­
w iastek  hum oru  w  poem acie.

Humor. Nie tylko ap tek arz  je s t  p rzedstaw icielem  
hum oru . N iezrów nany je s t w ogóle ten  uśm iech  ża rto - 
b  liwro-satyryczny, z k tó rym  poeta  trak tu je  osoby w y­
stępu jące  w poem acie. Nie drw i, a przecież — tak  
ja k b y  zaczynał ironizow ać, — uśm iecha się z w yrozu­
m iałością  nad  błędam i i b ła h o s tk a m im a ło m ia s te c zk o ­
w ego życia, a rów nocześnie troska  się serjo  i żyje 
m ałem i troskam i m ałych  ludzi. H um or, jak i p rześw ietla  
ten  ob iaz  jednego  dnia  gospodarczego  żyw ota m iesz­
czan  nadreńsk ich , je s t uśm iechem  m ędrca , pa trzącego  
z m iłością n a  trosk i swrego nieletniego w nuka. Małe 
to troski, źródło  ich  nikłe, i zaspoko ićby  je  tak  łatw o! 
A przecież one zbudu ją  gm ach  po tęg i narodu , k tóry  
silnem i korzeniam i w rósł w  m ieszczaństw o i z niego 
czerpał siły do odbudow y sw ego bytu.

H erm an w zbudza uśm iech, gdy, now om odnie ubrany, 
idzie s ta rać  się o w zględy córki bogatego sąsiada. 
T ru d n o  nie p a rsk n ąć  śm iechem  z »czułego T arn in a«
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(II 184) —  ja k  nazw ały  H erm ana córki kupea, — gdy 
nie znając  popularnej piosnki sen tym enlalnej, cliciat 
się dow iedzieć b liższych szczegółów  o m iłości i losach 
fikcyjnych postaci, k tó re  poczylyw ał za rzeczyw iste 
i praw dziw e. K rótko też trw ały  jego  zaloty: zgniew any, 
zaw iesza now om odny su rdu t w  szafie, a »włosy przy- 
czesuje palcam i«, by nie zostało i śladu now om odnej 
fryzury.

A jego  ojciec, zacny  w łaściciel gospody »pod 
Z łotym  Lwem«! W idzim y go, ja k  ze sztuczną pow agą, 
w ielkiem i k rokam i s tąp a  po ulicach, pełen p rzekonan ia
0 w ielkości sw ych zasług i czynów , a w  dali za nim  
sfora dzieciaków  naśladu je  paw ie ruchy dygnitarza 
m ałego m iasteczka. Ale ten  wwielki człowiek« m a 
sw oje »w ielkie troski« , bo przecież przychodzi m u 
się rozstać  z ukochanym  szlafrokiem . Ż ądają  od niego, 
by na o łta rzu  m iłości bliźniego złożył ciężką ofiarę 
ze sw ych d ługoletnich  naw yknień. Ha, trudno, — m usi 
oddać; zresztą m iłosierdziu przychodzi w pom oc m oda 
w szechw ładna. W ięc dobrze, w eźcie szlafrok, lecz nie 
żądajcie  od niego, by  słuchał cudzych  żalów  i odczu­
w ał troskę, k tó ra  innych  gniecie i puka do jego  św ia­
dom ości. R aczej u top ić  w czarce w ina lub p rzespać 
kłopoty, niż w spółczuć i biedzić się, lub rozw iązyw ać 
sy tuacje  zaw ikłane, w ytw orzone przez ludzi obcych 
m u sw ą psychologją.

Ale ileż zyskuje naw et ten  człow iek, prędki, po­
ryw czy, lecz przecież szczery  i uczciw y, gdy spojrzeć 
na p rzy jaciela  rodziny, ap tekarza. I on pew no niezły,
1 tu ko łata ło  się n iegdyś serce w  piersiach. Dziś to 
już nie serce, — to  p rzy rząd  rozp row adzający  krew , 
bo n a  serce nie stać  ap tek arza : to za drogo! W iecznie 
tro sk ą  o sw e dobro  przejęty , tak  ja k  gotów  z w ózka 
w yskoczyć i jed n ą  nogą je s t już  w pow ietrzu, gdy 
zdaje  się odczuw ać niepew ność ręki pow ożącego 
księdza, —  ta k  sam o ju ż  w łaściw ie jak b y  je d n ą  nogą, 
a co najm niej całą m yślą w ybiega z m iasteczka, ra tu jąc
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m ają tek , nie d ba jąc  o resztę . O w szem  d b a ,— a raczej 
db ać  nakazu je  prow izorow i, od k tórego  po pow rocie 
zażąda  liczby z jego  w łodarstw a nad  »skrzętnie ze- 
b ranem i ziołam i«. I pew no m u pow ie za pow rotem  
w zniosłe kazanie  — o obow iązkach . Z resztą kocha 
bliźniego ja k  siebie sam ego: By nie dać się unieść 
fantazji, nie w ydać na siebie (a m iasteczko do tego 
daje tyle sposobności!), nie nosi p rzy sobie pieniędzy; 
nie m a »drobnych«, —  w ogóle nie rozporządza  go­
tów ką. Jak aś  siła w yższa, głos sum ienia zatroskanego
0 przyszłość ap tek arza , każe m u zachow ać w szystko 
n a  »czarną godzinę«. Nic to, że te raz  będą  »szare 
dni«; rozjaśni je  p rzy jaźń  ludzka (nie bez pow odu je s t 
p rzy jacielem  w łaściciela gospody, k tó ry  przecież sa ­
m otnie w inkiem  chłodzić się nie um ie i tow arzystw o 
m ieć m usi), —  korzyść p rzyn iosą  d robne usługi, św iad­
czone ludziom , gdy nic »nie kosztu ją« . A przecież
1 jego  po ryw a: ofiaruje w ygnańcom  szczyptę tytoniu, 
szeroko n ad  jego  zaletam i się rozw odzi, a  rad b y  m oże 
obdzielić nim  rzesze liczne, gdyby la  szczypta rozm no­
żyła się cudow nym  sposobem , — poto, by  w szyscy 
poznali jego dar, d a r serca , dla pokrzepien ia  ducha.

T a k  przy w ielkiej p ow adze  liom eryckiego stylu 
um ie poe ta  odm alow ać śm iesznoslki życia i figur m ało ­
m iasteczkow ych  pow ag.

Pierwiastek dramatyczny. W ieland  w yraził się, 
że p ostac i H erm ana i Doroty  są  ja k b y  w ykute  z m ar­
m uru : G oethe je s t jak b y  rzeźbiarzem . Jakko lw iek  to 
w yrażen ie  nie je s t pozbaw ione trafności, to  przecież 
jeszcze  c iekaw szą i n iesłychanie  ch a rak te ry s ty czn ą  
rzeczą  je s t  podob ieństw o  poem atu  G oethego do s ta ­
rożytnej traged ji, takiej, ja k  ją  po jm ow ała  este tyka 
pseudok lasyczna. P rzedew szystk iem  zachow ana  je s t 
ściśle jed n o ść  czasu  w  sensie pseudok lasycznym . Cała 
ak c ja  rozgryw a się bow iem  w  przeciągu  kilku godzin p o ­
po łudn ia  i w ieczoru  jednej niedzieli. Zbliżenie się do 
form y d ram atycznej w idoczne i w  tem , że niestosun-
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kow o zn aczn ą  rolę g ra ją  w  u tw orze dialogi, k tó re  
p rzew ażają  n a d  opisam i.

B ardzo p rosta  akcja , ogran iczona liczba w ystępu ją­
cych  osób, podzielonych  na  grupy, to także  cechy  
charak te ry s ty czn e  greckiego d ram atu . Kiedy Gółz z Ber- 
lichingen, chociaż nap isany  w form ie d ram atycznej, 
zdaje się w ykazyw ać dużo cech  epickiej poezji, p o ­
ję te j tak , ja k  ją  po jm ow ał św iat starożytny , Herman  
objaw ia cechy  d ram atu  greckiego. W  Gółzu w idzim y 
w ięc cały tłum  osób, b itw y, podróże, jed n em  słow em  
czynności u jaw n ia jące  się zew nętrznie; —  Herman  
p rzy  pew nej szczupłości akcji k ieruje uw agę czytel­
n ika w ięcej na  w ew nętrzne  p rzeżycia  bohaterów . 
N atłok w ydarzeń  h isto rycznych  cofnięty je s t tu  w  głąb, 
n a tom iast ak c ja  odgryw a się n a  określonej bardzo 
ściśle przestrzen i, przez co zach o w an a  je s t także t. z w. 
jedność  m iejsca. D ram atu rg  rzadko  posiłkuje się po ­
rów naniam i, epik n a to m iast m oże przez porów nania  
przybliżyć czyteln ikow i św iat p rz e d s ta w ia n y ; otóż 
w  H eim anie  m am y, ja k  w iadom o, tylko jedno  porów ­
nanie. —  G dybyśm y chcieli w reszcie spojrzeć na  Her­
m ana  ze stanow iska reguł rozw oju akcji w dram acie  
staroży tnym , znow u dostrzeg libyśm y tu ta j p raw id łow ą 
linję rozw oju  akcji, p rzyczem  jej p u n k t kulm inacyjny 
p rzypada łby  na  p ieśń  IV.

Ale d ram atu rg  grecki nie w ybierał dla swego 
u tw oru  tem atu  ze św iata w spółczesnego; ow szem , 
ob ierał taki, k tó ry  kiedyś życie przyniosło i p rze to ­
piło w  tyglu w ierzeń m itycznych, czy historji. T em at 
op raco w an y  przez G oethego je s t w zięty w prost z chwili 
b ieżącej, w spółczesnej; m ożna pow iedzieć, że poeta  
uprzedza  n aw et w spółczesność. P isze np. 13 m aja  
1797 r. do Schillera: »Pokój (w  L eoben) bardzo  przy­
chodzi w  porę, mój p o em at zyskuje w  ten sposób na 
p rzejrzystej je d n o śc k . Był on m ianow icie przekonany, 
że pokój ten  położy k res spustoszeniom  w ojennym  
i zm ianom  społecznym . Życie m iało w ykazać, ja k  przed­
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w czesny był ten  optym izm , k tó rem u dał w yraz w  o sta t­
niej pieśni poem atu .

P oeta  zam ierzał p ierw otn ie  tem a t swój o p raco ­
w ać w form ie d ram atycznej, i to w edług w zorów  
greckich . Jakko lw iek  od m yśli lej później odstąpił, po ­
zostały  z niej jed n ak  w k o n strukc ji zasadniczej ślady 
aż n azb y t w idoczne. Nie przyniosło to przecież żadnej 
szkody; ow szem , sam  pom ysł skrzepił się, w zm ocnił 
i skrystalizow ał.

Charakterystyka poematu. Podobnie ja k  n ie­
gdyś Werter i Gutz, w zbudził w kró tce  H erm an  pow szechny 
entuzjazm . U tw ór ten  m alu je  w szystkie strony  życia 
narodow ego, a w ięc n a tu rę  i ku lturę , religję i w szechśw iat, 
zaśc iankow ą k ró tkow zroczność  i zdarzen ia  h isto rycz­
nej doniosłości, codzienne ludzkie stosunki, w spół­
czesność dzisiejszą i daw ne p a trja rch a ln e  stosunki. 
W szystko  to zlew a się w  jed n ą , is to tną  i przedziw ną 
ca łość .H erm an  je s t ob razem  społeczeństw a niem ieckiego, 
życia rodzinnego, spokojnego i sw obodnego by tow an ia ; 
je s t poem atem  o fam ilijnej cnocie niem ieckiej, o ro ­
dzinie i m iłości. N ieprzebrany  u rok  p ierw otnych , nie­
skom plikow anych, p a trja rch a ln y ch  stosunków  unosi się 
n ad  całością opow iadania , szczególnie jasno  u jaw n ia­
ją c  się w  tak ich  scenach , ja k  za lo ty  u studni. P ie r­
w iastek  narodow y w k ra jo b razach , ludziach, akcji, 
zw yczajach , to zasadn icza  cech a  u tw oru , k tó ra  zyskała 
m u pełną popularność. P o n ad to  u tw ó r ten  je s t w prost 
arcydziełem  sztuki epicznej.

W  tej sztuce m istrzem  G oethego był Hom er. Za jego  
w zorem  jest d lań  w szystko w ażne, in teresu jące. Każdej 
osobie, każdem u przedm iotow i, każdem u  zw ierzęciu, 
n ad a  H om er jak ie ś  silne i w iele m ów iące określenie. 
Ze w zględu n a  konieczność zachow an ia  ja k  najdalej 
idącej p lastyk i, oraz ze w zględu n a  w ym agania  epickiej 
naiw ności, są i dla G oethego lak  sam o w ażne zarów no  
po traw y  i napoje , ja k  prze jśc ia  duchow e, w alk i lub
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łcż n arady  publiczne; — w Hermanie znajdujem y liczne 
p rzykłady  te] m etody.

H om er lubow ał się w epizodach. Nie b ra k  ich 
i w  Hermanie, m im o jego  stosunkow o niedużych ro z­
m iarów . Jakko lw iek  akcja , zam kn ię ta  w kilku godzi­
n ach  niedzielnego popo łudn ia , m usi toczyć się żywo, 
p o e ta  znajdu je  dosyć czasu, aby opow iedzieć o p o ­
żarze w m iasteczku, p rzy toczyć scenę w  dom u kupca, 
a w reszcie naw et w m om encie, gdy akcja  już  szybko 
zm ierza ku  końcow i, odm alow ać nam  w spom nienie 
p ierw szych  zaręczyn.

H erm an i Dorota je s t eposem , i jak o  epos w iąże 
się tysiącznem i n ićm i z całem  życiem  ludzkiem . Prze- 
dew szystk iem  posiada  tło h istoryczne: w poem acie 
dokonyw a się praw dziw e, isto tne zdarzenie. C harak tery  
rozw ija ją  się, a p rzeciw ieństw a w yrów nyw ują i do ­
chodzą  do harm on ijnego  rozw ikłania. P ostac i Goe­
thego pod w zględem  n a tu ra lnośc i i p raw dy  życiow ej 
są rów ne H om erow ym . Są rów nocześnie typow e 
i indyw idualne, *t. j. rów nocześn ie  są  one i p rzed s ta ­
w icielam i ga tunku , i dokładnie  scharak teryzow anem i 
indyw idualnościam i.

P rzy  m alow aniu  ch a rak te ró w  okazał poeta w ielką 
żyw otność i w spaniały  um iar. C harak tery  odzw iercie­
dla ją  się p rzedew szystk iem  w działalności osób, n a ­
stępn ie  w ich p rzem ów ieniach , a niekiedy w sąd ach  
jed n y ch  osób o drugich. Poszczególne rysy ch a rak te ru , 
po m istrzow sku  dobrane , nie są razem  nagrom adzone, 
lecz row ija ją  się pow oli, w  szczęśliw em  po sobie n a ­
stępstw ie. Często oddziaływ a poeta  przez w p ro w a­
dzenie przeciw ieństw  (n. p. ap tek arz  i p roboszcz). 
Z w ielką roztropnością  dobrał także  przym iotniki, 
k tó rem i odm alow ał poszczególne ch a rak te ry , lecz i tu 
w ystrzega  się w szelkiego n adużyw an ia  określeń.

N adzw yczajny  rezu lta t osiąga przez to, że odm a­
low uje z w ielką uw agą zew nętrzne okoliczności, w śród 
k tó ry ch  d an a  osoba w ystępuje , — odm alow uje zaś tak
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żyw o i ch a rak le rys tyczn ie , żc pozosta ją  n a  zaw sze 
w  pam ięci czyteln ika.

P iękność  p oem atu  polega w w ielkiej m ierze na 
jeg o  prostocie . P ro sty  i ja sn y  je s t p rzedew szystk iem  
język , w olny od w szelkiej re loryczności, a w łaśnie 
p rzez tę p ro sto tę  w y w iera jący  potężne w rażenie. Szla­
chetn ie  odm ierzone słow a pozbaw ione są jak ichko lw iek  
w yszukanych  ozdób. P o e ta  w strzym uje się też od 
w szelk ich  sztucznych  środków  arty stycznych , np. od 
odm alow yw ania  tonam i. Nigdzie też, np. ro zp a tru jąc  
p iękno  szczegółów , nie gubi z oka całości.

W szędzie  p rzem aw ia ją  przedm io ty  sam e za siebie, 
ale zaw sze tak iem i słow y, że odm alow ują  n am  całą 
sw ą istotę. K ażde słowo jest p lastyczne  w pełnem  zna­
czeniu, tak, że d ro b n a  n ap o zó r w zm ianka, jed en  szcze­
gół, uzm ysław ia n am  długi szereg obrazów , tak  realnych  
i rzeczyw istych , ja k b y  nam  były  w spółczesne. N aw et 
w  ty ch  w y padkach , gdy nie poe ta  sam  od siebie p rzed ­
staw ia  jak ieś  w ydarzen ie , lecz słyszym y o niem  z ust 
k tó re jś  z jego  osób (np. obraz w ędrów ki em igrantów  
lub p o żar m iasteczka), są  one odm alow ane środkam i 
ta k  p rostem i, ale za razem  tak  barw n ie , że czyteln ik  
zapom ina o osobie opow iadającego , a sam  przeżyw a 
opisane zdarzenia. A rtyzm u to w ielkiego dow odem , że 
p o e ta  nie s tw arza  now ego poetyckiego  św iata, nie w y­
snuw a sztucznej p rzędzy  ze sw ego serca, ale z istotnej 
rzeczyw istości b ierze te  rysy, k tó re  stanow ią cechy 
ch arak te ry s ty czn e , rzeczyw iste, p lastyczne. T ak  istot- 
nem i, p lastycznem i rysam i odm alow ana je s t gospoda, 
m iasteczko , cała okolica. W  ten  k rąg  w chodzą żywi, 
d rga jący  tę tn em  krw i ludzie, k tó rzy  czu ją , kochają , 
cierpią. U zależnieni od w arunków  atm osferycznych , 
pó r roku, ludzie ci są p rzecież pozbaw ieni w szelkich  
cech  n ie isto tnych , a m im o to żywi, p lastyczni, tak  
n am  bliscy, ja k b y  w czoraj w idziani. P o e ta  ujm uje 
w  każdej indyw idualności tylko to, co je s t ogólno­
ludzkie, a  um ie p rzed staw ić  to tak  żywo, że do k aż­
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dego m om enlu  m ożem y n aw iązać  w łasne przeżycia. 
K ażda z odm alow anych  poslaci działa tylko w sw oim  
skrom nym  zakresie, lecz w ypełnia ten  zak res zupełnie, 
tak , że nie pozostaje  żad n a  luka niedom ów ień czy 
n iedokładności.

H erm an  je s t także obrazem  ku ltu ry  niem ieckiej 
danego okresu. Nie ty lko całe życie m iejskie p rzy ­
w odzi nam  poeta  przed  oczy: żyjem y tem  życiem  
i obserw ujem y je  w  n a jch arak terystyczn ie jszych  m o­
m entach , zapoznajem y  się z c liarak teryslycznein i dla 
lego środow iska typam i, w idzim y ów czesną m odę, 
sprzęty, ubiory , obserw ujem y sposób m yślenia, codzienne 
troski i zm artw ienia .

Cały p o em at p rzepo jony  jes t zdrow ym  optym izm em  
życiow ym ; uczy on, że radość  życia m ożna znaleźć 
we w szystk ich  jego  m om entach . Rady przez poetę 
daw ane i jego  filozofja życiow a — to perły  rozrzu­
cone po k a rtach  poem atu . H erm an  w skazyw ał n a ro ­
dow i n iem ieckiem u drogę, k tó rą  iść w inien; uczył, że 
naw et w chw ili, gdy rw ą  się w ięzy po rządku  św iata, 
my tylko sam i je s te śm y  zdolni napow ró t w ięzy te z łą­
czyć i skuć now y łańcuch , k tó ryby  u trzym ał w  k a rb ach  
is tn iejący  lub stw orzył now y p o rządek  św iata.

V

>>HERMAN I  D O RO TA«  W PO LSC E

„Herman" a „Wiesław". Jed n y m  z pierw szych 
w Polsce, k tó ry  odczuł i ocenił p iękności H ermana, 
był B rodziński. P isząc  sw ą »sielankę k rakow ską« , n ie­
w ątpliw ie p ragnął n aw iązać  do tych sam ych  nici 
tradycji, co Voss i Goethe. N atu ia ln ą  w ięc je s t 
rzeczą, że m iędzy poem atem  B rodzińskiego a arcy-

http://rcin.org.pl



XL.II

dziełem  G oethego zachodzą  pew ne analogje i rem in i­
scencje. P rzedew szystk iem  sam  m otyw  zasadniczy 
W iesława  p rzypom ina pon iekąd  Hermana. J a k  H erm an 
w brew  zam ysłom  o jca  po stan aw ia  poślubić dopiero 
co poznaną D orotę, tak  i W iesław , k ló ry  m iał w  przy­
szłości po jąć  za  żonę B ronikę, córkę swego opiekuna, 
n a raz , w brew  zam ysłom  jej ojca, postanaw ia  poślubić 
dopiero  co w  podróży  p oznaną  Halinę. O bydw aj p rze­
w idu ją  opó r ze strony  ojca , w zględnie opiekuna, i oby­
dw aj staw ia ją  odrazu  w szystko na je d n ą  k a rtę : zapo­
w iadają , że opuszczą dom  rodzinny, jeśli nie uzyskają  
zgody na spełnienie nagle pow zię tych  zam iarów . Rolę 
p leb an a  i ap tek arza , k tó rzy  w płynęli na zm ianę de­
cyzji u  w łaściciela  gospody »pod Z łotym  Lw em «, 
spełnia w polskiej sielance sąsiad  Jan , »dobry do rady, 
dob ry  do zabaw y«. O tóż i on —  podobnie ja k  przy­
jac ie le  - sąsiedzi z p o em atu  G oethego — udaje  się 
w  sw aty. O n też m a, n iejako  w  zastępstw ie opie­
kuna, ocenić  tra fność  w yboru  m łodego. W ynik  sw a­
tów  ten  sam : obydw aj szczęśliw ie dop row adzają
dzieło do końca , s tw ierdzając , że w ybór zakochanego  
m łodzieńca je s t  trafny i godny uznania . N iem al lemi 
sam em i słow y i Ja n  i p roboszcz chw alą  w ybór m ło­
dych. —  O bok tych  głów nych, nasu w ają  obydw a 
poem aty  znacznie  w ięcej d robnych  an a lo g ij.1 W ypły­
w a ją  one n a tu ra ln ie  z podob ieństw a zasadn iczych  
koncepcyj obydw óch  u tw orów .

„Herman" a „Pan Tadeusz". Nie m ożna tw ier­
dzić, że rozczytyw anie  się w  u tw orze G oethego m iało 
stanow ić  jed y n ą  p odn ie tę  p o w stan ia  Pana Tadeusza. 
Nie bez znaczen ia  je d n a k  jest fak t, że w  1832 r., jak o  
w ro k u  śm ierci G oethego, uw aga M ickiew icza specja l­
nie zw róciła się ku  tw órczości G oethego, o k tórym

1 Kazimierz Brodziński, Wybór poezyj,  w opracowaniu  
Aleksandra Łuckiego, »Bibljoteka Narodowa« Serja I, Nr. 34, 
str. 122 i n.
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zresztą nasz poeta napisał artykuł. Lislopad 1832 r. 
jest właśnie chwilą pierwszych początków Pana 
Tadeusza.

Podobnie jak  u Goethego, na tle współczesnego 
życia narodu powstał wielki poemat cpiczny, który 
stał się wkrótce epopeą narodową. Goethe, naśladując 
epicki sposób opowiadania Homera, wskazał Mickie­
wiczowi tę technikę w  zastosowaniu do nowoczesnej 
twórczości epicznej.

Mickiewicz zdawał sobie sprawę z tego, że jego 
nowe, poczynające się dzieło ma pewne »podobieństwo 
gatunkowe« z dziełem Goethego. 1 W  liście z 8 grud­
nia 1832 r. w yznaje: »Piszę teraz poema szlacheckie 
w rodzaju Herman i Dorotea Goethego«. Już w  samym 
zarodku dzieła są dwa zasadnicze podobieństwa: 
Pierwszem  z nich, to pomysł przedstawienia miłości 
młodego chłopca ku osobie dotąd nie znanej. Miłość 
ta w obydwóch poem atach powstać miała nagle, od 
pierwszego wejrzenia. Tak jest u Goethego, tak też 
być miało w  pierwszej redakcji Pana Tadeusza; Zosia 
pierwotnie miała już w I księdze w yjść do gości, 
i zaraz pierwszego wieczoru miał się w niej Tadeusz 
zakochać . 2 Miłość zatem młodego, sympatycznego, 
lecz przeciętnego młodzieńca stanowiła punkt w yjścia 
akcji obydwóch poematów. —  Drugą zasadniczą 
wspólną im cechą jest zamiar odtworzenia barwnego 
obrazu środowiska i cichego życia tej właśnie w arstw y 
społeczeństwa, z której wyszedł nowoczesny naród, 
a więc w poemacie niemieckim warstwy mieszczańskiej, 
w polskim — drobnej szlachty. W reszcie wspólne jest 
założenie artystyczne: odkryć piękno w m ałych ludziach 
i codziennych troskach — i podnieść je  na wyżyny 
artystycznego piękna.

1 Pigoń Stanisław, Wstęp do Pana Tadeusza w w y­
daniu »Bibljoteki Narodowej« (Serja I, Nr. 83), str. XLVI.

2 Pigoń, j. w., str. XXVII.
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Pokrewieństwo obydwóch poematów najwyraźniej 
widoczne jest w pierwotnym planie Pana Tadeusza. 
Potem  drogi obydwóch utworów się rozchodzą, —  ist­
nieją przecież przedziwne analogje w sposobie twór­
czości obydwóch poetów. Analogje te tłumaczą się 
poniekąd podobieństwem organizacji poetyckiej oby­
dwóch genjalnych twórców. Zarówno Mickiewicz jak  
i Goethe odebrali pewien literacki impuls z zewnątrz 
(Mickiewicz od Goethego, — Goethe od Vossa). Obaj 
zamierzali stworzyć poematy mniejsze rozmiarami 
i w agą treści, obydwom jednak poemat rósł w  oczach, 
gdyż żywiołowo porwał ich temat. Żywiołowo też po­
w stały obydw a dzieła; poeci tworzyli niezwykle dużą 
liczbę wierszy dziennie, duch poezji wiódł ich 
pióra wbrew pierwotnie zakreślonym zamiarom, aż do 
ukończenia poematów, które w  twórczości mistrzów 
zająć m iały naczelne miejsce. Analogje w sposobie 
tworzenia obydwóch dzieł idą dalej, aż do takich 
szczegółów, ja k  umieszczenie akcji w miejscowości 
doskonale i plastycznie odmalowanej, a przecież 
konkretnie nie istniejącej, lub dodanie epilogu poetyc­
kiego, który miał charakteryzować stanowisko poety 
w obec obranego tematu.

Akcja w obydwóch poematach jest w  ścisłej 
łączności z wielkiemi zdarzeniami liistorycznemi, które 
stanowią jednak tylko luźne tło w  oddali. W  obydwóch 
narzuca się świadomość, że dobro osobiste jednostki 
zależy w całości od dobra ogólnego, że losy jednostki 
są w  ścisłym związku z losami narodu. Zdarzenia 
historyczne nie stanowią jednak właściwego przed­
miotu opowiadania: poem aty przedstawiają tylko w pływy 
tych wydarzeń. Obydwie epopee nie m alują czynów 
całego narodu, lecz tylko udział poszczególnych jednostek 
w  wydarzeniach dziejowych epoki.

I Herman i Pan Tadeusz zaw ierają pewne motywy 
tragiczne, lecz nie we właściwej akcji, tylko usunięte 
daleko w głąb. Zarówno czyn Ja c k a  Soplicy, jak
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i śmierć narzeczonego Doroty należą do wydarzeń 
poprzedzających w łaściw ą akcję. —  Osią akcji oby­
dwóch poem alów jest staranie się młodzieńca o rękę 
ukochanej, ale w przebiegu akcji utworu niejedno zda­
rzenie o większej doniosłości stara się usunąć w cień 
tę akcję główną. Obydwa poematy kończą się szczę­
śliwym wynikiem  miłosnych starań kochających się par. 
W  obydwóch widzimy obraz społeczeństwa, ale odmalo­
wany nie w chwili jego walk i zmagań się o byt: 
poeci w ybrali momenty, kiedy przedstawiciele tego 
społeczeństwa, syci plonem, spokojni świadomością 
spełnionych obowiązków, spoczywają na tle bujnych 
snopów świeżo zebranego zboża, — świętują. Spo­
czyw ają ci, którzy dotąd to życie tworzyli, starsza 
generacja; młodsza natomiast budzi się do nowego ży­
cia, zakłada jego ogniska, z których wyjdzie nowy czyn.

W obydwóch poematach nie brak elementu ko­
micznego. Je st  on w  Hermanie, jest rozsypany obficie 
także i w Panu Tadeuszu. Słabostki i śmiesznostki 
drobnych ludzi, ich małe pragnienia i dążenia, rzucone 
na tło namiętności i pragnień ludzi czynu, którzy sta­
nowili lub stanowić m ają liistorję, bawią nas i krzepią — 
pozw alając duchem wznieść się ponad to, co marne, 
małe i niskie.

W reszcie poematy podobne są do siebie zasadą 
artystyczną szczegółowości opowiadania.

Prof. St. W indakiewicz w studjum p. t. Prolegomena 
do )>Pana Tadeusza« widzi remiscencje Hermana w ustę­
pach księgi pierwszej: W  księdze tej (w. 171— 173) 
dowiadujem y się, że stryj zamierza w najbliższym 
czasie ożenić Tadeusza, — otóż zamiar taki, w ypły­
w ający  z patrjarclialnego stosunku Sędziego do Tadeusza, 
ma odpowiednik w podobnej zapowiedzi ojca Hermana, 
który także pragnie, by Herman ja k  najrychlej stanął 
przed ołtarzem ze sw ą wybraną.

Analogję widoczną można spostrzec także mię­
dzy zasadniczemi rysam i bohaterów obu poematów.
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I Herińan i Tadeusz są młodzieńcami w wieku około 
20 lat, obydwaj nie odznaczają się zdolnościami ani 
też zamiłowaniem do nauki. Ostatnią wreszcie analogję 
znajduje W indakiewicz w  postaciach duchownego u Goe­
thego i Podkomorzego w Panu Tadeuszu. Proboszcz 
jest wprawdzie znacznie młodszy, lecz równie rozważny, 
i »pośredniczącemi przem owam i odgrywa podobną 
rolę, co Podkom orzy«.

Podobieństwa te nie świadczą jednakże ani o braku 
fantazji twórczej naszego poety, ani o naśladownictwie; 
są tylko świadectwem  procesu twórczego lub upodo­
bania. 1

Różnicę zasadniczą między obydwom a poem a­
tami stanowi ustosunkowanie się poety do motywu 
zasadniczego, a m ianowicie m iłość Tadeusza była 
pomyślana jako  współczynnik akcji głównej, którą 
była pokuta Ja c k a , gdy tym czasem  u Goethego miłość 
Hermana jest zasadniczym  członem akcji. Różnica 
(poza wielu oczywistemi i głęboko w istotę narodo­
wości i twórczości obu poetów sięgającem i szczegó­
łami) polega także na tem, że uczucie obydwrojga ko­
chanków jest różnie potraktowane; w Hermanie miano­
wicie bardziej nas ono zajmuje, porywa; uczucie jest 
tu żywsze, głębsze i pełniejsze, niż w  Panu Tadeuszu.

Nuta patrjotyczna natomiast odzywa się w  Panu 
Tadeuszu daleko silniej. W szystko, co żyje, każdy 
kwiat, każdy kąt ziemi, woła jednem  potężnem hasłem: 
Ojczyzna! Służba dla niej, to pierwszy postulat wogóle, 
pierwszy dla wszystkich. W  Hermanie tego patrjotyzmu 
brak właściwie zupełnie. Nie m ówiąc już o aptekarzu, 
który jest jednostką naw skróś niespołeczną, nawet 
sam Herman nie jest patrjotą. Służba ojczyźnie nie 
jest dla niego ani postulatem serca, ani nakazem obo­
wiązku; gotów się zaciągnąć do wojska, jeśli jego 
osobiste zam ysły się nie spełnią, lecz będzie to czyn

1 Windakiewicz, j. w., str. 224.
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desperacki, rodzaj samobójstwa. On nie odłoży szczę­
ścia osobistego, by służyć przedewszystkiem ojczyźnie.

Tłumaczenia „Hermana**. W  Polsce mamy 
cztery tłumaczenia Hermana i Doroty. Pierwsze ogłosił 
Anloni C z a j k o w s k i 1 w Bibljotece Warszawskiej 
w 1844—45 r., oraz w  osobnem odbiciu w  1845 r. 
Przekład to nieudolny, pisany wierszem nierymowanym 
(13- i 15-zgłoskowce). W iersze te m iały być zapewne 
w założeniu tłum acza miarowemi i naśladować heksa- 
metr Goethego; niestety lylko niektóre z nich dają się 
odczylać jako  polskie licksam etry typu M ickiewicza 
czy Syrokomli. Często wiersze te stają się prozą, pisaną 
w  układzie wierszowym . Zdanie Jenikego o prze­
kładzie Czajkowskiego w ydaje się się najzupełniej 
słusznem: »Jędrne heksam etry Goethego w yszły u niego 
w  kształcie tak dowolnym, ze z prawdziwem i heksa- 
metrami żadnego nie m ają podobieństwa«.

św iadom  małej wartości artystycznej przekładu 
Czajkowskiego, Ludwik J e n i k e 2 sam przystąpił do 
pracy, z całym  pietyzmem należnym utworowi. Prze­
kład jego, drukowany w  r. 1872 w  Tygodniku lllustro- 
wanym , ukazał się w tym samym roku w osobnej 
odbitce w W arszawie, ozdobiony rysunkami F. Te- 
gazza, a poświęcony W ojciechowi Grochowskiemu. 
Tłum acz zaopatrzył go krótkim wstępem. Heksametry 
polskie, ze średniówką w  środku trzeciej stopy, toczą 
się gładko, są urozmaicone i swobodne. Akcenty lo­
giczne i uczuciowe, ich rozkład, z łatwością pozwalają 
uchw ycić w łaściw y rytm  i bieg wiersza.

1 Antoni C z a j k o w s k i  (1816—1873), profesor prawa 
w uniwersytecie petersburskim. Oprócz tłumaczenia Hermana 
i Doroty ogłosił drukiem Niektóre poezje (1841) i Poezje (1845).

2 Ludwik J e n i k e  (1818—1903), publicysta, redaktor, 
szczególnie zasłużony jako tłumacz Goethego, z którego 
oprócz Hermana i Doroty przełożył utwory: Torkwato 
Tasso (1861), Ifigenja w Taurydzie (1863), Reineke-Lis (1877), 
Pandora (1888), Faust (1889), Egmont (1889) i autobiogra­
ficzne dzieło Z  mojego życia (1893).
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Jakkolw iek  przekład Jenikego, klóry ogłaszamy 
w  niniejszem wydaniu, dobrze spełnił swe zadanie, 
następne dziesięciolecie przyniosło nowy przekład Teo­
fila Z i e m b y 1 w krakowskim  Przeglądzie Polskim  w la­
lach 1883—5 (odbitka 1885). Przekład ten, dokonany 
w  zw ykłych trzynastozgłoskowcach, zeszpecony zoslał 
nieudolnem rym owaniem ; proza tych rym ów obniża 
bardzo poetyczność opowieści.

Ostatni wreszcie przekład wyszedł z pod pióra 
Franciszka N o w i c k i e g o 2 w roku 1902, jako Nr 429 
Bibljoteki powszechnej, w ydawanej przez Zukerkandla 
w Złoczowie. Tłumaczenie Nowickiego wprowadza 
jcdenastozgłoskowiec nierym owany, ze średniówką po 
piątej zgłosce. W iersz toczy się swobodnie i ma 
tempo dość szybkie, mało jednak odpowiednie dla 
szerokiej, spokojnej opowieści. 3

Żaden z wspomnianych przekładów nie zawierał 
tłumaczenia E leg ji wstępnej. Umyślnie dla w ydania ni­
niejszego przełożył ją  tłumacz Elegij rzymskich  Goe­
thego —  Leopold S t a f f .

1 Teofil Z i e m b a  (1847—1900), znany głównie 
jako biograf Mickiewicza, badacz historji filozofji polskiej 
i psycholog.

2 Franciszek N o w i c k i  (ur. 1861), poeta Tatr. (Poezje 
wydane w  r. 1891, drugie wydanie w  r. 1904).

3 Uwagi o polskich przekładach Hermana  zawdzięczam  
p. Kazimierzowi W óyeickiemu, za co mu najserdeczniej 
dziękuję.
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H ERM AN  I  D O RO TA

W ięc to grzech mój, że niegdyś Propercjusz zapał
[mój budził,

Że M arcjalis mi też, śmiałek ten, druhem się stał?
Żem nie cisnął w kąt slarych pisarzy, by szkole

[służyli,
Ale każdy z nich rad ze mną w latyński szedł kraj ?

Że się staram  podglądać pilnie przyrodę i sztukę,
Że się nie dam zwieść z nazw żadnej, ni żadnej z w iar

[skuć ?
Że mnie, człeka, nie zmienia ucisk w iężący żywota,

Że obłuda mój wstręt budzi, najlichsza z wszech m ask ?
O te winy, któremi tak chętnie parałaś się, Muzo, 

Gmin obwinia mnie, gdyż we mnie dostrzega li gmin.
Ha, co więcej, i człowiek lepszy, poczciwy i zacny, 

Innym chciałby mnie m ieć; Muzo, lecz panią-ś mi ty !

Elegja wstępna — uwagi ogólne p. we Wstępie, str. XXVII i n. 
w. 1—2. Propercjusz (ur. około r. 52 przed Chr.), elegik rzym ­

ski; Marcjalis (ur. około r. 40 po Chr.), epigramatyk 
rzymski.

w. 3—4. starych pisarzy — klasjrków rzymskich i greckich. 
Podróż poety do latyńskiego kraju  (W łoch) spow o­
dowała jego definitywny zw rot do świata klasycznego, 

w. 5—8. Goethe oddawał się także studjom optycznym, 
przyrodniczym , oraz teoretycznym  badaniom nad 
istotą sztuki; występował śmiało przeciw  powadze 
Newtona i ustalonym zasadom estetycznym , nie krę­
pując się żadnemi ubocznemi względami, 

w. 9—10. Rzekome winy, które wytyka poecie gmin, t. j. jego 
przeciwnicy, dyktowała mu właśnie m iłość poezji 
(Muzy).

B ibl. N ar. Ser. II, Nr. 51 (H erm an i D orota) 1
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Bo ty jedna, jedyna, jeszcze wewnętrzną wciąż młodość 
W  pełni wskrzeszasz mi sił i obiecujesz po kres.

15 Podwój jednak, bogini, odtąd swą świętą troskliwość! 
Ach, nie spływa już dziś z czoła bogaly mi w łos: 

Tedy wieńców potrzeba, by łudzić siebie i innych;
W szak i Cezar się sam stroił z potrzeby we w ian . 

Jeśli mi przeznaczyłaś liść lauru, niech się zieleni 
20 Na gałęzi, aż ktoś lepszy go uszczknie, niż ja ;

Ale róże mi wplataj obficie w  wieniec domowy;
Wnet, jak  lilja, wśród nich srebrny przewinie się włos. 

Zona żar niech roznieci, gotując na czystem ognisku; 
Niechaj chłopak, wśród gry, pilnie rzuca weń chróst! 

25 Nie skąp wina w  puharze! W ejdźcie, rozmowni druhowie, 
Jednom yślni, gdyż już wieńce czekają tu was. 

Zdrowie męża nasamprzód, co wreszcie od miana
(Homera

Śmiało wyzw olił nas i w drogę pełniejszą nas zwie. 
Gdyż kto w ażył się w alczyć z bogam i? I kto z tym

[Jedynym ?
30 Lecz Homerydą być, choćby oslalnim, to cześć. —  

Posłuchajcież najnowszej pieśni! Raz jeszcze wypijm y! 
Wino przekupi mi was, przyjaźń i miłość —  wasz

[słuch.

w. 13. Schiller, w  utworze Źródło odmłodzenia, także dopa­
truje się w  poezji siły odmładzającej, 

w. 16. Poeta liczy ł w ów czas 48 lat życia, 
w. 17—18. Cezar miał w ieńcem  różanym zakrywać łysinę, 
w. 21—26. Starożytni nosili w  czasie uczt w ieńce z róż na 

głowach (zwyczaj ten istniał i w N iem czech średnio­
w iecznych). — Poeta rezygnuje z laurów poetyckich; 
uważa, że narazie w ystarczy mu szczęście dom owe 
i towarzystw o przyjaciół, 

w. 27—30. Zdrowie męża i t. d. — mowa o teorji Fr. Aug. 
Wolfa (p. Wstęp, str. V). Myśl jest taka: Gdyby Ho­
mer (Jedyny) był twórcą Iljady  i Odyssei, ogrom jego  
genjuszu przygniótłby poetę; teorja Wolfa, że oba 
poem aty są tworem  wielu śpiewaków, Homenjdów, 
krzepi go jednak do tw órczości poetyckiej.
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Sam w as do Niemców prowadzę, do cichszego mieszkania, 
Gdzie, z przyrodą twarz w  twarz, ludzko chowa się

[człek.
35 Niech nam duch towarzyszy poety, co sw oją Luizę 

Szybko z druhem je j cnym, nam ku uciesze cnej,
[ splótł.

Także czasów smutne obrazy przywodzę przelotem, 
Ale w  zdrowy niech ród wstąpi zwycięski znów duch.

Jeślim , śpiewając, w ytoczył łzy z oczu w aszych i radość
40 W lał wam  w  dusze, to niech w asza przygarnie mnie

[p ierś!
Mądra niech będzie rozmowa! Mądrości nas ostatecznie 

Uczy stulecie, w iek; kogóż nie ćwiczył bo los?
Spójrzcie teraz radośniej wstecz na owe cierpienia, 

Choćby pogodny wasz sąd zbędnem coś uznać tu miał!
45 Ludzi poznaliśmy przecie i ludy; pozwólcie nam tedy, 

Serc poznawszy sw ych treść, radość z przyczyny tej
[czuć.

Przełożył Leopold S ta ff

w. 35—36. Mowa o Luizie Vossa; zaślubiny Luizy z pastorem  
Walterem odbyty się w  przeddzień pierwotnie ozna­
czonego terminu, 

w. 37. smutne obrazy rewolucji francuskiej, 
w. 41—46. Mądra niech będzie rozm owa — Mądrość ta ma 

polegać na zrozumieniu, że człow iek musi z rezy­
gnacją przyjm ować straty i wznosić się ponad n ie­
pokoje, jakie mu niesie ślepy los. Skoro wydarzenia  
historyczne tak długo zajmowały umysły, ludzie p o­
winni obecnie cofnąć się w  zacisze życia dom owego  
i krzepić się widokiem  serc pogodnych i szczęśliwego  
życia rodzinnego.
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KALLIOPE

K L Ę SK A  I  W SPÓ ŁCZU CIE

»Jakom  żyw, nie widziałem i rynku i ulic tak pustych! 
Miasto ja k  wym iecione! jakgdyby wymarłe!... Zaledwo, 
Zda się, kilkudziesięciu m ieszkańców naszych zostało. 
Co to może ciekaw ość! W  te pędy każdy wybiega,

5 B y  przypatrzyć się rzeszy tych biednych zareńskich
[wygnańców.

Toć do grobli, przez którą przechodzą, godzina jest
[drogi,

A ludziska wylegli, pomimo skwaru południa.
W olę siedzieć tu w chłodzie, niż widzieć smutną niedolę 
Tych  poczciwców, co część zaledwo uniósłszy chudoby, 

10 Ziemię ojczystą rzucili i ciągną przez naszą dolinę... 
Dobrześ, żono, zrobiła, żeś syna w ysłała tam do nich 
Z jadłem , napitkiem, odzieżą i trochą bielizny znoszonej, 
By  obdzielił tułaczów, boć daw ać jest rzeczą zamożnych... 
Ja k  ten chłopak powozi! ja k  dzielnie prowadzi gniadosze!

I. Kalliope — Muza poezji epicznej.
w. 8—10. Ojciec Hermana nie dlatego unika widoku n ieszczę­

śliwych, by nie był zdolnym przejąć się uczuciem  
litości (owszem , daje potem dowody współczucia), 
ale że widok nieszczęścia sprawia mu osobiście wielką  
przykrość. Ten rys charakteru był w łaściw y i samemu 
Goethemu.

http://rcin.org.pl



6

15 Doskonale w ygląda kolasa now a; wygodnie
Czworo zasiąść w  niej może, a piąty woźnica na koźle. 
Dziś pojechał sam Herman; ot, właśnie skręcił za

[w ęgieł!«

Tak przem awiał do żony, przed bramą swego zajazdu, 
Zacny właściciel gospody pode Lwem  Złotym, na rynku. 

20 Na to odrzekła mężowi rozumna i rządna gosposia:
»Ojcze, nie lubię ja  zwykle rozdaw ać zużytej bielizny, 
Boć to skarb jest domowy, i dostać jej za pieniądze 
W  razie potrzeby nie można. Lecz dziś wyszukałam

[najchętniej
Kilka calszych poszewek, i koszu) też trochę wybrałam ; 

25 Bo mówiono, że dzieci i starcy uciekli półnago.
Ale w ybacz mi, ojcze, żem nawet i ciebie złupiła,
A szczególniej, że dałam  ten szlafrok we wzory indyjskie, 
Na flaneli; wszak był w ytarły  i wyszedł już z mody«.

Z dobrotliwym uśmiechem odpowie je j na to gospodarz: 
30 »Szkoda mi tego szlafroka; prawdziwy był wschodnio-

[indyjski,
Chociaż niemodny w  istocie. Ha, dziś w ym agają od człeka, 
Aby cały dzień boży w  surducie chodził i w butach, 
Lub w kapocie przynajm niej; pantofle i szlafrok wyklęte«.

))Patrz,s— wtrąciła gosposia — już oto niektórzy w racają, 
35 Co widzieli w ygnańców ; zapewne przejść już musieli.

w. 19. Imienia w łaściciela gospody, jak również i jego przy­
jaciół, plebana i aptekarza, nie dowiadujemy się wcale. 
Pozostają oni do końca bezimiennymi. — Gospoda pod  
Złotym  Lwem. Takie godło gospody wybrał Goethe 
dlatego, że podsunął mu je m im owoli jego przyjaciel 
w  okresie tworzenia Hermana i Doroty, Schiller, któ­
rego matka, Elżbieta Dorota Kodweiss, była córką 
właściciela gospody »pod Złotym L\vem« w  Marbach. 

w. 27. Z Indyj W schodnich sprowadzano w ów czas zazw y­
czaj lepsze gatunki perkalu, który często zdobny był 
w desenie kwiatowe.
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Ja k  opyleni są w szyscy, i jak  im twarze pałają!
O, nieradahym poto na taki upał biec w pole,
Aby widzieć cierpienie! Mnie dosyć tego, co słyszę«.

Na lo zacny je j mąż po chwili odrzeknie z przyciskiem : 
40 »Rzadko taka pogoda na takie żniwo przypada.

Ani wątpić, że plon zdążym y sprzątnąć szczęśliwie,
Bo bez chmurek jest niebo, a w iatr od wschodu

[powiewa.
Znak to stałej pogody, a zboże dawno dojrzałe;
Jutro rano, da Bóg, obfite żniwo zaczniemy«.

45 Gdy tak mówił, w zrastała gromada mężczyzn i niewiast, 
Co w racając z nad grobli, skwapliwie ku domom

[śpieszyli.
Jech ał także z' córkami, w odkrytej landauskiej kolasie, 
Możny kupiec, w łaściciel nowego domu na rynku. — 
W ięc zaludniły się wkrótce ulice miasteczka, bo sporo 

50 Rękodzielni w  nim było i różnych rzemiosł moc wielka.

I lak para m ałżonków gwarzyła przed bram ą zajazdu, 
Nad tłumami przechodniów niejedną czyniąc uwagę. 
Aż nareszcie czcigodna niewiasta poczęła w te słowa: 
»Patrz, lam  idzie ksiądz pleban, a z nim nasz sąsiad,

f aptekarz;
55 Oni wszystko widzieli i chętnie nam to opowiedzą<(.

I przyjaźnie podeszli przybysze, w itając małżeństwo, 
I zasiedli strudzeni przed bram ą na ławach drewnianych,

w. 40. Z tej wzmianki w nosić można, że akcja toczy się 
z początkiem sierpnia, 

w. 47. landauska kolasa (w  potocznym  języku lando) jest 
to powóz, którego dach, dzielony w górze, może być 
z łatwością w tył odsunięty. W ten sposób zamkniętą 
karetę można przem ienić w otwarty powóz. Nazwa 
miała powstać stąd, że tego rodzaju powozu miał 
użyć po raz pierw szy cesarz Józef I w  czasie ob lę­
żenia miasta Landau w  Palatynacie (1702).
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Kurz strzepując z obuwia i twarze w achlując chustkami. 
Pierwszy, po przywitani ach, rozpoczął aptekarz dość

f kwaśno:
co »Ludzie zawsze są ludźmi, słabymi jeden w  drugiego! 

Każdy pogapić się lubi, gdy bliźni nieszczęściem
[dotknięty.

Lecą, by się przypatrzyć płomieniom niszczącym  dobytek 
Lub cierpieniu zbrodniarza, gdy kat na stracenie go

[wiezie.
Teraz oto znów biegną, by ujrzeć tych biednych

[wygnańców,
65 Niepamiętni, że może i na nas, prędzej lub później, 

T aka dola wypadnie. G orsząca to lekkom yślność!«

Ale mu na to odpowie rozumny i zacny ksiądz pleban, 
Chluba miasta całego, młodzieniec bliski męskości. 
Znał on życia koleje i znał potrzeby słuchaczów,

7 0 1 głęboko przejęty Świętego Zakonu słowami 
W iedział, jak i ich w pływ  na ludzkie myśli i sprawy, 
Choć nieobce mu były i świeckie pisma co lepsze.
On w ięc rzekł:

»Nie potępiam ja  żadnej skłonności człowieka, 
Ja k ą  go obdarzyła troskliw a m atka - natura;

75 Bo gdzie rozum nie sięga, tam nieraz popęd bezwiedny 
Łatw o wszystkiego dokona. Toć gdyby nie owa

[ciekawość,
Człek nie w iedziałby często, ja k  pięknie wszystko na

[świecie
W  jedną całość się splata. Szukając tego, co nowe, 
Łatw o w  drodze się spotka i z tem, co jest pożyteczne; 

80 Potem zapragnie dobrego i przez nie sam się uzacni. 
Lekkom yślność w młodości wesołą mu jest

[towarzyszką,

w. 6 9 -72 . Podana tu charakterystyka plebana jest jedyną  
dokładną charakterystyką w  całym utworze, pocho­
dzącą wprost od poety.
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K ryjąc niebezpieczeństwo i ślad zacierając ciepienia. 
Ale godzien szacunku jest mąż, co w  latach dojrzałych 
Zdoła rozum stateczny w yrobić z młodzieńczej swobody, 

85 Go w  nieszczęściu, ja k  w szczęściu, niezłomny gorliwie
[się krząta

I zastąpić potrafi czem innem to, co ulraci«.

Lecz niecierpliwa gosposia nieśmiało przerwała mu
[mowę:

» Jak  tam było? powiedzcie, bo trawi nas wielka
[ciekawość«.

»W ątpię, odparł jej na to aptekarz głosem poważnym, 
90 Bym  rozweselić się prędko potrafił po tem, com widział. 

T ru d n o-b o  opowiedzieć słowami tę nędzę dotkliwą. 
Jeszcze na łące zdaleka ujrzeliśm y gęstą kurzawę 
I, jak  okiem zasięgnąć, wędrowców tłum nieprzejrzany. 
Lecz zaledwośmy weszli na drogę poza wzgórzami, 

95 W  wielką wpadliśm y ciżbę powózek, jeźdźców i pieszych. 
Dużo nam biedy, niestety, przed wzrokiem się przewinęło, 
Dużo dowodów, jak  ciężko z ojczystą rozstać się

[strzechą,
A jak  słodko ocalić w nieszczęściu kęs chleba i życie. 
Smutno patrzyć, gdy wszystko, co w domu zasobnym

[ stanowi
100 Ład  gospodarczy, jeżeli użyłem  zostanie w łaściwie, 

Gdzieś po wozach i karach zmieszane leży w rozsypce: 
Ponad szafą spoczywa rzeszoto i kołdra wełniana, 
Pościel w jakiem ś korycie, a prześcieradło na lustrze. 
Zw ykle człowiek utraca przytomność w  niebezpie-

[ czeństwie,
105 Że pochw ycą drobiazgi, a to, co kosztowne, zostawia. 

T ak  i tutaj niejeden niebacznie, choć zabiegliwie, 
Lichym  sprzętem napróżno obciążał i konie i woły, 
Stare deski w yw ożąc i beczki, dzięciorki i kojce.

w. 101. kara (z niem. Karren) — wózek o dwóch kołach, 
w. 108. dzięciorek — rodzaj kojca na ptactwo domowe.
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I kobiety i dzieci stękały pod ciężkiem brzemieniem 
no Koszów i worów ładownych rupiećmi bez żadnej

[wartości;
Bo niechętnie się człowiek rozstaje i z lichą drobnostką. 
Śród tumanów kurzaw y przesuwał się pochód wygnańców 

• Bez porządku i ładu. Jednem u, co konie miał gorsze, 
W olniej jechać się chciało, drugiemu śpieszyć co żywo. 

115 W ięc się krzyki rozległy duszonych niewiast i dzieci, 
Głosy bydląt wszelakich, zmieszane z psów ujadaniem, 
I znów jęk i bolesne staruszków i chorych, co w górze 
Na chw iejących się wozach siedzieli w  poduszkach

[i kołdrach.
W tem się koło złam ało i jeden z wozów tych lunął, 

120 W yrzucając daleko na pole z wielkim zamachem 
Tych, co byli na wierzchu, za nimi skrzynie i paki. 
Leżał wóz połam any i ludziom zabrakło pomocy,
Bo ich inni mijali pośpiesznie, sobą zajęci.
W ięc pobiegliśm y do nich, a byli tam sin icy i chorzy, 

125 Co już w  domu zaledwo znosili wiek i cierpienie,
A tu w  pyłu tumanach na skwarnem słońcu leżeli«.

Odrzekł na to wzruszony gospodarz zajazdu pode Lw em : 
»Oby Herman ich znalazł i zdołał posilić i odziać! 
Nieradbym ujrzeć ich; mnie boli widok cierpienia.

130 Zaraz po pierwszej wieści o losie biednych tych ludzi, 
Myśmy dla nich posłali okruchy naszego dostatku, 
Aby wspom óc choć kilku. —  Lecz rzućm y smutne te

[m yśli,
Bo obaw a i troska zbyt łalw o serce ogarnia.
W ejdźm y raczej do domu, do owej izby chłodniejszej 

135 Od północy. Mateczka starego przyniesie nam w ina; 
Boć lo dobry, ja k  wiecie, jest trunek na wszelki

| frasunek.
Tu nam pić niedogodnie, bo m uchy topią się

|w szklankach«.

w. 129. Porównaj uwagę do w. 8—10.
\

http://rcin.org.pl



1 1

I powstali 1 weszli do izby, ciesząc się chłodem.

W krótce wniosła gosposia klarowny ja k  kryształ napitek, 
h o  W  szlifowanej butelce, na czystej cynowej podstawce, 

I zielone kielichy, jak  trzeba do wina reńskiego.
W ięc zasiedli we trzech przy stole okrągłym, świecącym , 
Co na potężnych stał nogach; i zaraz w  kieliszki stuknęli 
Zacny gospodarz i pleban, sam tylko aptekarz próżnował. 

145 Przeto rzekł mu gospodarz uprzejmem słowem zachęty:

»Pijże, miły sąsiedzie! W szak dotąd nas Pan Bóg
[łaskawie

Od nieszczęścia zachował, to raczy zachować i nadal. 
Od owego pożaru, co tyle nam szkody wyrządził, 
Święta jego praw ica widocznie we wszystkiem nas

| chroni;
150 M iałażby miasto kwitnące na nową w ystaw ić zagładę?«

Na to zacny ksiądz pleban poważnie rzekł i łagodnie: 
»Tej się w iary trzymajcie, bo ona w szczęściu rozwagę, 
A w nieszczęściu pociechę i błogą daje nadzieję«.

I znów wtrącił gospodarz rozumne i męskie te słowa: 
155 »Jakżem  często podziwiał łożysko Renu wspaniałe, 

Gdy zawitać doń przyszło w podróżach moich za
(chlebem.

Zawsze zdał mi się wielkim ; lecz nigdy przypuścić
(nie mogłem,

w. 138. W ten sposób wprowadził poeta postaci swego  
opowiadania do wnętrza domu, gdyż nie mógłby 
przedstawić sprzeczki ojca z Hermanem na ulicy, 

w. 142. Matka nie zasiada do stołu. Musimy sobie wyobra­
zić, że zatrudniona jakąś robótką kobiecą, siedzi na 
uboczu i przysłuchuje się rozm owie, obsługując od 
czasu do czasu m ężczyzn, 

w. 148. Jest tu pierwsza wzmianka o pożarze, który przed 
20 laty nawiedził miasteczko; wzmianki o tem zda­
rzeniu spotkamy jeszcze często.
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Że uroczy ten brzeg za w ał nam posłuży od wroga. 
W ięc gdy broni nas rzeka, gdy broni ramię współbraci 

1601 opieka W szechstwórcy, to któżby zwątpił o jutrze? 
Już ustają w alczący i wszystko wróży nam pokój; 
Niechże przy jego obchodzie, gdy zagrzmią trąby

[i dzwony,
Gdy wspaniałe Te Deum  przy wtórze organu zadźwięczy, 
I nasz Herman przed wami, czcigodny księże plebanie, 

165 W espół z zacną dziewicą na ślubnym stanie kobiercu, 
Aby ta uroczystość, pamiętna dla kraju całego,
Odtąd i dla mnie się siała rocznicą i świętem domowem. 
Tylko nierad spostrzegam, że chłopiec nasz, w domu

[tak czynny,
Jak o ś leniwo się garnie na zewnątrz, że stroni od ludzi, 

no I usuwa się nawet od dziewcząt młodych i tańca«.

Rzekł i ucha nastawił. I słychać było tętnienie 
Kopyt końskich przed domem i głuchy turkot powozu, 
Który szybko i grzm iąco pod bramę zajazdu się wtoczył.

12

w. 159. W łaściciel zajazdu wspomina tu o sytuacji politycznej 
z r. 1797; po traktatach pokojowych w  Leobcn i Ćampo 
Formio ustalono w  rokowaniach pokojowych w  Ra- 
stacie linję Renu jako granicę ze strony Francji. 
Ma już m oże na myśli także i zw ycięstw o pod 
W etzlarem i Wurzburgiein. 

w. 163. Te Deum laudamus — początkowe wyrazy hymnu 
dziękczynnego, zwanego Ambrozjańskim, gdyż przy­
pisują go św. Ambrożemu, 

w. 164. Poeta prz3'gotowuje czytelnika na ukazanie się Her­
mana.
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II

TERPSICHORE

HERMAN

Ledwo wszedł do gościnnej komnaty dorodny młodzieniec, 
Pleban rzucił nań wzrokiem badawczym  i bystrym

[zarazem,
Śledząc całą postawę i wzięcie się jego i ruchy 
Okiem znawcy, co łatwo do głębi umysłu przenika; 

5 Polem  zwrócił do niego z uśmiechem te słowa poufne:

»Coś-bo wr tobie spostrzegam dziwnego! Nigdym
[cię jeszcze

T ak  wesołym  nie widział i tak rucliawym , ja k  dzisiaj. 
Ż w aw y w racasz i rześki, boś pewnie dary matczyne 
Rozdał między ubogich i zebrał plon błogosław ieństw a

10 Na to odrzekł spokojnie młodzieniec słowem poważnem: 
»Czym rozsądnie postąpił, sam nie wiem ; ale mi serce 
T ak  uczynić kazało, jak  zaraz dokładnie opowiem.

II. Terpsichore — Muza tańca.
w. 4. Obserwacja plebana przypomina m etody Lavatera, 

który z rysów  twarzy i wyglądu zewnętrznego w nosił 
o zaletach czy wadach charakteru, 

w. 9. Ożywienie Hermana ma zupełnie inny powód. Dorota 
wywarła na nim wielkie wrażenie, którego Herman 
nie umie ukryć, gdyż nie pozwala mu na to jego 
szczera natura.
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Długoś, matko, zwlekała, szukając i znów przebierając 
Między slaremi szmatami, więc późno dostałem co

[trzeba.
15 Gdym nareszcie wyruszył za bramę i w jechał na drogę, 

W racających spotkałem m ieszkańców z żonami i dziećmi, 
A tułaczów grom ady daleko były za miastem. 
W yciągniętym  więc kłusem jechałem  ku wiosce

[sąsiedniej,
Gdzie w ygnańcy odpocząć i szukać mieli noclegu.

20 Kiedym tak szybko i prosto po nowym  puścił się
[trakcie,

Zdała ujrzałem  tam wóz, z potężnych tarcic spojony, 
Zaprzężony w dwa silne i rosłe woły robocze,
Obok których kroczyła dziewczyna jak aś i zręcznie 
K ierowała zwierzęty, wstrzym ując je  lub popędzając.

25 Ledwom  zrównał się z nią, dziewczyna ku mnie
[podeszła,

Mówiąc głosem łagodnym: Nie dziwcie się, gdy nas
[konieczność

Znagla prosić o pomoc, bo wiele len może, co musi. 
Na tym wozie spoczywa m ałżonka dziedzica,

[z dziecięciem  
Dziś powitem ; jeżeli w kuferku waszym  jest płótno,

30 To zostawcie je  mnie, przez miłość Boga i bliźnich. —  
T ak m ówiła dziewica, a jam  jej odparł skwapliwie: 
Dobrym ludziom, zaprawdę, natchnienie z nieba

[przychodzi,

w. 21. Spotkanie Hermana i Doroty nastąpiło na osobności, 
dlatego, że Herman spóźnił się i z darami wyjechał 
wtedy, gdy inni m ieszkańcy miasteczka poczęli juz 
wracać. Dorota zaś opóźniła się z powodu słabości 
położnicy.

w. 23 i n. Porównaj podobny obraz w VI księdze Odyssei, gdy 
Nauzikaa popędza wóz, zdążając z bielizną ku w y ­
brzeżu  morskiemu, 

w. 28. Scenę podobną zauważył sam Goethe podczas w y ­
prawy wojennej do Szampanji (1792), w  której brał 
osobiście udział.
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Że częstokroć przeczują niedolę współbraci. Mnie
[właśnie

M alka dziś w  takiem przeczuciu na drogę dobrała
[zapasy. —

351 rozpiąłem tłumoczek, i dałem jej szlafrok ojcowy,
I koszule i płótno; a ona, dziękując, odrzekła:
W  szczęściu nikt nie uwierzy, że cuda się dzieją na

[ świecie,
Bo w  niedoli dopiero widomie zacne się serca 
Ku cierpiącym  skłaniają. Niech Bóg w am  przysługę

[nagrodzi! —
40 W ięc poniosła mój dar do chorej, a ta, ucieszona, 

Przerzucała zapasy. Dziewica wtedy je j rzekła: 
Spieszm y do wsi na nocleg, gdzie spocząć możemy

[wygodniej. —
I skinęła mi głow ą uprzejmie i dalej ruszyła.
Ja m  samotny pozostał, z rozterką w  myśli, nie wiedząc,

45 Czy pojechać do wioski i tam porozdawać jedzenie 
Między ubogich, czy tutaj nieznanej owej dziewicy 
W szystko oddać, z wezwaniem, by sama rozdział

[zrobiła.
Ale wkrótce powziąłem  stateczny zamiar, i wtedy 
Pogoniłem za niemi i rzekłem: Dobra panienko,

50 Matka mi w powóz włożyła nietylko starą bieliznę, 
Lecz i zapas żyw ności; niemało jej u mnie w  tłumoku. 
W ięc ją  złożyć zamierzam do waszych rą k ; w y

[rozdacie
W szystko według potrzeby, a jabym  się rządził

[domysłem. — 
Na to dziewica: Uczynię sumiennie, jako żądacie;

55 Niech dobroczynny wasz dar prawdziwie zgłodniałych
[posili. —

Rzekła tak. A jam  szybko otworzył tłumok i w yjął 
Szynki potężne, i chleby, i wino, i piwo, a ona, 
W szystko to razem złożywszy naw ozie, u nóg położnicy, 
O d jech ała . . .  I jam  też pośpieszył z powrotem do

[miasta«.
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co Ledwo Herman zakończył opowieść, aptekarz
[rozmowny

Zabrał głos i zawołał:
»Szczęśliwy, kto w  dniach niepokoju 

Sam na świecie, bez żony i drobnych dziatek gromady, 
Co się tulą do niego i trwożnie w zyw ają pomocy! 
Dziś niedobrze być ojcem. J a  dawno już mam

[odłożone
65 Rzeczy najkosztowniejsze i trochę gotowych pieniędzy, 

Na przypadek ucieczki. Niech tu prowizor zostanie 
Przy aptece; najłatwiej się schronić, gdy człek nie-

[z wiązany «.

Na to -Herman się wnet odezwał z przyciskiem :
[»Sąsiedzie,

Nie podzielam ja  w cale tych obaw waszych
[przesadnych.

70 Czyż szlachetny to mąż, co w  smutku albo w  radości 
Myśli tylko o sobie, nie dzieląc doli, niedoli,
Z tymi, których pokochał? J a  właśnie dziśbym się

[prędzej
Do m ałżeństwa nakłonił; bo w takich czasach kobiecie 
Trzeba opieki, a znów mężczyźnie weselej z niewiaslą«.

75 »Dobrze mówisz, Hermanie — rzekł o jc iec ,—  za to cię
[lubię;

T ak  rozsądnych w yrazów  już dawno-m z ust twych
[nie słysz ał«.

1 6

w. 67. Egoizm aptekarza przebija się tu jaskrawo. Przem ó­
w ienie jego nietylko służy do scharakteryzowania tej 
postaci, lecz uwydatnia także kontrast, jaki zachodzi 
pom iędzy jego zdaniem a następnem odezwaniem się 
Hermana.

w. 74. Za temi słowam i kryją się pierwsze odblaski myśli 
o spotkanej dziewczynie. Czy ją już kocha, nie można 
jeszcze wnioskować.
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Ale matka w te słowa schwyciła wątek rozmowy:
»Synu, że słuszność za lobą, niech świadczy przykład

| rodziców;
Myśmy się także pobrali nie w chwilach radości, lecz

f w smutku.
8» Pomnę, lat temu dwadzieścia, w niedzielę, podczas

[posuchy
W ybuchł straszny ów pożar, co miasto obrócił

[w perzynę.
Ludzie święlo spędzali po wsiach, po karczm ach

[i młynach,
Gdy krzyknięto na Uwogę. Płomienie się szybko

[szerzyły,
Chłonąc w prawo i w  lewo to domy, to śpichrze ze

[zbożem,
85 Bo nie było tam komu ratować, i wody zabrakło.

Zgorzał rynek, a z nim domostwo naszych rodziców,
Z całą prawie chudobą. Jam  z płaczem noc

[ przesiedziała,
Strzegąc skrzyń ocalonych, i gratów, i wiązek z pościelą.
W końcu zmorzył mię sen, a gdy o chłodzie porannym

90 W schód mię słońca rozbudził, ujrzałam dym i pożogę,
Mury wpół obalone i czarne, sterczące kominy.

1 7

w. 80. Ponieważ m ałżeństwo rodziców Hermana zostało  
zawarte przed 20 laty, przeto Herman mógłby według  
tego liczyć najwyżej 19 lat; w sprzeczności jednak 
z tem występuje w  poemacie Herman jako m łodzie­
niec liczący około 26—28 lat. Wskazuje na to choćby  
stosunek jego wieku do wieku Doroty, która może 
być dziewicą mniej więcej 24-letnią. Wreszcie samo 
wyrażenie Hermana: »\lnie, matko, brak towarzyszki^ 
(IV 176) świadczy, że jest to m łodzieniec dojrzały. Poeta, 
który dwukrotnie określa czas zawarcia małżeństwa 
ojca Hermana (przed 20 laty), nie uświadomił sobie 
tej sprzeczności, 

w. 82. Na wsi często zużywa się niedzielę na to, by za­
sięgnąć wiadomości w młynie, kiedy można przywieźć 
zboże do zmielenia, lub odebrać mąkę.

Bibl. N ar. Ser. II, Nr. 51 (H erm an i Dorota) 2
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Serce się w piersi ścisnęło; lecz słońce weszło
(wspaniale,

Budząc w  duszy zwątpiałej otuchę. Zerwałam  się
[ szybko

I pobiegłam ku gruzom naszego domu, zobaczyć,
95 Czy nie znajdę swych kur, bo byłam  jeszcze dziecinną. 

Kiedy tak przełaziłam przez belki i zgliszcza dymiące 
I stanęłam ze smutkiem na gruzach rodzinnej siedziby, 
T yś nadchodził, ojczulku, z przeciwnej strony,

| szukając
Konia, co ci go pożar zasypał; głownie tlejące 

100 W koło stajni leżały, lecz zwierza nie było i śladu.
I tak chwilę na siebie patrzyliśm y smutnie i łzawo,
Bo runęła przegroda dzieląca nasze podwórza.
Potem ty mnie ująłeś za rękę, m ówiąc: Elżbieto,
Co tu robisz? Odejdźmy, bo gruz podeszwy ci spali. 

105 I chwyciłeś mię w pół i niosłeś przez swoje podwórze, 
Aż do bram y sklepionej, co jedna, nietknięta pożarem, 
Stała tak ja k  dziś stoi, i mimo wzdragania się mego, 
W  czoło-ś mię pocałow ał i rzekłeś te słowa znaczące; 
Patrz, mój dom jest zniszczony. Dopomóż mi go

| odbudować,
110 A ja  za to nawzajem  i twemu ojcu pomogę. —

Ja m  cię nie zrozumiała; aż m atka twoja do ojca 
Przyszła w swaty, i wkrótce się związek skojarzył

[serdeczny...
Nieraz dziś jeszcze radośnie wspominam ową pożogę 
I wspaniały wschód słońca, bo dały mi męża dobrego. 

115 W ięc ci chwalę, Hermanie, że z taką ufnością
| dziecięcą

Mówisz nam dziś o miłości, pomimo czasów
[burzliwych,

I że chciałbyś się nawet ożenić, nie bacząc na w ojn ę«.

w. 103. Elżbieta-, takie było imię matki Goethego i matki Schil­
lera.
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Na lo znów się gospodarz odezwał skwapliwie i żywo:
»Dobre są lo zasady, i twoja opowieść, mateczko, 

120 Słowo w słowo prawdziwa. Lecz zawsze: co lepiej, to
| lepiej!

Nie każdemu sądzono zaczynać zawód z niczego
I mozolić się w  życiu, jak  nam to zamłodu

[przypadło.
Ileż szczęśliwszy jest ten, co dom rodzicielski zasobny
Bierze w dziedzictwo i tylko już myśli o jego ozdobie. 

125 Każdy, początek jest trudny, lecz najtrudniejszy
|podobno

W gospodarstwie, bo coraz się zwiększa na wszystko
| drożyzna.

W ięc spodziewam się, synu, że wkrótce sobie
[ wybierzesz

Jak ie  dziewczę posażne i w dom je ojca wprowadzisz.
Toć młodzieniec uczciwy, jak  ty, wart żony majętnej, 

130 A przyjemnie to bardzo, gdy razem z serca wybraną
W  dom ci w kufrach i koszach dostatek wchodzi

[ wszelaki.
Nie napróżno się krząta troskliwa matka, gromadząc
Dla swej córki w yprawę w bieliźnie cienkiej i szatach;
Nie napróżno ją  chrzestni sprzętami darzą srebrnemi, 

135 A grosiwo na posag gromadzi ojciec w szkatule;
Bo tein wszystkiem  dziewica ma kiedyś ucieszyć

| młodziana,
Co śród wielu ją  wybrał na życia swego wspólniczkę.
Potem, jakże to miło, gdy żonka w nowym swym

(domu

w. 110 i n. Ojcu nie dogadzało to wspom nienie przeszłości, 
w której syn mógł szukać niepożądanego przykładu 
do naśladowania. Z tego też względu argumentuje silnie 
przeciw  podobnemu postępowaniu. Ta ukryta polemika 
nie przekonywa jednak syna; owszem , przyczynia się 
jeszcze do uświadomienia mu zarówno jego miłości, 
jak i zam iarów na przyszłość.

2*
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W łasne sprzęty znajduje i w kuchni i w  izbach; gdy
[ sobie

140 Łóżko własną pościelą umości i własnym  obrusem 
Stół nakryje. Zaprawdę, daleko to lepiej i składniej, 
Kiedy panna posażna, bo biedną wkońcu mąż gardzi 
I narówni ją  ceni ze sługą, co przyszła z węzełkiem. 
Zatem, synu kochany, pocieszyłbyś starość rodzica,

145 Gdybyś wprędce do domu mojego wprowadził wybraną, 
Ot tak córkę sąsiada, z zielonej tej kamienicy.
Bogacz to niepośledni, a handel i w yrób rękodzieł 
Coraz go czynią możniejszym; bo kupiec na wszystkiem

f zyskuje.
Ma on tylko trzy córki, dziedziczki całego majątku.

150 Starsza już zaręczona, jak  wszystkim wiadomo; lecz
[ średnia

I najmłodsza są wolne, choć może już nie na długo. 
Gdybym na twojem był miejscu, lo chwyciłbym  jedno

[z tych dziewcząt,
Ja k  przed laty dwudziestu chwyciłem  twoją mnteczkę«.

Aż potulnie i skromnie odrzecze ojcu młodzieniec: 
15) »Tak, w istocie, myślałem i ja zabiegać o jedną 

Z córek naszego sąsiada; toć razem się z niemi
(chowałem

Dzieckiem jeszcze, i często igraliśmy z sobą na rynku, 
Gdziem obronił je  nieraz od dzikiej chłopców swawoli. 
Ale dawno to już, bo gdy podrosły dziewczęta,

100 W  domu zostać musiały, od pustej stroniąc zabawy. 
Panny bogate i ładne; więc nieraz u nich bywałem , 
Jak o  stary znajomy i zgodnie z waszem życzeniem; 
Ale jakoś mi z niemi nie było nigdy swobodnie. 
Zawsze coś przyganiały; to krój surduta mojego,

165 To znów sukno zbyt grube, to włos nieskładnie
[trefiony.

W ięc zapragnąłem  i ja  ustroić się, ja k  te kupczyki, 
Co w niedziele i święta w bławatach tam się

[pyszniły.
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Strojny w modną fryzurę, wybrałem się do nich
[w gościnę.

Kiedym wszedł, chichotały panienki; lecz jeszczem  ja
[tego

170 Zrazu nie wziął do siebie. Najmłodsza, Mincia,
[siedziała

P izy  kławikordzie, śpiew ając światowe jakieś piosenki.
Jam  niewiele rozumiał z jej słów; to tylko słyszałem,
Że Tarnino się kochał w Paminie. Zaledwo skończyła,
Nie chcąc niemym być świadkiem, począłem się pytać

[skwapliwie 
175 O piosneczki osnowę i o te obie osoby.

W szyscy chwilę milczeli; aż ojciec drwiąco rzekł do
[mnie:

Braw o, Hermanie! jak  widzę, znasz tylko Adama i Ew ę.
W tedy panny parsknęły już głośno i chłopcy za niemi;
Jam  w kłopocie upuścił kapelusz, a chichy i śmiechy 

180 Trw ały ciągle... Zgniewany i kwaśny wróciłem do domu,
Surdut w szafę schowałem  i włosy-m  przyczesał

[ palcami,
I przysiągłem, że noga już m oja tam nie postanie. —
Miałem słuszność, zaprawdę, bo panny to próżne,

[zalotne,
I, ja k  słyszę, wr swem kółku przezwały mię czułym

[Taminem«.

185 Ale m atka mu na to: »Hermanie, tyś nie powinien
Brać tych żartów do serca; toż one dziećmi są jeszcze.

w. 173. Tarnino i Pamina, imiona pary miłosnej z opery 
Mozarta Flet zaczarowany. Opera ta, skomponowana 
w  r. 1791, była grana po raz pierwszy w  Weimarze 
16 czerwca 1794 i zyskała wkrótce ogromną popu­
larność. Niektóre pieśni z tej opery przerobiono też 
do śpiewu z akompanjamentem »klawikordu«. Podobne 
chwile, jak Herman w  domu bogatego kupca, prze­
żył sam poeta w swej wczesnej m łodości w  domu 
kupca Gerocka, którego dwie córki były przyjaciół­
kami siostry Goethego.

http://rcin.org.pl



Mincia dobra dziewczyna i w gruncie sprzyja ci
[szczerze;

Zawsze się pyta o ciebie. Tę wybierz, synu kochany!

Lecz niechętnie, choć skromnie, odrzecze jej Herman:
[ »Sam nie wiem,

190 Czemu przykrość doznana lak bardzo mi w myśli
| utkwiła,

Ale za nicbym w świecie już nie chciał słyszeć jej
| śpiewu«.

Na to uniósł się ojciec i rzekł te gniewne w yrazy:
»Malo z ciebie rodzicom pociechy. W szak zawsze

[ mówiłem,
W idząc, jako  się garniesz do koni tylko i roli:

195 To, co Herman nasz robi, potrafi każdy parobek;
A ja  radbym  się przecie przed ludźmi dziecięciem

[pochlubić.
Matka mnie pocieszała, gdyś w szkole byw ał ostatni,
Że to z wiekiem  się zmieni. Tym czasem  widzę ze

[ smutkiem
Brak am bicyi w tobie i dziwne jakieś zdziczenie.

200 Gdyby mnie lak zamłodu uczono, jak  ciebie, to pewno
Byłbym  dzisiaj czemś więcej, a nie oberżystą pode

fLwem «.

Ledwo skończył perorę, młodzieniec powstał,
[w milczeniu

I ku drzwiom się posunął, a ojciec głosem
| grom iącym

Posłał za nim z goryczą te słowa:
»Znam cię, żeś hardy!

205 Idź i pracuj jak chłop; lecz w ara, abyś mi kiedy
W  dom wprowadził synową prostaczkę albo ubogą!

22

w. 192. Ojca zgniewało to, że syn się ośm ieszył i że w ten 
sposób rozbiły się jego plany.
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Wiedz, że umiem żyć z ludźmi, i zawszeni się slarał
[dla gości

Być usłużnym i wszystkim  dogadzać jako należy.
W ięc wym agam  nawzajem, by kiedyś mi przyszła

| synowa
210 Trudy te osłodziła, wet za wet oddając teściowi.

Niech mi na klawikordzie przygrywa, niech z miasta
[całego

W ybór się towarzystwa wieczorem u mnie gromadzi,
Ja k  w niedzielę się schodzi w sąsiada domu«. —

[Tu Herman
Lekko klamkę przycisnął i zcicha się wym knął z pokoju.
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III

TALIA

O B Y W A T E L E

T ak  dalszego grom ienia uniknął m łodzian przezorny; 
Ale o jc iec, jak  krew ko  rozpoczął, tak c iągnął i dalej; 
»Czego niem a w  człow ieku, ju ż  tego nikt mu nie nad a ; 
W ątpię też, czy  się spełni serdeczne m oje życzenie,

5 B y  prześcignął syn  o jca ; a czem że będzie rodzina, 
Czem  i ca ła  społeczność, gd y nikt nie postara  się o to, 
Żeby, szanu jąc co daw ne, popierać i k rzew ić co lepsze. 
W szak-ci cz łow iek  nie grzyb, co tam , gdzie z gruntu

[w yrośnie,
Musi zm arnieć i zgnić, bez śladu sw ego istnienia.

'  III. Talia — Muza komedji.
Pieśń III wcale nie posuwa naprzód akcji poematu; sta­

nowi ona niejako przejście pomiędzy ostrem zakoń­
czeniem pieśni drugiej a pieśnią czwartą. Bez pieśni III 
przejście do idyllicznego obrazu, jaki spotykamy w  pie­
śni IV, byłoby zbyt silne. Pozatem charakteryzuje ona 
dokładniej osoby występujące w poemacie, i samo 
miasteczko.

w. 3. Znaczy to: Ponieważ Herman nie ma ambicji, przeto 
niema się czego po nim spodziewać.

w. 5. Uciecha ojców  z powodu synów, którzy ich prze­
wyższają, jest prastarym poetyckim  motywem. Po­
równaj np. w  Ujadzie księga VI w. 426, gdzie Hektor 
m ówi o Astyanaksie: »Gdy wrócisz z boju, pełen zw y­
cięskiej zdobyczy, Niechaj wtenczas kto powie: On
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10 Zaraz znać po domostwie, jakiego właściciel jest ducha, 
A po miejskim porządku, czy zwierzchność grodu

[sprężysta.
Gdzie i mury i wieże niszczeją, gdzie się po rowach 
Kupy śmieci w alają i błoto zalega ulice,
Gdzie popsuty jest bruk, a nikt o naprawie nie myśli, 

15 Gdzie podwaliny przegniłe, a domy próżno czekają, 
By w łaściciel je  podparł: tam miasto źle jest rządzone. 
Przykład dobry powinien iść zawsze z góry, bo łatwo 
Ludzie się do niedbalstwa w drażają i do nieładu,
Jak o  żebrak przy w yka do swych obszarpanych

[łachmanów.
20 Otóż dlatego pragnąłem, by Herman wkrótce się udał 

W podróż, żeby zobaczył przynajmniej Strasburg
[i Frankfurt,

I do Manlieimu zawitał; albowiem kto ujrzy te grody 
W ielkie i schludne, ten pewnie upiększyć kiedyś

[zapragnie
I rodzinne swe gniazdo, choć ono ubogie i małe.

25 Czyż cudzoziemcy nie chwalą w miasteczku naszem
[bram pięknych, 

Odnowionej świątyni i w ieży świeżo bielonej?
Czyż nie zw racają ich oczu wyborne bruki, kanały 
Dobrze kryte i w  wodę zasobne, aby od ognia 
Pom oc była golow ą? A wszak to wszystko zdziałane 

30 Już po owym pożarze straszliwym. Ja  sam zasiadałem 
W  radzie miejskiej sześć razy, i wdzięczni mi dotąd 

• [ziomkowie,
Żem gorliwie się krzątał około zaczętej roboty,

ojca przećhodzk (tłumaczenie Dmochowskiego, p. Bi- 
bljoteka Narodowa  Serja II, nr. 17). Porównaj też Sofo- 
klesa A j asa, w. 550 i 551, oraz Wergitjusza Eneidę 
XII 435 i 436.

w. 21. Strasburg, Frankfurt, Manheim  — wym ienienie tych  
trzech miast przez gospodarza pozwala domyślać się, 
że miasteczko, w  którem rozgrywa się akcja p< 
leży w ich sąsiedztwie.
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P od n ieca jąc  ochotę i w  innych radnych. Ju ż  naw et 
W k ró lce  m a się rozpocząć budow a now ej żw irów ki,

35 Co p o łączy  nas z głów nym  gościńcem . Ale się lękam , 
Że nie w stąp ią  w  te ślad y synow ie nasi; bo jedni 
M yślą tylko  o m arnych  b łyskotkach  i o zabaw ie, 
D rudzy w dom u bezczynnie gnuśnieją, siedząc za

f piecem .
T ak im  je st  i nasz H erm an, i pono takim  zostanie«.

40 Na to zaraz odparła  m u m atka rozum na i dobra: 
»Zaw sze, o jczu lku  koch any, dla syna zbyt je steś  su ro w y. 
A  to w cale  niedobrze. T o ć  trudno nam  w szystko

[przerobić
W edług m yśli; ja k  B óg zarządził, tak p rzy jąć  należy, 
C how ać dzieci poczciw ie, a resztę zostaw ić czasow i;

45 B oć to ludziom  natura przeróżne daje przym ioty,
A każdem u z tem  dobrze i każd y  też po sw ojem u 
Szuka szczęścia . W ięc nie łaj tak srodze biednego

[Hermana;
R ządny z niego gospodarz, oszczędny i pracow ity ,
A i do rad y  nie będzie ostatnim . T ylko  nie trzeba

50 C iągłą nagan ą odbierać mu w iary  w  siebie
| i w  przyszłość, 

Ja k o ś  ty  dziś uczynił«. I w net pośpieszyła za synem , 
B y  pocieszyć go słow em  ko jącem  i rad ą  serdeczną.

Led w ie w ysz ła  z pokoju , z uśm iechem  odezw ał się
[o jc iec :

»Dziwneż-bo te kobiety, w e w szystkiem  podobne do
[dzieci!

55 W iecznie ch cia łyb y  tylko głaskan ia , pieszczot
[i p o ch w ał;

w. 35. Gospodarz chętnie mówi o rozwoju miasta, ponieważ 
sam się do tego przyczynił, przyczem i jego gospodar­
stw o się podniosło. Te wspomnienia łagodzą stop­
niowo jego chw ilow y gniew.
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A tym czasem  p rastara  to p raw d a  i m ądre przysłow ie, 
Że kto naprzód nie idzie, koniecznie co fać się musi«.

Aż po chw ili się znow u aptekarz odezw ał z p o w ag ą : 
»Zgoda na to, sąsiedzie. I ja  też się zaw sze starałem  

oo D ążyć ku postępow i, grom ad ząc co now e a dobre.
Ale na co się zdało zab iegać i skrzętnie p raco w ać , 
G dy na każd ym  się kroku  ob liczać przychodzi

|z kieszenią?
Człow iek ku rczyć się musi, i clioć zapragnie lepszego, 
Nie dosięgnie go nigdy, bo środki je g o  za słabe,

65 A potrzeby w zrasta ją , i o to się w szystko rozbija. 
B yłb ym  zrobił niejedno, lecz zaw sze lękałem  się kosztu 
W  tak ich  czasach  n iepew nych. Ju ż  daw no mi się

| uśm iechał
Dom m ój w m odnej sukience, z szybam i czystem i ja k

| kryształ;
L e c z . kto zdoła dorów nać kupcow i, co m a i m a ją tek , 

70 I dokładnie zna drogi, jak iem i do celu iść trzeba? 
P atrzc ie  tylko, ja k  pysznie w yg ląd a  ta kam ienica!
Ja k  tam  rzeźba się b iała odrzyna od tła zielonego! 
W ielk ie w  oknach  m a szyby i ja k  zw ierciadła

| b łyszczące,
W ięc zupełnie zaćm iła przyległe gm achy na rynku ;

75 A jed n akże, po ow ym  pożarze, dom mój z apteką 
I gospoda pod L w em  trzym ały prym  przed innemi. 
T a k  i ogród mój słynął szeroko na o k o licę ;
K ażd y się zatrzym yw ał i przez czerw one sztachety 
Pstre karzełk i podziw iał i inne posągi kam ienne.

<so A gdym  k aw ą  u raczył p rzybysza  w  lej grocie
| w spaniałe j,

K tóra teraz, niestety! już w  gruzach  legła i pyle,
To  z rozkoszą spogląd ał na b arw y św ielne, prom ienne 
R óżn ow zorycli m uszelek i na szkarłatne korale.
Potem  oko nęciły  m isterne znów  m alatury 

85 W  sali; na nich panow ie i panie, w pięknym  ogrodzie, 
K oniuszczkam i paluszków  prześliczne kw iaty  z ryw ają .
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Dziś nie spojrzy nikt na to. J a  sam  niechętnie tam
[chodzę,

Bo to teraz m a w szystko  być inne i n iby gustowne, 
Ja k  m a w ia ją ; w ięc białe sztachety, a ław k i drew niane, 

•to G ładkie i n iew ytw orne; złocenia i rzeźby w yklęte.
No, i ja b ym  się przecie nie w zdragał iść za postępem  
1 od n aw iać niekiedy rupiecie ; ale się lękam  
D otknąć tego, bo któż opłacić dziś zdoła robotę?
Ot, n iedaw no pragnąłem  pozłocić św iętego M ichała,

95 Go m i zdobi aptekę, i sm oka pod jego  stopam i,
Lecz m usiałem  się w yrzec ochoty: zraziła  mię eena«.

w. 88. W czasach panowania stylu rokoko były muszle, śli­
maki, korale oraz postaci rozmaitych dziwacznych 
roślin i zwierząt ulubionemi motywami ornamenta- 
cyjnemi. Rzekomo miała ta moda w zorować się na 
Chińczykach. Po wojnie siedmioletniej styl rokoko 
w yszedł z mody. 

w. 94. Archanioł Michał, walczący ze smokiem, jako przed­
stawicielem  zła, służył za godło aptekom.
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IV

EU TERPE

M ATKA I  S Y N

Tak prawili mężczyźni, rozmową się baw iąc; a matka 
W yszła naprzód za dom, popatrzyć, czy syna nie znajdzie 
Na kamiennej ławeczce, gdzie lubił siadywać wieczorem, 
(idy go tu nie zasiała, poniosła kroki ku stajni,

5 Sądząc, że się tam krząta około dzielnych ogierów, 
Które kupił źrebcami i sam starannie wychował.
Alić rzekł jej parobek: »Nasz panicz poszedł do sadu«. 
W ięc puściła się żwawo przez długie a wąskie

[ podwórze,
Zostaw iając na boku slodoły i puste spichlerze,

10 Prosto ku ogrodowi, co murów miasteczka dosięgał; 
W eszła, ciesząc się myślą i wzrokiem wszelakiej roślinie, 
Poprawiała podpory, na których spoczęły gałęzie 
Grusz i jabłoń, bogatym owoców plonem schylone, 
Zdjęła kilka gąsienic ze zwojów bujnej kapusty,

15 Bo kobieta zabiegła i kroku nie zrobi daremnie.

IV. Euterpe — Muza poezji lirycznej.
w. 2 i n. Następuje opis całego gospodarstwa, przyczem poeta 

ściśle przestrzega reguł, postawionych w Laokoonie 
przez Lessinga. Lessing twierdził mianowicie, że w poe­
zji każdy opis, o ite nie ma stać się niepoetycznym , 
powinien być przedstawiony w formie opisu czyn­
ności. — Opis ten jest przeciwstawiony opisowi domu 
aptekarza z pieśni poprzedniej.
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I tak doszła nareszcie, przy końcu wielkiego ogrodu, 
Do altany cienistej, pokrytej bluszczem; lecz syna 
Tam  nie było, a furtka przymknięta w murze

| miastowym
(Co ją  któryś tam pradziad, sławetny burmistrz, przed

[laty
20 Przebić sobie pozwolił) świadczyła, że wyszedł aż

[w pole.
Toż i m atka w te pędy przez suchą fosę graniczną 
Przeszła i szybko dążyła w kierunku, kędy winnica 
Pięła się stromo pod górę, płaszczyzną zwrócona ku

[ słońcu.
I w kroczyła na szczyt, radując się win urodzajem,

25 Których grona pękate powabnie z pod liści błyszczały. 
Ocieniona i równa drożyna szła środkiem winnicy,
A wchodziło się tam po stopniach z ciosu wykutych. 
W ięc na prawo i lewo chyliły się grona białawe 
I czerwono-niebieskie, wielkości takiej, ja k  nigdzie,

:jo Przeznaczone na wety wytworne dla gości
[ przedniejszych;

Dalej na stoku pagórka ujrzała szczepy, choć drobne, 
Lecz szlachetne, co rodzą gatunki rzadkie i cenne.
I tak, idąc pod górę, zawczasu już się cieszyła 
Porą jesienną i dniem, gdy pośród radości ogólnej 

35 W inobranie się zacznie i grona się włożą do kadzi 
I udepczą, gdy moszcz się spuści i w beczki przeleje, 
A wieczorem blask ogni się sztucznych rozejdzie dokoła, 
Kończąc święto powszechne. — Lecz mocno ją  to

| zadziwiło,
Że, choć trzykroć wołała Hermana, echo jej tylko 

40 Odpowiedzią zabrzmiało, od wieżyc miejskich^ odbite . 
Nie przyw ykła go szukać, bo młodzian nigdy daleko 
Poza dom nie wychodził, bez wiedzy troskliwych

| rodziców;
W ięc nie traciła nadziei, że spotka go jeszcze gdzie

[w  drodze.
Drzwiczki bowiem i dolne i górne na szczycie winnicy
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45 B yły  otw arte. I w eszła  gosposia na czyste już pole,
Go szerokim  rozłogiem  ciągnęło się grzbietem  pagórka. 
Je sz cz e  dotąd kroczyła  po w łasnym  gruncie, i rada 
Spogląd ała  na rolę i bujnie kłoniące się fale 
Z łotych  k łosów , co plon obfity żeńcom  w różyły ;

50 I tak idąc ścieżyn ką po m iedzy, m iała na oku 
W ielką  gruszę na wzgórzu, granicę ich posiadłości. 
Kto ją  zasadził, napcw no nie w iedział nikt, lecz ją  zdała 
W id ać było, i drzew o słynęło z w yborn ych  ow oców . 
Pod niem  zw ykle żniw iarze w  południe na obiad siadali 

55 I pastuchy szu kały  pod cieniem  jego  ochłody,
Na ław eczce ubitej z kam ieni polnych i darni. —
Nie m yliło  je j serce: m łodzieniec, oparty na dłoni, 
Siedział tam w  zam yśleniu, do m atki plecam i

| zw rócony.
W ięc podeszła c ich aczem  i z lekka mu ram ię dotknęła, 

co A gdy głow ę odw rócił, dostrzegła łzę w  jego  oku.

»Matko — rzekł pom ieszany, —  znienacka mię zaszłaś!«
[I śpiesznie

O tarł z oczu łez ślady. A ona mu na to troskliw ie: 
»Czego płaczesz, m ój synu? to rzecz n iezw ykła

|u ciebie;
Pow iedz, co cię udręcza, że szukasz sobie ustroni 

6.-) Pod tą gruszą sam otną i łzam i zalane m asz oczy?«
i

I, skup iw szy rozpierzchłe m arzenia, odrzecze je j
[m łodzian:

w. 45. Winnica była zatem ogrodzona, a płot był opatrzony 
dwoma drzwiczkami, po dwóch przeciwnych krań­
cach alei.

w. 56. Opisowi gruszy poświęca autor nieco więcej miejsca, 
także zgodnie z radą Lessinga w Laokoonie. Grusza ta 
odgrywa dosyć ważną rolę w akcji poematu, gdyż 
tutaj toczy się ważna rozmowa, opisana w  tej pieśni, 
pod tą gruszą wreszcie w VIII pieśni rozmawia Her­
man z Dorota.
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wDziś zaprawdę-by trzeba mieć w  piersi serce spiżowe, 
By nie uczuć niedoli tułaczo w tych nieszczęśliwych; 
Człowiek chyba bezmyślny w tym czasie o własne się

[dobro
70 I o dobro ojczyzny nie troska. To, coin dziś widział, 

Srodze mię zasmuciło; więc w  pole wyszedłem
[ wzruszony

I spojrzałem na cudną, rozkoszną tę okolicę,
Kędy plon już dojrzały ku snopom z pokłonem się

[chyli
I obfitość owoców zasobne nam wróży komory.

75 Ale bliskim  jest wróg, a lubo nurty nas Renu 
Strzegą od jego napaści, to czemże wody i góry 
Dla tych tłumów, co na nas gniotącą spadają nawałą? 
Toć to oni bez względu zwołują i młodych i starych; 
Nie lękając się śmierci, za hufcem hufiec podąża.

80 A ja  miałbym sromotnie pozostać w domu za piecem, 
Aby życic ocalić, gdy inni je  niosą w ofierze?
Matko droga, niedobrze się stało, że w brance do wojska 
Mnie pominięto w tym roku. No, prawda, że jestem

[jedynak,
Ze gospodarstwo i wielkie, i pracy w ym aga nielada; 

85 Lecz zaszczytniejby przecie i dla mnie było lam
[ walczyć

Na granicy, niż tutaj bezczynnie czekać niewoli.
Tak honoru mi głos powiada, i wr głębi się piersi 
Dzielność męska obudzą i chęć służenia krajowi. 
Gdybyż młodzież się nasza rzuciła hurmem do broni, 

oo W alcząc ze zgrają przybyszów, to pewno obca-by stopa 
Nie dotknęła tej ziemi i nikt zabieraćby nie śmiał 
W  naszych oczach jej płodów bogatych, nikt

[obelżywych
Mężom rozkazów w ydaw ać, a żony i córki u wozić! —

w. 77. Właśnie z w iosną 1796 roku rozpoczął Napoleon 
swój zw ycięski pochód przez Alpy do Włoch, a stnm- 
tąd do Styrji.

http://rcin.org.pl



Owóż, m atko, ja  dzisiaj pow ziąłem  zam iar niezłom ny, 
95 Że bez zw łoki uczynię, co honor mi każe i serce;

Bo kto długo rozm yśla, n iezaw sze w yb iera  najlepsze. 
Ju ż  do dom u nie w rócę i zaraz się staw ię u w ładzy, 
B y  to ram ię i życie  p ośw ięcić usłudze ojczyzny. 
Niechże o jciec mi w tedy zarzuci, że w yższe uczucie 

100 Piersi mej nie ożyw ia, że nie m am  szlachetnych dążn ości!«

Lecz znacząco  mu na to odpow ie m atka rozsądna, 
Ciche łzy  w y le w a ją c , bo łatw ą b yła  do płaczu :
»Synu, co  ci się stało, co um ysł tak ci zm ieniło,
Że nie w ynurzasz się m atce otw arcie i szczerze, ja k

[zaw sze? i
105 G dyby z boku kto obcy usłyszał twą m ow ę, to pew nie 

Zam iar-b y  twój pochw alił i nazw at szlachetnem
f natchnieniem , 

U w iedziony pozorem  i brzm ieniem  pięknych  frazesów . 
A le ja  ci to ganię; bo, w idzisz, znam  cię dokładnie. 
T y  ukrywrasz coś w  sercu i inne zupełnie m asz m yśli; 

110 W iem , że odgłos cię trąb i bębnów  tak bardzo nie nęci, 
Że nie pragniesz w  m undurze z aw racać  głow y

[dziew czętom ,
Bo sądzono ci raczej, choć dzielny jesteś skądinąd, 
Dom u sw ego p ilnow ać i pole u praw iać spokojnie. 
W ięc mi pow iedz otw arcie : sk ąd  zam iar taki pow ziąłeś?«

lis Ale syn je j pow ażnie odrzecze: — »Mylisz się, m atko; 
Dzień n ierów ny je st dniow7i. M łodzieniec do jrzew a na

[m ęża

w. 96. To zdanie służy nie tyle do uspokojenia matki, 
ile do wzm ocnienia samego Hermana w jego zam y­
słach.

w. 114. Matka zna usposobienie i charakter Hermana, nie da 
się więc ani na chwilę zw ieść jego słowami i szuka 
istotiiej przyczyny jego stanu duszy.

W. 116. Por. łacińskie: Tempora mutantiir et nos mutamur 
in illis.
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I w  zaciszu  się lepiej w yrab ia  nieraz do czynu,
Niż śród  w rzaw y św iatow ej, co już niejednego zepsuła. 
C ichy byłem  i jestem , lecz w  piersi m ojej uderza 

120 Serce, co żyw o odczu w a bezpraw ie w szelk ie i krzyw dę, 
A z łatw ością  potrafię ocen ić i rzeczy św iatow e;
Silne przytem  m am  ram ię i p racą  poch w alić  się m ogę. 
Je d n a k  słusznie mi dzisiaj zarzucasz b rak  otw artości, 
Bo ze w styd em  w yzn aję , że z domu m ię o jcow skiego  

125 Nie w yg an ia  pragnienie obrony o jczyzny od w roga. 
Marne b y ły  to słow a, i u k ryć  tylko przed tobą 
M iały inne uczucie, co serce m oje zapełnia.
Lecz  nie w strzym uj mnie, m atko; bo gdy darem ne

|życzenia
T łum ię w  piersi, to niech i życie zakończę darem nie. 

130 W iem -bo o lem dokładnie, że nic nie poradzi jednostka, 
Gdy się ogół do czynu nie zerw ie i siłą  zjednoczy«.

»Dobrze m ów isz, H erm anie, odrzekła m atka łagodnie; 
T y lk o  nic nie u k ryw a j przedem ną: pow iedz mi w szystko. 
Bo m ężczyźni z natury nam iętni są i gw ałtow ni,

135  A spotkaw szy przeszkodę, zbyt łatw o się z tropu zb ija ją ; 
Gdy n iew iasta, przeciw nie, obm yśla  różne sposoby 
I m anow cem  się zręcznie dostaje nieraz do celu.
W ięc m i w yznaj otw arcie, d laczegoś tak m ocno

[ w zruszony,
Ja k o  n igdy dotychczas, d laczego krew  w  tw oich żyłach  

140 K rąży  szybko i łzy poniew olnie się cisną do oczu?«

W tedy, fo lgu jąc boleści, m łodzieniec głośno zapłakał, 
Do m atczynej się p iersi przytulił i rzekł rozrzew niony: 
»Słow a o jca , zap raw d ę, niesłusznie dziś m ię dotknęły, 
B o  szan ow ać rodziców  przyw ykłem  z m iodu, i zaw sze

W. 117. Podobne wyrażenie znajdujemy u Goethego w dra­
macie Torąnato Tasso, akt I, scena 2. 

w. 129. niech i życie zakończą daremnie — t. j. w walce 
orężnej, do której nie jestem  stworzony.
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145  Cenić um iałem  rozsądek i dobroć tych, co w dzieciństwie 
Potrafili pow ażnie k ierow ać m ojem i krokam i.
W ięc znosiłem  cierpliw ie od w spółtow arzyszów  igraszek 
F ig le , żarty i psoty, a naw et podstępną złośliw ość, 
N igdy się na nich nie m ściłem  za ciosy sw aw olne i p lagi; 

150 Ale niech-no się który pow ażył o jca w yszydzić,
Gdy w niedzielę z kościoła w ychodził krokiem  m ierzonym , 
N iech-no w yśm iał w stążeczkę u czapki, lub szlafrok

[indyjski,
Co tak pięknie go stroił, a dziś darow an y ubogim : 
W tedy w gniew ie straszliw ym  ściskałem  pięści i w ściekle 

15 5  N apadałem  szyd erców  i biłem  kułakiem  naoślep,
Że zaledw o, skrw aw ien i, z pod ciosów  się m oich

[ w ym knęli.
I tak krzepko w zrastałem , i w ielem  znosił od o jca , 
K tóry nieraz zły hum or odbijał na mnie ła jan iem ;
Bo gdy zajście m iał w radzie, lub przykrość ja k ą  na

[ m ieście,
i6o Zw ykłem  ja  pokutow ał za w iny jego kolegów .

Często sam aś m ię przecie, m ateczko, żałow ać m usiała. 
A lem  m iczał z pokorą, i w  sercu chow ałem

| wspom nienie
T y lu  dobrodziejstw  rodziców , co na to tylko p racu ją , 
Żeby dla nas grom adzić w szelaki dostatek i zasól),

165 Sam i sobie u jm ując, by coś oszczędzić dla dzieci. 
L ecz nietylko dostatki stanow ią szczęście na św iecie, 
Nie stanow ią go ziem i rozległe i bujne obszary ;
Bo starzeje się o jciec, a z nim  starzeją  i syny,
Nie zaznaw szy radości i z troską w ieczystą  o ju tro . 

17 0  Spo jrzyj, m atko, na piękne te n iw y, na plony bogate, 
Na winnice, ogrody i gum na: w szystko to nasze.
Ale gdy rzucę w zrokiem  na dom, na m oje okienko, 
K ędy mi w cichej izdebce dzień za dniem  życie u p ływ a,

w. 156. Ważny to rys dla charakterystyki postaci Hermana; 
świadczy zarówno o zapasie cnergji w nim ukrytej, 
jak i o żywem  przywiązaniu do rodziny, a ojca 
w szczególności. "

3*
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K ędy tyle w ieczorów  spędziłem  i nocy i ranków ,
175 W tedy sam otnym  się czu ję; ta izba, te pola, te łany, 

W szystko smutne i puste: m nie,m atko, b rak  tow arzyszki«.

Aż odpow ie mu na to rozsądna m atka w  te słow a: 
»Synu, pew nie goręcej nie pragniesz koch anki i żony, 
Ja k o  pragną synow ej rodzice twoi. T o ć  zaw sze 

180 Do zalotów  godziw ych  obojeśm y cię nakłaniali.
Lecz oddaw na to w iem  i dziś mię serce ostrzega, 

sw atanie darem ne, jeżeli w  chw ili w łaściw ej 
Przed m łodzianem  nie stanie dziew ica dlań przeznaczona. 
Otóż, synu, poznaję, żeś w ybór stanow czy uczynił;

185 W ięc nie u kryw aj przedem ną, co m atki przeczuciem
[odgadłam :

Serca  tw ojego w yb ran ą  je st ow a dziew czyna-w vgnanka«.

»T ak , nie m ylisz się, m atko —  odrzecze H erm an; to ona! 
J ą  w yb rałem , i je śli je j dzisiaj w  dom nie w prow adzę, 
T o  na zaw sze utracić ją  m ogę w  zam ieszce w ojennej; 

190 A darem nie mi w tenczas uśm iechać się będzie sw ym
[plonem

Piękne o jca  dziedzictw o, darem nie dom nasz i ogród; 
N aw et tw oje pieszczoty, o m atko, mię nie pocieszą. 
Miłość, czuję to dziś, w szelakie zw iązki rodzinne 
T arga , a now e k o jarzy ; nie sam a tylko dziew ica 

195 O jca i m atkę porzuca, by iść za m ężem  w yb ran ym ; 
1 m łodzieniec wryrzek a  się dom u, gdy u koch aną 
L o s  mu srogi w yd ziera. Toż o jciec słowyo stanow cze 
W yrzekł, i odtąd w asz dom przestaje b yć  m oim , jeżeli 
Nie przyjm iecie  w  sw e progi w yb ran ej serca  m ojegoa.

200 A le m atka roztropna i dobra znów  się odezw ie:
»W y, m ężczyźni, stajecie  naprzeciw  siebie ja k  skały , 
N iew zruszeni i dumni, i żaden nierad ustąpić,
Żaden ręki w yc iąg n ąć  ze słow em  pokoju  i zgody. 
Je d n a k , m ów ię ci chłopcze, nie tracę jeszcze  nadziei, 

2o:> Że przygarnie ją  o jc iec , jeżeli poczciw a i dobra,
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Choć uboga. W szak  wiesz, że nieraz groźba gw ałtow na 
Z ust mu w yjd zie  n iebacznie, lecz rzadko ją  bardzo

[w yk o n a;
T y lk o  słow a dobrego w ym aga, i słusznie zapraw dę, 
B oć je st ojcem . A zresztą on zw ykle b yw a gniew niejszym  

210 W  poobiednich godzinach, gdy wino rozgrzeje mu
[głow ę;

W tedy innych nie słucha i trzym a się sw ego uparcie 
L ecz  gdy w ieczór się zbliża i w  toku przyjaznej

[ rozm ow y
W iele zdań się przew inie, to zw ykle i on łagodnieje, 
C zu jąc krzyw dę zrządzoną drugiem u w  zbytecznej

[żyw ości.
ais P ó jd źm y szczęścia  spróbow ać, bo tylko odw aga zw ycięża, 

A  potrzeba nam  też pom ocy naszych przyjació ł,
T am  w  tej chw ili zebranych, szczególniej księdza

[ plebana«.

T a k  praw iła  w ym ow nie, i sam a p ow stając z kam ienia, 
Pociągn ęła  za sobą i syna. W  m ilczeniu oboje 

220 Zw olna ścieżką schodzili, o w ażnym  sw ym  m yśląc
| zam iarze.

37

w. 211. Można to było zaobserwować właśnie w pieśni II.
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POLYHYMNIA

O B Y W A T E L  Ś W IA T A

Ale trzej p rzyjaciele siedzieli jeszcze  pospołu,
P rzy  duchow nym  aptekarz, a z nimi gospodarz uprzejm y, 
I rozm ow a się żw aw o ta sam a jeszcze  toczyła.
W ięc pow ażnie zkolei odezw ał się zacny ksiądz pleban: 

5  »Nie ch cę sprzeczać się z w am i, boć wiem , że człow iek
f powinien

Ku lepszem u się z w racać , i tak Leż b yw a, że pragnie 
Tego, co w yższe i lepsze, lub tego, co nowe przynajm niej. 
L ecz  un ikajcie  przesady, bo obok ow ego dążenia 
Dala nam  jeszcze  natura i cześć dla daw nych  zw ycza jów , 

10 Przyw iązan ie do tego, co każd y zna od m łodości. 
W szystko  je st dobre, co tylko rozum ne i naturalne. 
Człow iek w iele pożąda, choć m ało mu w rzeczy potrzeba, 
Bo i życie je st  krótkie, i los śm iertelnika niepew ny. 
Nie potępiam  ja  m ęża, co pchnięty w ew nętrznym

f popędem ,
15 Morza i ląd y przebiega i zyskiem  godziw ym  się cieszy, 

Skrzętnie dla siebie i drugich grom adząc ow oce sw ej
[p ra cy ;

V. Polyhym nia  — Muza śpiewu choralnego.
Obywatelem świata  jest wprowadzony w tej pieśni sędzia, 
w. 5 i n. Przemowa plebana nawiązuje do poglądów gospo­

darza i do niego jest skierowana ; ułatwi ona doskonale 
matce i synowi przeprowadzenie icti zamysłów.
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Ale godzien je st dla innie szacunku i rolnik spokojny, 
Co cichem i krokam i po glebie sląpa o jczystej 
I upraw ia  ją  pilnie, i w  pocie czoła pracu je .

20 Je m u  ziem ia się co rok nie zm ienia, ani mu drzew o 
N ow osadzone odrazu gałęzi kw iatem  nie zw ieńczy. 
C ierp liw ości m u trzeba i m yśli trzeźwej a czystej, 
Zaw sze rów nej, spokojnej, pod sterem  zdrow ego

[rozsądku.
Garstkę ziarna on tylko pow ierza ziemi rodzajnej,

25  Szczupłą ledwie grom adkę hoduje zw ierząt dom ow ych, 
Bo w yłączn ie rozsądek czynam i jego  kieruje.
Szczęśliw , kogo natura um ysłem  takim  obdarzy!
On nas żyw i sw ą  p ra cą ; lecz dw akroć szczęśliw szy

[ od niego
O byw atel m iasteczka, co przem ysł łączy  z rolnictw em ! 

30  Je m u  ob cy je st kłopot, co dni ziem ianina zatruw a, 
Nie zak łó ca  mu życia  i żądza ow a m iast w ielkich  
D orów nania bogatszym , co traw i zw łaszcza niew iasty. 
W ięc b łogosław cie  w y  raczej spokojne syna pragnienia, 
I synow ą, gdy sobie w ybierze dziew czynę podobną«.

35  T a k  zakończył ksiądz pleban. A wtem  do izby gościnnej 
W eszła m atka ze synem  i rzekła, sta jąc  przed m ężem ; 
»O jcze, nieraz, pam iętasz, gaw ędząc m ów iliśm y z sobą 
O radosnym  tym  dniu, gdy H erm an do dom u naszego 
Serca  w yb ran ą  w prow adzi, i sam iśm y m u przeznaczali 

40 T ę lub ow ą, ja k  zw ykle troskliw i o syna rodzice. 
Otóż nadszedł ten dzień, zesłało mu niebo dziew icę, 
K tórą szczerze polubił i w yb ra ł stanow czo za żonę. 
W szak  m aw ialiśm y zaw sze: niech serce jego  rozstrzyga; 
Sam  pragnąłeś n iedaw no, b y*żyw o i raźno pokochał 

45 D obrą ja k ą  dziew czynę. I oto w yb iła  godzina!
Uczuł m iłość nasz Herm an stateczną, ja k o  przystoi; 
W ięc zam ierza poślubić w ygnankę ow ą, co dzisiaj

w. 30. t.j. troska o pogodę.
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J ą  napotkał za m iastem , lu b ... zostać na zaw sze
f bezżennyim .

I odezw ał się syn : »Mój w ybór, ojcze, je st  czysty 
50 I stanow czy: zaręczam , że córką w am  będzie nalepszą«.

M ilczał o jciec. A w tem  duchow ny w stał i dobitnie 
Rzekł do niego te słow a: » 0  łosie człow ieka zazw yczaj 
Je d n a  ch w ila  rozstrzyga, bo ch oćb y m yślał najdłużej, 
Z aw sze, co postanow i, to będzie dziełem momentu.

55  N iebezpieczną je st rzeczą zanadto się w ah ać  w w yborze 
I postionną rach u bą zam ącać sw obodę uczucia.
T o ć  H erm ana ja  znam  od lat dziecinnych; on nigdy, 
N aw et w  w ieku ch łopięcym , nie sięgał po to i ow o; 
Ale czego pożądał, to zaw sze osiągnął i trzym ał, 

eo Nie lęka jcie  się przeto, że nagle dziś się po jaw ia  
Życzeń  w aszych  spełnienie, choć w  innej zapew ne

[ postaci
Niż roiliście sobie; w szak  dary w szelakie Bóg zlew a 
Na nas ręką o jcow ską , w tym kształcie, jak iego  nam

| trzeba.
W ięc dziew icę, ku której dobrem u synow i w aszem u 

os Serce się z piersi w yryw a, oceńcie bez uprzedzenia. 
Szczęśliw  m łodzian, gdy pierw szej koch ance zaraz mu

| wolno
R ękę podać, gdy taić uczucia w  sobie nie musi.
T a k , postrzegam  to jaw n ie , że los się jego  rozstrzygnął, 
B ow iem  m iłość p raw d ziw a m łodzieńca w m ęża

[przem ienia.

w. 48. Ściśle biorąc, Herman nie powiedział tego. Matka 
sama, chcąc w yw rzeć w iększy nacisk na męża, tak 
sprawę przedstawia, 

w. 51. Ojciec zamilkł, tak był zdumiony tem wyznaniem. 
Korzysta z tego pleban i stara się pośredniczyć po­
m iędzy ojcem i synem, 

w. 01. A zatem nie tak, jak to planował ojciec Hermana 
(por. II 146 i n.).
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70 H erm an nie je st  zm iennikiem ; w ięc jeśli celu nie dopnie, 
L a ta  mu najpiękniejsze upłyną w  tęsknocie i sm utku«.

Aż odezw ie się na to aptekarz słow em  rozważnem , 
Które, zdaw na tłum ione, w strzym yw ał, choć z ust mu

[się rw ało :
»Zaw sze się trzym ać należy w e w szystkiem  drogi

[pośredniej.
75 Śpiesz się powoli! tak brzm iała dew iza cesarza Augusta. 

Chętnie gotów em  służyć w  potrzebie kochanym  sąsiadom  
S łabym  m oim rozum em , ku w spólnej naszej korzyści, 
A  szczególniej m łodzieży potrzeba kierunku i rady. 
W ięc pozw ólcie, niech pójdę w yb ad ać ow ą dziew czynę 

so I ro zp ylać  się o nią u ludzi, którzy ją  znają.
Nikt nie podejdzie mnie, ręczę, bo umiem oceniać w y ra z y «.

Ale zaraz mu na to skw apliw ie H erm an odrzecze: 
»T ak  uczyńcie, sąsiedzie; bad ajc ie  ją . Ale ja  pragnę, 
A by z w am i pospołu się w yb ra ł szanow ny ksiądz pleban; 

85  D w aj tak  zacni m ężow ie św iadectw o niech dadzą
[niezbite. —

D rogi o jcze! toć ona nie z rzędu ow ych  zalotnic,
Co to kraj przeb iegają, szu kając przygójd i zysków .
J ą  z dom ostw a cichego w ygn ała  ta w ojna nieszczęsna, 
K tóra w szystko dokoła pustoszy i z posad porusza. 

do W szak to dzisiaj dostojni m ężow ie żyją  w niedoli,
I książęta i króle w  tu łaczce szukają  schronienia.

w. 74 i n. Aptekarz ofiaruje swe pośrednictwo, chce bowiem  
jak najrychlej skorzystać ze sposobności, by okazać 
swój rozsądek i swe zdolności, o których ma przesadne 
wyobrażenie.

w. 75. W Żywocie Au y  usta opowiada Swetonjusz, że cesarz 
August zwykł był mawiać: Festina lente (Spiesz się 
powoli). •

w. 83. Milczenie ojca ośmiela coraz bardziej Hermana, pro­
pozycja zaś aptekarza odpowiada mu najzupełniej, to 
też bardzo chętnie i żyw o godzi się na nią, wpadając 
aptekarzowi w jego stówa, 

w. 81. Herman niezupełnie dowierza taktowi aptekarza,
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Tak i ow a dziew ica, z rów iennic sw oich najlepsza, 
U jść m usiała z o jczyzn y; lecz w łasnych  nieszczęść

[niepom na,
Innym  jeszcze  pom aga, choć sam a bez żadnej pom ocy. 

95 W ielka  niedola, zapraw dę, ogarnia ziem ię dokoła; 
Czyżby sp łynąć nie m iało i szczęście z ow ej niedoli? 
Czy sp ro w ad za jąc  m i w  progi kochankę i żonę poczciw a, 
W ojn a dać mi nie m oże, co niegdyś ojcu  dał pożar?«

W tedy łagodnie gospodarz te słow a w yrzekł znaczące: 
100 »Ja k ż e  dzisiaj, mój synu, sw obodnie obracasz język iem ! 

T o ć od w ielu  już lat nie b yłeś taki w ym ow ny.
Otóż doznać mi przyszło, co zw ykłe o jcom  zagraża, 
Że za syn ów  życzeniem  ujm uje się serce m atczyne, 
Zbyt uległe i słabe, a jeszcze  i sąsiad  się skłania 

los Ku przym ierzu, gd y idzie o szturm  do g łow y rodziny. 
Ha, co ro b ić ? 'n ie  m yślę darem nie w am  staw iać oporu, 
Bo przeczuw am , że tutaj na łzy się zanosi i dąsy. 
W ięc zbadajcie  dziew czynę, i jeśli zacna, niebaw em  
J ą  przyw ieżcie«. — A syn mu na to radośnie odpow ie: 

lio »Przed w ieczorem  w am  jeszcze  przybędzie córka
[najlepsza,

Ja k ie j pragnie- m ężczyzna, gdy żyw i w  p iersiach  m yśl
[ zdrow ą.

O by lylko i dla niej urosło stąd szczęście praw dziw e, 
O by w  w as odnalazła, nieboga, straconych  rodziców ! 
Ale poco od w lekać? Założę konie i zaraz 

U5 Z acn ych  naszych  przyjació ł na trop sprow adzę
[dziew icy ;

T am  niech sam i się rządzą rozw ażną m yślą i czynem ,

W. 109. Mimo wszystko, zgoda ojca następuje stosunkowo  
zbyt łatwo, zwłaszcza jeżeli się zważy jego poprzednie 
stanowisko.

w. 113. W łaściwie Herman nie miał możności dowiedzieć 
się, że Dorota jest sierota. Poeta uprzedza zatem w ten 
sposób tok opowiadania.
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J a  zaś, o jcze, przysięgam , że poddam  się ich w yrokow i 
I nie zobaczę kochanki, dopóki m oją nie będzie«. 
Rzekł i w yszedł, —  a starsi radzili jeszcze statecznie 

12(1 To i ow o, w szechstronnie i m ądrze rzecz roztrząsając.

Herm an pobiegł do stajni, gdzie para dzielnych
f gniadoszów  

Stała, je d z ąc  spokojnie ze żłobu ow ies i siano. 
Spiesznie konie okiełznał i przew lókł przez sprzączki

[ srebrzone
Mocne rzem ienie z surow ca, a potem, lejc

| przytw ierdziw szy, 
125 Na podw órze je  w yw iódł, gdzie już p arobczak  usłużny 

L ekk i pow óz w ytoczył, i w net też konopne postronki 
Na orczyk i założył, a sam , usiadłszy na koźle,
C hw ycił za bat i szparko zajech ał przed bram ę gospody. 
W ięc gdy m iejsca w ygodne zajęli ksiądz i aptekarz, 

130 Pow óz się szybko potoczył, tu rkocąc w esoło po bruku, 
A m ija jąc kolejno w ieżyce m iejskie i m ury,
Skręcił ku drodze żw irow ej, pod górę ja d ą c  i nadół. 
Aż gdy Herm an zdaleka zobaczył wieżę w ioskow ą 
I dokoła chałupy, w  zielonym  w ieńcu ogrodów , —

135 Stanąć tam postanow ił, w strzym u jąc rączy  bieg koni.

O cienione pow ażnie gałęźm i lip rozłożystych,
Co w yniośle od w ieków  szczytam i się pięły ku niebu,

w. 118. Późniejszy rozwój wypadków jest nieco inny. 
w. 123 i n. 1 tu, podobnie jak na początku pieśni IV, postępuje 

poeta według wskazówek Lessinga: przedstawia
czynności Hermana, a nic opisuje wozu i koni. 

w. 135. Tu jest w łaściw ie połowa poematu, i to zarówno 
ze względu na jego rozmiary, jak i ze względu na 
zmianę miejsca akcji. Teraz rozpoczynają się starania 
o rękę Doroty, teraz w reszcie, po uzyskaniu zgody 
ojca, akcja osiąga swój szczyt, 

w. 136 i n. Obszerny opis studni uzasadniony jest znaczeniem, 
jakie ona zyskuje dla dalszego rozwoju akcji. W tym 
wypadku opis studni nie jest związany z opisem  
czynności.
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B yło  błonie obszerne, pokryte m iękką m uraw ą,
M iejsce zab aw y dla m ieszczan i w si pobliskich

| m ieszkańców .
i4o Tu w  parow ie w ytrysk a ł obfity zdrój pod drzew am i; 

Schodki w iodły do niego, a w koło ław ki w ygodne 
Stały , w k rąg  o ta cz a ją c  kam ienne łożysko krynicy. 
Otóż w  m iejscu  tein H erm an przystanął i rzekł do

[ przyjació ł:
»C hciejcie w ysiąść , sąsiedzi, i idźcie dalej, by zbadać, 
Czyli godną mej ręki je st ow a dziew ica-w ygnanka. 
Ł atw o  ją  poznać m ożecie, bo w dziękiem  je j żadna nie

f zrówna,
L ecz  opiszę w am  jeszcze  je j skrom ne a schludne ubranie: 
Na czerw onym  podkładzie, co pierś sklepioną ujm uje, 
Stanik czarny otacza je j k ib ić sm ukłą i w iotką;

150 R ąb ek  śnieżnej koszuli, m arszczony w  k iyzę , okala 
W dzięcznie brodę o k rąg łą ; nadobnie głów kę p rzystraja  
W arkocz bujny i gruby, upięty srebrnem i szpilkam i; 
W  gęstych  z w o jach  pod stanem  faluje spódnica

| niebieska,
O słan ia jąc dziew icę po kostki, kształtnie i skrom nie. 

155 Ale o jedn o w as proszę: nie m ów cie z nią sam i w  tej
[ spraw ie,

T ylko  drugich b ad ajc ie , s łuch ając, co oni pow iedzą,
A gdy się już dow iecie w szystkiego, razem  uradźm y 
Co przedsięw ziąć w yp a d a ; —  lak sobie m yślałem

|przez drogę«.

Skończył. A przyjaciele  w ysiedli i poszli ku w iosce, 
lco K ędy szeroki gościn iec zalegał dobytek na w ozach,

w. 148 i n. Poeta odstępuje tu od reguł Lessinga i daje prawi­
dłowy opis postaci i ubioru Doroty. Opis jej ubioru 
jest nawet konieczny, gdyż po ubiorze ma ona być 
poznana. Zyskujemy w ten sposób plastyczny obraz 
Dorotj', zwłaszcza że obraz ten jeszcze sie powtarza 
(VI 106 i n.).

w. 155. Przejawia się tu brak zaufania do aptekarza; a zresztą  
takie w ypytyw anie Doroty byłoby dla niej ubliżające.
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K ędy w  ogrodach  i dom ach i gum nach roili się ludzie, 
Koło koni i bydła m ężczyźni, kolo bielizny, 
Rozw ieszonej na płotach, n iew iasty i zwinne dziew częta, 
A w  stium yku  na łące, igrając, p luskały się dz ieci/

165 T am  to, krocząc pow oli przez tłum y ludzi i zwierząt, 
D w aj w ysłań cy  patrzyli dokoła w praw o i lew o,
Czy nie u jrzą gdzie ow ej dziew icy, w ybranki H erm ana; 
Lecz nie było je j nigdzie, a ciżba coraz w zrastała . 
W tem  p rz y w o z a c h  się w szczęły n iesnaski jak ieś i sw ary, 

170  Głosy m ężczyzn grożące i n iew iast krzyki piskliw e 
Ech em  brzm iały w dolinie. Aż starzec ja k iś  pow ażny 
Do zw aśnionych  przystąpił, i w net się h ałas uciszył, 
Gdy n akazał m ilczenie i lak przem ów ił do rzeszy; 
»Czyż nieszczęście nas jeszcze i tyle n auczyć nie m ogło, 

175 B yśm y jedn i dla drugich um ieli być z pobłażaniem  
I, do zgody pochopni, urazy w  niepam ięć puszczali? 
T y lk o  szczęśliw ym  uchodzą zatargi; w  nas utrapienie 
Przecież w p oićby winno b raterską jedn ość w pożyciu. 
Nie zazdrośćm y w ięc sobie n a w z a je n t^ rz y tu łk u

[w  tułaczce,
180 O wszem , dzielm y się w szystkiem , a Bóg m iłościw  nam

[ będzie «.

T a k  przem ów ił ów  m ąż, i w szyscy , m ilcząc pokornie, 
Ję li  krzątać się znów  około dobytku i zw ierząt.
Ale zacn y ksiądz pleban, gdy słyszał te słow a grom iące, 
Choć łagodne i ciche, przystąpił i rzekł do staruszka: 

185 »O jcze, w ielka  to praw d a! Gdy w  dni szczęśliw ych  kolei 
L u d  się żyw i z tej ziemi, co łono mu sw oje otw iera 
I bujnem i plonam i corocznie za pracę go darzy,

w. 181. Wpływ sędziego na całą gminę jest wielki, gdyż 
wystarczy kilka jego słów , by wstrzym ać dalsze 
kłótnie i nieporozumienia pomiędzy jego towarzj'- 
szami. Także jego wygląd zewnętrzny musi być bardzo 
poważny, skoro w dalszym ciągu pleban porównuje 
go z Mojżeszem i Jozuem.
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W tedy niem a kłopotu, bo każdy dla siebie najm ędrszy 
I na jlepszy ; w ięc nikt nie ceni ludzi rozum nych.

190 L ecz  gdy burza znurtuje pow szednie drogi żyw ota, 
N iszcząc zasiew  i plon; gdy męże, n iew iasty i dzieci 
W ygn a z dom ow ej zaciszy  w  nieznaną dal i tu łactw o: 
O, zapraw dę! natenczas się każdy za m ądrym  obejrzy 
I nie pójdą na w iatr zbaw ienne słow a rozw agi. —

195 W yście, ojcze, zapew ne sołtysem  czy sędzią grom ady, 
Że k o ją c y  w asz głos odrazu pojednał zw aśn ion ych ; 
Ja k o  Jo zu e  niegdyś lub M ojżesz lud Izraela 
Przez pustynię prow adził, tak w y  w iedziecie te tłum y«.

Na to sędzia w  te słow a z p ow agą się oz w ał:
[»Zap raw dę,

200 Chw ile, w  których  żyjem y, ciekaw e są i pam iętne; 
Dzień dziś starczy za lata , tak  w szystko się skupia

| naw alnie.
D obrzeście nas porów nali do Żydów , boć i nam  przecie 
Pan  Sw ój w yro k  k arzą cy  ob jaw ił w  płom ieniach

[i gromach((.

K iedy potem  ksiądz pleban, prow adząc dalej gaw ędę, 
205  P y ta ć  zaczął o losy  i starca  i całej grom ady,

Sch ylił się doń nieznacznie aptekarz i rzekł m u na
[ucho:

w Pogadajcie tu z sędzią i zw róćcie rozm ow ę na
[dziew czę;

J a  tym czasem  w ybiegnę poszukać je j, a gdy ją  znajdę, 
Z araz  do w as pow rócę«.

Gdy na to kiw nął ksiądz głow ą, 
210 Zw inny sąsiad  poleciał na zw iady przez pola i łąki.

w. 203. Ukazanie się Boga w krzaku gorejącym jest opisane 
u Mojżesza (2 — 3, 3). W księdze Jozue jest tylko 
wspomniane, że Bóg z nim mówił, 

w. 200. Ta rozmowa jest za poważna dla aptekarza, dlatego 
też nie chce przysłuchiwać się jej dłużej i raczej 
woli udać się na poszukiwanie Doroty.
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KLIO

DUCH W IE K U

Skoro w ięc p leban poufnie obcego sędzi zapytał 
O grom adę, czy  daw no rzuciła dom ow e siedziby,
Ten  mu odrzekł: »Zaiste, niem ałe są nasze cierpienia, 
B ośm y się do dna d ob ra li'g o ryczy  w szelkiego rodzaju, 

5 Tem  straszniejszej, że w krótce zaw iodły nas w szystkie
[nadzieje.

Kom uż silniej się p ierś nie w zniosła błogiem  uczuciem , 
Gdy b lask  słońca nadziei ju trzenką zajaśniał nad św iatem , 
G dy chodziły posłuchy, że ludzie radzą o sobie,
O sw obodzie pow szechnej, o p raw ach  i bratniej rów ności. 

id W tedy każd y w yg ląd ał now ego życ ia ; te w ięzy,
Co sobkostw a je  duch narzucił krajom  i ludom,

VI. Klio — Muza historji.
Duch wieku — Tytuł nawiązuje do pierwszej części tej 

pieśni.
w. 2. Na to pytanie nie dał sędzia odpowiedzi, nie daje jej 

też cały poemat. Zostaje w ięc pod tym względem  
pewna niejasność.

w. 9. odnosi się do słynnej »deklaracji praw człowieka«, 
którą Zgromadzenie Narodowe uchwaliło z początkiem  
francuskiej rewolucji, w  sierpniu 1789 r., na wniosek  
Lafayette’a.

w. 10. więzy  — poeta ma na myśli przywileje duchowień­
stwa i szlachty.
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R ozp rysk iw ać się zdały, i w szyscy  z tęskną nadzieją 
Spoglądali na Zachód, ku w ielk iej św iata  stolicy.
Czyż nazw iska tych m ężów , zw iastunów  w ieści radosnej, 

15 S ław ą  nie rozbrzm iew ały na całym  ziem i obszarze? 
Czyż nie przybyło każdem u otuchy w sercu i w iary?

»Nas, sąsiadów  najb liższych , ogarnął zapał ogólny. 
Rozpoczęła się w o jn a, ciągnęły tłumnie z za Renu 
Zbro jnych  F ran k ó w  zastęp y; lecz niosły nam  przyjaźń,

[nie w alkę,
20 W znosząc drzew a w olności i d a jąc  ludom  rękojm ię 

W łasnych  rządów  sw obodnych. W ięc w szyscy  w szale
[ uniesień

Ję li  grom adzić się tłumnie około now ego sztandaru.
I tak ow i przybysze podbili m ężczyzn dzielnością, 
Potem  serca  niew ieście ponętą i w dziękiem  rycerskim . 

25 Lżejsze się naw et w yd ały  c iężary  w ojny n iszczącej, 
Ro nadzieja przed nam i igrała  w  złudnej postaci, 
W ab iąc um ysł i w zrok ku szlakom  tym  now oodkrytym . 
Cudne b y ły  tó chw ile, bo w  nich w yd ało  się bliskiem  
1 m ożliw em  to w szystko, co szczytem  je st dobra i p raw d y ; 

30 R ozw iązały  się usta, w ięc starce, m łodzieńce i męże 
Głośno, z podniosłem  uczuciem , o spraw ie postępu

[m ów iły.

»Ale w krótce się niebo ściem niło. O zysk  i o w ładzę

w. 15. W początkach rewolucji odznaczyli się Lafayette, 
Mirabeau, Sieyes, de La Rochefoucauld i inni. 

w. 18 i n. Napad sprzym ierzonych w lecie 1792 r. 
w. 20. drzewa wolności — długie laski z czapkami jakobin- 

skiemi, jako sym bole suwerenności narodu, 
w. 21. Zapewniały krajowi, który się sprzymierzał z Francją, 

sam odzielność.
w. 22. sztandar — chorągiew na długim drzewcu; tu: drzewo 

wolności (j. w.), 
w. 32. wkrótce, t. zn. po ustanowieniu w dniu 9 marca 1793 r. 

trybunału rewolucyjnego.
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W alka straszliw a w ybu ch ła ; zaczęło  m ordow ać się
[w zajem

I sąsiad ów  ciem iężyć. W ięc zdziercze Huszcze łupiły, 
35 W ie lcy  w  w ielk ich  rozm iarach, a m ali w  m ałych.

[ Każdem u
Szło o grabież ch w ilow ą, bo ju tra  nikt nie był pewien.
Ciężka to b y ła  n iedola; ciem ięslw o rosło z dniem

[każdym ,
A okrzyków  boleści w  rozgw arze nikt nie dosłyszał.
W tedy zaciętość ponura ow ładła um ysły, —  i w sz yscy  

40 O tem tylko m yśleli, ja k  pom ścić siebie i drugich.
I zw róciło  się szczęście na naszą stronę. Przybysze
Spiesznie uchodzić m usieli. O, w tedy poznaliśm y zbliska
Całą w o jn y  okropność; bo w róg zw ycięski niekiedy
B yw a  jeszcze  szlachetnym  i w zględnym , ch oćby z pozoru; 

45 W ięc oszczędza m ieszkańców , gdyż codzień są mu
[ potrzebni.

L ecz  w  ucieczce już nie zna h am ulca; broniąc się
| śm ierci,

W szystko  pustoszy lub grabi, i dzika go w ściek łość
f ogarnia,

Niem a dla niego św iętości; zw ierzęcej chuci jedyn ie
Fo lgę daje, i k rew  i ryk  rozpaczy go cieszą.

50 »Ale i w  naszych  się m ężach ocknęło zem st}' pragnienie;
Tłum nie za oręż ch w ycili i ję k ły  dzw ony na trw ogę,
I zm ieniły się w  broń spokojne narzędzia roln icze;

w. 33. Aluzja do upadku Żyrondystów, do Dantona i jego 
zwolenników.

w .50 — 56. W tych wierszaeh odzwierciedlają się wypadki histo­
ryczne. Prusacy i Austrjacy zajęli 1793 r. Moguncję, 
wypędzili Custine’a i przywrócili w olność Niemcom, 
mieszkającym na zachodnim brzegu Renu. W tym  
też czasie działy się sceny, w  tych w ierszach opisane. 
W maju 1794 r. wyparto znów wojska niemieckie za 
Ren, a Francuzi niszczyli wszystko z niezmierną 

. zawziętością.
Bib], N ar. Ser. II, Nr. 51 (H erm an i D orota) 4
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W idły i kosy  i cepy ociek ły  k rw ią  napastn ików ;
Nie daw ano pardonu, tak w ie lką  b yła  zaw ziętość.

55 O, bodajem  już n igdy nie u jrzał podobnej w ściek łości! 
D zikie zw ierzę m niej straszne, niż człow iek w  ślepym

[ obłędzie.
N iechże nikt o sw obodzie nie praw i, o rząd ach  narodu: 
L ed w o znikną zapory, a  w net rozpasa się w  ludziach 
W szelkie złe, co je  dotąd w  zarodzie praw o  tłumiło«.

co »Z acn y m ężu — odpow ie m u na to ksiądz pleban
[ z p rzycisk iem ,—  

Je ś li ludzi surow o sądzicie, nie m ogę w as ganić, 
B oście od nich doznali utrapień w szelakich  niem ało. 
L ecz  sięgnijcie p am ięcią  w  te smutne dni upłynione, 
A  znajdziecie tam  pew no n iejedno dobre, niejeden 

65 Czyn szlachetny, co może zbudziła go tylko do życia  
Z ła  przygod a; a lbow iem  w nieszczęściu człek  dobry

[dopiero
Stać się może dla drugich aniołem  opieki i zbaw cą«.

Ale starzec sędziw y z uśm iechem  odrzeknie te słow a: 
»P ocieszacie m nie oto, podobnie ja k  po pożarze 

70 Ktoś pogorzelca pociesza, że m oże kędyś, śród gruzów  
Dom u sw ego, odkopie k aw ałk i złota i srebra,
A on szuka cierpliw ie i c ieszy  się tem , co odnajdzie. 
T a k  i ja  z przyjem nością  w spom inam  czyny chw alebne 
W  ow ych  czasach  spełnione. W idziałem , ja k  daw ne

fsię w rogi
75 K u  obronie w zajem nej łączy ły ; w idziałem  rodziców  

Śm ierć pon oszących  za dzieci; w idziałem  ja k o  m łodzieńce 
W  m ężów  nagle w yro sły , a ja k o  siarce  m łodniały;

w. 57—59. Podobny obraz rewolucji znajdujemy w utworze 
Schillera Pieśń o dzwonie. 

w. 67. Słowa plebana dają sędziem u sposobność do opo­
wiedzenia bohaterskiego czynu Doroty, 

w. 68. z uśmiechem  — gdyż sędzia uważa słowa plebana za 
drobną pociechę w  tem wielkiem  nieszczęściu.
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D zieci naw et i p łeć n iew ieścia , słab a  zazw yczaj, 
M ęstw a d aw ały  dow ody i w ielk iej dzielności um ysłu. 

80 Je d en  zw łaszcza opow iem  w yp ad ek : Młoda d ziew ica  
Sam a z dziew częty została w  m ieszkaniu  sw ojem ,

[ a lbow iem
Z m ężczyzn kto żyw  w yru szył orężnie przeciw  w rogow i. 
W tem  na dom  je j napada znienacka oddział ru ch aw ki, 
I rab u jąc , dociera n iebaw em  do kom nat niew ieścich . 

85 T am , u jrzaw szy  dziew icę nadobną w  gronie panienek, 
T łu szcza  z ch ucią  zw ierzęcą na drżące n aciera  ofiary. 
L ecz  dziew ica  odw ażna jednem u z nich pałasz w yryw a, 
Tnie go w  głow ę i ściele u stóp sw ych  ciężko rannego; 
Inni, lęk a jąc  się m oże zasadzki, śpiesznic uchodzą«.

90 Skoro  duchow ny usłyszał pochw ałę taką, n atychm iast 
M yśl mu przyszła o ow ej dziew icy, w ybranej H erm ana, 
Czy nie ona to była , i w łaśnie zapytać m iał starca, 
Gdy przystąpił aptekarz i szepnął księdzu na ucho: 
»Przecie że ją  nakoniec znalazłem  pośród tej ciżby,

95 Podług opisu jed yn ie. No, pójdźcie zobaczyć ją  sam i, 
A i sędzia niech idzie, by  coś nam  o niej pow iedziała.

Ale gdy się zw rócili ku niemu, starca  nie było,
Bo go kęd yś w ezw ano do rady, czy na rozjem cę. 
W ięc sam  pleban  już tylko bez zw łoki poszedł z sąsiadem  

100 P oza ploty, gdzie ten figlarnie w skazał mu otwór. 
»Patrzcie, zaw ołał, to ona! Spow ija  w łaśnie dzieciątko 
I poznaję dokładnie ów  kartun i ow e poszew ki

w. 89. Ten rys bohaterstwa Doroty jest zaczerpnięty z rze­
czywistego zdarzenia, którego bohaterką była jakaś 
dziewczyna szwajcarska. Także w utworze Johanna 
Sebus poeta sławił bohaterstwo kobiety, 

w. 97. Odejście sędziego umotywowane jest tern, ze w prze­
ciwnym razie nie mógłby pleban z aptekarzem poufnie 
się porozumieć, 

w. 102. kartun — gatunek perkalu; tu: szlafrok ojca, o któ­
rym Herman wspomina w II pieśni.
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W  p asy  niebieskie, co dziś je  H erm an powiózł
| dziew czynie;

W idać, że szybko i dobrze um iała dar spożytkow ać. 
10 5  Znaki to ju ż  n iepochybne, a opis także się zgadza;

Bo na czerw onym  podkładzie, co pierś sklepioną
[ujmuje,

Stanik czarn y otacza je j kib ić sm agłą i w iotką ;
R ąbek  śnieżnej koszuli, m arszczony w  kryzę, okala 
W dzięcznie brodę o k rąg łą ; nadobnie głów kę przystraja  

110 W arkocz  bujny i gruby, upięty srebrnem i szpilkam i, 
A, choć siedzi, nietrudno dopatrzyć, że słuszna jest

[ wzrostem ,
I pod stanem  ku  ziem i faluje spódnica niebieska, 
O słan ia jąc dziew icę po kostki, kształtnie i skrom nie. 
T ak , n iew ątpliw ie, to ona. W ięc pójdźm y dow iedzieć

[się jeszcze ,
115 Czy jest równie cnotliwą i dobrą, jak  urodzi wą«.

Na to rzecze ksiądz pleban, b ad ając  spojrzeniem
[siedzącą:

»Że u jęła  m łodziana, zapraw dę, to m ię nie dziwi,
Bo uroda je j za ją ć  potrafi i w zrok dośw iadczony. 
Ja k ż e  cenny to dar, gdy kom u m atka-natura 

120 D ała postać n adobną; 011 nigdzie obcym  nie będzie, 
K ażdy chętnie go przyjm ie, przytuli i szczerze ukocha.

w. 114. Sposób postępowania aptekarza wypływa konse­
kwentnie z jego natury. Jakgdyby posiadał policyjny 
czy sądowy opis poszukiwanej osoby, porównywa  
z nim obraz Doroty, którą dostrzegł. W ten też spo­
sób m otywuje Goethe doskonale konieczność dosłow ­
nego powtórzenia kilku w ierszy opisu Doroty, co na­
daje homerycki ton utworowi, 

w. 117—121. Ten sam sposób poetyckiego przedstawienia, 
a m ianowicie odmalowanie piękności przez przedsta­
w ienie skutków jej działania, znajdujemy w U ja­
dzie (ks. III, w. 156—158); Lessinga Laokoon  w roz­
dziale 26 przypomina o tem, a dawniej jeszcze Kwin- 
tyljan VIII 4, 21.
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P ew n y jestem , sąsiedziev że Herman znalazł dziew czynę, 
Co w przyszłości uw ieńczy mu życie i starość ozdobi, 
W ierną dłonią niew ieścią  w sp iera jąc  go zaw sze

fi wszędzie.
12 5  T ak ie  ciało bez skazy je st czystej duszy znam ieniem «.

L ecz  rozw ażny aptekarz z nam ysłem  odpow ie w  te
| słow a:

»Gzęsto pozór zaw odzi. Nie lubię u fać w zrokow i,
B om  dośw iad czył już nieraz, że dobrze m ów i przysłow ie: 
B eczkę soli z człow iekiem  należy z jeść, by  go poznać. 

130 W ięc starajm y się naprzód w yb ad ać ludzi p oczciw ych , 
Co ją  znają dokładnie, a potem  osądźm y, co w arta«.

»C liw alę taką ostrożność, odezw ie się na to duchow ny, 
B oć nie sw atam y dla siebie, a sw a tać  dla innych

| rzecz trudna«.

W ięc ruszyli pospołu na sędzi starego spotkanie,
13 5  K tóry  krokiem  m ierzonym  ulicą w raca ł w ioskow ą,

I do niego przezornie ksiądz pleban w yrzek ł te słow a: 
»O jcze, m yśm y ujrzeli w  sąsiednim  ogrodzie dziew czynę 
Pod jab łon ią , ja k  skrzętnie robiła sukienki dla dzieci 
Ze starego kartunu, co pew no dostała go w  darze.

140 P od ob ała  się nam , bo w id ać zabiegła i dobra.
M ów cie o niej, co w iecie ; pytam y w  celu chw alebnym «. 
Gdy do płotu się sędzia przybliżył, b y  zajrzeć przez

| otwór,
R z e k ł:

»D ziew czynę tę znacie. Jeżeliin  w spom niał niedaw no

w. 125. To zdanie przypomina wyrażenie Juwenala, który 
(X 356) mówi: Orandum est, ut sit mens sana in cor- 
pore sano.

w. 126 i n. I aptekarz chce okazać się znawcą ludzi, 
w. 127—131. Podczas gdy pleban żywi odrazu zaufanie 

do Doroty, aptekarz jest stale podejrzliwy i przezorny.
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0  rycersk iej n iew ieście, co siebie i drugie um iała
145 Od n iesław y  obronić, —  to ona! Silna a dobra,

Je s t  dla w szystkich  c ierp iących  aniołem  pociech y
[w  strapieniu.

Chociaż sam a b o le je ; bo zginął je j narzeczony.
Szlachetnego m łodzieńca uniosło razem  z innym i
P ierw sze tchnienie w oln ości; lecz śm iercią przypłacił

[w  Paryżu
150 W alkę przeciw  sw aw oli, w  obronie sw obody i praw a«.

Skończył starzec. P rzyb ysze , żegnając, sk ładali mu
[dzięki,

A  ksiądz pleban w yd o b ył czerw ieńca (srebrną monetę
D aw no ju ż  porozdaw ał pom iędzy rzeszę tułaczą),
1 p od a jąc  go sędzi, pow iedzia ł: »Oto grosz w d ow i;

155 C hciejcie biednych obdzielić, a B óg niech dar ten
| pom noży«.

A le w zd ragał się starzec i rzek ł: »Zdołaliśm y trochę
Grosza zab rać w  ucieczce i trochę niezbędnej chudoby;
Sądzę, że nam  w ystarczy  w szystkiego  do chw ili

(pow rotu«.

W tedy odparł ksiądz pleban, w c isk a ją c  mu pieniądz
[do ręki:

100 wNiecli się nikt nie ociąga  z ja łm użn ą w  tych  czasach ,
[i niechaj

Nikt nie odm aw ia przy jęc ia  ochoczo niesionej o fiary.
Dziś nikt nie wie, ja k  długo p o siad ać będzie swe m ienie,
Ani zdoła przew idzieć, czy prędko przem inie naw ała ,
Co go roli pozbaw ia, ogrodu i w szelk ich  zasobów «.

w. 150. Jakkolwiek poeta miał teraz sposobność w prow a­
dzenia elementu dramatycznego, przecież nic korzysta 
z tej sposobności, lecz zaraz dowiadujemy się, że na­
rzeczony Doroty zginął, 

w. 158. Inaczej sądzi Dorota; por. p. VII w. 68 i n.
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165 »0 j, to praw d a! —  zaw ołał zkolei ruch liw y aptekarz; —  
G dybym  tylko  m iał jeszcze pieniądze, rozdałbym

[w szystk ie ,
Grube i drobne, bo w ielu  zapew ne je st tutaj w potrzebie. 
L ecz  i tak  w as nie puszczę bez daru; n iechaj tym  razem  
Stanie ch ęć za u czyn ek «. —  I w y ją ł kap ciu ch  skórzany, 

17 0  I w ysyp a ł na pap ier co było na dnie lylnniu.
W ięc dziękow ał m u sędzia, a on swój kn asler w ych w ala ł.

Ale p leban go naglił. »W raca jm y, rżekł, bo tam  H erm an 
N iecierpliw ie nas czeka, spragniony w ieści pom yślnej^. 
I zdążyli pod lip y  przy zdroju, kędy m łodzieniec 

17 5  Stał o pow óz oparty. O gniste konie parskały ,
G rzebiąc ziem ię kopytem ; a H erm an patrzył przed siebie 
I w  zadum ie nie w idział p rzyjació ł, aż się zbliżyli, 
C zyn iąc znaki radosne, ochoczo a głośno w oła jąc . 
Gdy podeszli, ksiądz pleban poch w ycił m łodziana

[za rękę
lso I odezw ał się p ierw szy : »N iesiem y dobre now iny.

O ko tw oje i serce w yb ra ły  trafnie; dziew ica 
G odna ciebie i zacn a. W ięc zaw róć konie ku w iosce, 
B yśm y  z nią pom ów ili i zaraz zabrać ją  m ogli«.

Lecz  m łodzieniec stał sm utny, i bez oznaki radości 
185 Słuchał w ieści pom yślnej; aż rzekł z w estchnieniem

| głębokiem :
»B ączo-śm y przyjechali, z nadzieją w  sercu, a  m oże 
Sm utno w racać  nam  przyjdzie do dom u, z zaw odem

(i w stydem .

w. 166. Przezornie pozostawił aptekarz pieniądze w  domu. 
w. 171. knaster — dobry gatunek tytoniu z Varinas w po­

łudniowej Ameryce; najlepszy gatunek przesyła się 
w koszach, zwanych cąnastro. 

w. 182. Herman był zatem, jeszcze przed powrotem  przy­
jaciół, zdecydowany nie jechać z nimi, dlatego też 
nawrócił dla nich konie ku miastu.
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K iedym  czekał tu na w as, uczułem  w sercu  zw ątpienie. 
Czyż sądzicie , że ona dlatego musi pó jść z n am i,

190 Iż je st biedną w ygn an ką bez dachu, m y zaś b o gaci?  
W szak i ubóstw o, gd y zacne, szlachetną dum ą się

[rządzi.
Skrom ną zdaje się b yć  dziew ica  w  sw oich  żądaniach , 
Św iat je j stoi otw orem ; a trudno przypuścić, zaiste, 
Żeby lakiej kobiety dotychczas nikt nie ocenił,

195 Ż eby serce je j było  zam knięte dla uczuć m iłości.
Nie zd ążajm y tak szybko, bo łatw o zd arzyć się może, 
Iż w rócim y z odpraw ą. N ajbardziej tego się boję,
Czy nie przyrzekła  ju ż  ręki innem u. O! zaw stydzony 
O dejść w tedy-bym  m usiał z n iew czesną m oją ofiarą«.

200 Ju ż  ksiądz pleban się m iał odezw ać, ch cąc  go pocieszyć, 
Gdy tow arzysz-gadu ła  poch w ycił m ow ę w  te słow a: 
» Ju żci tak iego  kłopotu nie było  czasy  daw nem i,
Bo się w tedy rzecz każdą robiło ja k o ś  statecznie. 
Skoro o jciec upatrzył stosow ną dla syna dziew icę,

205 W przód uprosił poufnie jednego  z p rzy jac ió ł rodziny, 
B y  na zw iad y  się udał do dom u ow ej panienki.
W ięc, św iątecznie przybrany, pan sw at w  niedzielę

[się którą
W y b ra ł odw iedzić sąsiada, oględnie tocząc rozm ow ę 
Naprzód w  zw rotach  ogólnych, a potem  ją  zgrabnie

[k ieru jąc

w. 199. Aby powstrzym ać zbyt nagły rozwój wypadków, 
poeta wprowadza wątpliwości Hermana; skoro bowiem  
opór ojca został pokonany, pozornie nic nie stałoby na 
przeszkodzie małżeństwu Doroty z Hermanem. Lu­
dzie jednak, którzy mają zamiar wstąpić w związek  
małżeński, winni mieć sposobność, by się wzajemnie 
bliżej poznać.

w. 200. Pocieszenie miało polegać na tein, że pleban 
miał mu opowiedzieć o śmierci narzeczonego Doroty. 
Zasługuje na uwagę, dlaczego przed swym  odjazdem  
nie opowiedział Hermanowi o tem, czego się od 
sędziego dowiedział. Nie odpowiadało to zamysłom  
poety co do dalszej akcji.

56
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2io M anow cam i różnem i na córkę, i ch w aląc  m łodziana. 
M ądrej głow ie dość słow a: w ięc łatw o zręczny w ysłan iec 
Z b ad ać  zdołał rodziców  i dalej rzeczy k ierow ać.
Je ś li źle się pow iodło, to m łody uniknął odkosza;
Gdy przeciw nie, to sw at, co takie m ałżeństw o sko jarzył, 

2 15  B ył na w ieczne ju ż  czasy  w  ich dom u gościem
| najdroższym . 

T eraz  w szystko inaczej, bo razem  z w ielą  innemi 
I ten zw yczaj się zm ienił; dziś każdy sw ata  sam  siebie. 
N iech w ięc przyjm ie i sam  harbuza w  razie odm ow y 
Z rąk  okrutnej koch anki i niech się w stydzi dz iew czyn y«.

220 »Bądź ja k  bądź! — na to rzecze m łodzieniec (m ało on
| słuchał

S łów  aptekarza, bo już dojrzały zam iar m iał w  m yśli) — 
Sam  rozm ów ię się z nią i w yrok  stanow czy usłyszę 
Z ust dziew częcia. Co ona mi pow ie, to przyjm ę z pokorą. 
C hciałbym  u jrzeć raz jeszcze spojrzenie je j oka czarnego, 

22> I tę k ib ić toczoną, co ob jąć ją  pragnę gorąco,
I te usta, co m ają  rozstrzygnąć przyszłą m ą dolę. 
W ięc zostaw cie mnie, proszę. Pojedźcie sam i do dom u, 
B y  pow iedzieć rodzicom , że syn ich w yb ra ł rozum nie; 
J a  p iechotą pow rócę tą ścieżką koło w innicy,

230 Może radośnie i żw aw o, p row ad ząc serca w ybrpną, 
Może głucho i smutnie, sam  jed en  się w lo k ąc do dom u«.

Rzekł, i le jce pow ierzył opiece zacnego plebana,
K tóry  zręcznie je  u jął i usiadł na m iejscu  w oźn icy. 
Lecz  aptekarz się w ah ał i ja k o ś  lękliw ie spoglądał.

w. 213. W yrażenie dać odkosza tub dać kosza pochodzi stąd, że 
w wieku XVII, a także XVIII, dziewczęta przesyłały  
wzgardzonemu konkurentowi iako symbol odm owy  
kosz bez dna.

w. 219. Obszerny opis zwyczajów zaręczynowych nie jest 
tu, ze względu na stan duszy Hermana, na miejscu. 
Uzasadnienie zyskuje on o tyle, że charakteryzuje 
aptekarza, który tem samem daje do poznania, że 
Czuje się na siłach wystąpić i w tym wypadku jako swat,
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235 »Chęliiie — rzekł —  w am  pow ierzam  staranie o duszy
[i sercu,

Ale ciało  i kości —  nie sądzę, b y  b y ły  bezpieczne 
Tam , gdzie ręka duchow na prow adzi w odze ś w iato w e«.

Na to odparł z uśm iechem  ksiądz p leban :
»Siad ajcie  bez trw ogi, 

P o w ierza jąc  mi ufnie zarów no ciało ja k  duszę;
240 Um iem dobrze pow ozić, bo k iedyś, b aw iąc  w  Strasburgu, 

Często z m łodym  baronem  jech ałem  lekkim  wolantem , 
Sam  k ieru jąc  nim  zw ykle i tłum y ludu m ija jąc« .

P ocieszon y napoły, aptekarz siadł do powozu,
Z m iną taką, ja k  człek, co m yśli zaw czasu  o skoku ; 

245  I ruszyli pośpiesznie, bo konie dążyły  do stajni,
A z pod kopyt się rączych  tum any pyłu w zb ija ły . 
H erm an długo stał w  m iejscu  i patrzył w  głębokiej

| zadum ie,
Ja k  k u rzaw a  się w górę k łęb iła  i n ikła w  oddali.

58

w. 23 7 . Przez opis zachowania się aptekarza przy wsiada­
niu do powozu poeta wprowadza pewne urozmaicenie 
nastroju całej pieśni. Zachowanie się aptekarza daje 
w tej pieśni trzykrotnie do tego sposobność.
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KRATO

DOROTA

Ja k o  w ędrow iec, co długo w p atryw ał się w  tarczę
| słoneczną,

Zanim  znikła na niebie, dostrzega w szędzie przed
| w zrokiem

W idm o słońca prom ienne; czy spojrzy w  krzew y
(cieniste,

Czy na skałę, —  ja śn ie je  m u ono w  błasku ja sk ra w ym :
5 T a k  przed w zrokiem  H erm ana nadobne kształty  dziew icy

W dzięcznie się przesuw ały, ja k g d y b y  szła m iedzą
[przez pole.

Ale m łodzian się otrząsł z w idziadeł m arnych  i zw róci!
O czy sw oje ku w si; lecz w krótce się zdum iał na now o,
Bo i tutaj zobaczył w yniosłą  postać dziew czyny.

VII

VII. Erato — Muza poezji lirycznej.
Dorota. — Dotąd poznawaliśmy Dorotę tylko pośrednio, 

z przem ówień innych osób. Dopiero teraz spoty­
kamy się z nią bezpośrednio. Charakterystyka jej 
w tej pieśni jest zupełna i wszechstronna, 

w. 1—6. Jedyne to obszerne porównanie, użyte przez poetę 
w tym poem acie. Ten charakterystyczny, uroczysty  
początek pieśni VII tłumaczy się tern, że właśnie ta 
pieśń ma przynieść rozstrz3'gnięcie ważnych i decy­
dujących wypadków, a w ięc, czy Dorota pójdzie za 
wezwaniem  Hermana.

♦
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10 Silnie w patrzył się w  nią: nie b yła  to żadna ułuda, 
L ecz  D orota w  istocie. K roczyła , n iosąc dw a dzbany, 
I zm ierzała do zdroju. W ięc m łodzian zastąpił je j drogę, 
O śm ieliw szy się wnet, i tak do zdziw ionej przem ów ił: 
»Znów  w as tedy spotykam , panienko, gdy ludziom

f strapionym
1 5  Pom oc nieść pośpieszacie. L ecz  czem uż w y  jedn a po

[w odę
Aż do zdroju  idziecie, gd y inne ją  czerpią ze studzien? 
P raw d a, że przew yborna, i pewno niesiecie ją  chorej«.

Mile w itała  m łodzieńca dziew czyna i rzekła uprzejm ie: 
»Już nagrodził mi B óg tę drogę daleką do zdroju,

20 Gdy zacnego szafarza  rozlicznych  darów  spotykam . 
P ó jd źcie  sam i zob aczyć, co lii ość w asza  zdziałała,
I odbierzcie podziękę od tych, co ulgi doznali.
Ale żebyście też św iadom i byli, dlaczego 
Tu zaczerpn ąć przychodzę w  naczynie w od y krynicznej, 

25  Pow iem  w am : w  naszej w si ludziska nam  studnie
[zm ącili

N ierozw ażnem  pław ieniem  i koni i byd ła  przy zdroju , 
K tóry  w ody dostarcza m ieszkańcom ; rów nież zbrudzone 
W szystkie w e w si koryta, bo tam  znów  piorą i płóczą. 
K ażd y tylko o sobie i o potrzebie najbliższej 

30 Dziś rozm yśla, a nikt nie patrzy  następstw  później szych<<.

T a k  m ów iła dziew czyna i zeszła po sch odach  szerokich  
W raz z tow arzyszem ; oboje usiedli na zdroju  cem brzynie. 
Ona z jedn ym  się dzbanem  sch yliła  po w odę, on z drugim , 
I u jrzeli sw e lica odbite w  zw ierciedle kryn icy .

w. 10. W prowadzając spotkanie Hermana i Doroty na po­
czątku nowej pieśni i poprzedzając je obszernem  
porównaniem, poeta szczególnie je uwydatnia, 

w. 25 i n. Zjawienie się Doroty zostało w ten sposób w yczer­
pująco umotywowane, 

w. 32. Studnię opisał poeta już uprzednio (V 136); pozwala 
mu to obecnie, niezatrzymując się, akcję żyw o naprzód 
prowadzić.
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35  »D ajcie m i napić się«, w esoło rzekł m łodzian dziew czynie. 
Ona podała  mu dzban. I razem  siedząc, poufnie
0  tem i ow em  gw arzyli, aż ona się w reszcie ozw ała: 
»Skądże tędy w am  droga w yp ad ła , bez koni, kolasy,
1 opodal od m iejsca , gdziem  w as po raz p ierw szy

| u jrzała?«
40 Zadum any spoglądał ku ziem i Herman, a potem  

Podniósł w zrok i nam iętnie nim ob jął sw ą to w a rz ysz k ę ; 
Ale nie śm iał je j p raw ić  m iłosnych słów , bo je j oko 
T a k  rozum nie patrzyło, że m ów ić kazało rozum nie. 
W ięc opam iętał się szybko i rzekł poufale a cicho:

45 »Pow iem  w ręcz, bo i nacóż u k ryw ać? że tu przybyłem , 
A by z sobą w as zab rać do dom u m oich rodziców . 
Ja m  jed yn ak , i skrzętnie w  zarządzie im m ienia pom agam : 
Do mnie pola należą, do o jca  dom , a m ateczka 
G ospodarstw o w ew nętrzne ochoczo i z ładem  prow adzi. 

5o Ale w iecie zapew ne, ja k  często m iejska czeladka 
Z w yk ła  grzeszyć niedbalstw em , ja k  często zm ieniać

(ją trzeba.
D aw no też m atka już pragnęła m ieć przy sw ym  boku 
Kogoś, cob y  ją  m ógł w yrę cz yć  ja k  córka rodzona, 
P o m aga jąc  nietylko ram ieniem , lecz m yślą i sercem . 

55  Otóż kiedym  w as dziś na drodze u jrzał tak żw aw ą, 
K iedym  słow a z ust w aszych  usłyszał rozum ne i zacne, 
T om  obojgu rodzicom  zachw alił w as w edług zasługi 
I przychodzę z ap ro sić .... w yb aczcie  m ow ę ją k liw ą« .

»Nie w strzym ujcie się —  rzekła dziew czyna, —  m ów cie mi
| w szystko ,

go Nie obrażę się w cale , i ow szem , w dzięczna w am  jestem . 
W ięc rodzice mię w asi do służby zgodzićby radzi, 
L icz ąc  na to, żem  je st zabiegła i niezbyt prostacza. 
K rótkie to bardzo żądanie, i k rótka leż m oja odpow iedź.

w. 53. Przez użycie zwrotu: ja k  córka rodzona chce Her­
man zaznaczyć, że Dorota nie byłaby traktowana jak 
zwykła służąca. — W oryginale wzmianka o zmarłej 
siostrze Hermana.
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Chętnie pójdę za w am i, gdzie głos przeznaczenia mnie
[w oła,

65 Bom  zrobiła już sw o je : przyw iozłam  ch orą do w ioski, 
Gdzie się złączyła  z rodziną. I inni ju ż  się zebrali, 
M arząc o rych łym  pow rocie , ja k  zw ykle biedni w ygnańcy. 
L ecz  co do mnie, zapraw dę, nie łudzę się laką nadzieją, 
W iem , że po sm utnych dniach, sm utniejsze jeszcze

[nastąpią;
70 Bo rozsprzęgły się w ięzy społeczeństw  i nic ich nie spoi, 

Chyba w spólna i ciężka niedola, która nas czeka. 
Je ś li w  dom u poczciw ym  dziś znaleźć m ogę przytułek, 
Pod kierunkiem  szanow nej n iew iasty, przyjm ę go rad a ; 
Z aw sz eć  dziew czę tułacze, sam otne, w ątpliw ej jest

[sław y.
75 A w ięc  idę za w am i; pozw ólcie tylko te dzbany 

O dnieść do w si i tam  pożegnać m oich przyjació ł. 
Z ob aczycie  ich także; niech oni mnie w am  oddadzą«.

M łodzian słuchał z rad ością  roztropnej m ow y dziew częcia, 
Sam  nie w iedząc, czy  m a je j w yzn ać w szystko, czy

[m ilczeć.
80 Ale uznał za lepsze zostaw ić ją  w  błędzie chw ilow o, 

P ók i w  dom u rod ziców  m iłości je j nie pozyska. 
Zresztą trw ożyła go także o b rączka  na palcu  dziew czyn y; 
W ięc zam ilczał i tylko skw ap liw ie  słow a je j ch w ytał

^ P ow raca jm y —  m ów iła D orota, —  bo ludzie to ganią, 
85 Gdy dziew częta za długo u studni w ieczorem  zostają, 

Choć tak  miło jest gw arzyć  p rzy szm erze żyw ej krynicy«

w. 69. Aluzja do czekających Niemcy walk o oswobodzenie, 
w. 71. W przeciw ieństw ie do sędziego (VI 158), nie spo­

dziewa się Dorota rychłego końca zawieruchy w o ­
jennej.

w. 82. Dopiero teraz spostrzega Herman obrączkę, nie 
działa to jednakże na niego deprymująco, ponieważ 
Dorota wyraziła już swą zgodę na objęcie służby 
u jego rodziców; to w ięc budzi już w nim pewną 
nadzieję.
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I pow stali oboje, i jeszcze raz się przejrzeli 
W  czystem  zdroju zw ierciedle, z uczuciem  słodkiej

| tęsknoty.

M ilcząc potem  u ję ła  obydw a dzbany za ucha 
90 I kroczyła  schodam i pod górę. Herm an szedł za nią, 

P ro sząc ją , aby połow ę ciężaru jem u oddała.
»D ajcie pokój —  odrzekła, —  tak lepiej trzym a się w agę. 
Zresztą przyszły m ój pan i dziś nie powinien m i służyć. 
Nie spoglądajcie tak sm utnie, jak g d yb y  mój los był

| w ątp liw y!
93 Służyć niech się nauczy zaw cz asu  każda n iew iasta,

Bo przez służebność jed yn ie  do rządów  w końcu  dojść
| m oże.

T o ć dziew czyna od m łodu rodzicom  służy i braciom , 
Całe ż yc ie  je j schodzi na żm udnem  zajęciu  i pracy, 
Na krzątan iu  się w iecznem  dla drugich, rzadko dla

[siebie.
100 Niech szczęśliw ą się mieni, gdy w cześnie przyw yknie

[do znoju,
Gdy p ośw ięcać się um ie w ytrw ale  dla sw oje j rodziny. 
Ja k o  m alce, zapraw dę, potrzeba je j cnoty w ytrw an ia, 
Skoro niem ow lę zakw ili, ż ąd a jąc  pokarm u, i zbudzi 
O słabioną i senną, gdy z troską troska się zejdzie, 

los T ak im  trudom  nie sprosta dw udziestu m ężczyzn
[złączony ch«.

w. 88. Poeta w tem miejscu (zresztą bardzo rzadko w ciągu - 
utworu) uprzedza niejako akcję, dając do zrozum ie­
nia czytelnikowi, że i w  sercu  Doroty zaczyna się 
budzić uczucie, 

w. 95. Podobne zapatrywania na zadania kobiet}7 i jej rolę 
w życiu domowem  wypowiada Goethe także w  lfi- 
genji (V 3, 22 i n.), a Schiller w Dziewicy Orleańskiej 
(I 10, 97-100).

w. 105. Liczba dwadzieścia, podobnie jak u Homera (Odys. XIV 
98, XIX 222, XX 158, XXII 57, Ujada I 309, VI 217), służy 
i u Goethego do wyrażenia liczby nieokreślonej, np.
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T ak  m ów iła, przechodząc z m ilczącym  sw ym  tow a-
| rzyszem

Poprzez ogród, aż pod stodołę, kędy leżała  
Chora. I w eszli oboje.

T ym czasem  ze strony przeciw nej 
P rzyb y ł sędzia, p row ad ząc za ręce dwie drobne dzieciny, 

no Które w  ciżbie zginęły, a teraz odszukał je  starszy. 
W ięc się dziatw a cisnęła do m atki naprzód z pieszczotą 
I do m ałego braciszka , którego jeszcze nie znała; 
Potem  w esoło  sk o czyła  ku sw ojej D orotce, żąd ając 
Z krzyk iem  clileba lub bułki, ow oców , a pić

[przede w szystkiem . 
115 Ona dzban poch yliła . N apiły się dzieci, napiła 

I położnica, i sędzia skosztow ał w od y zdrojow ej, 
C h w aląc sm ak je j w yborny.

W tem  rzek ła  pow ażnie dziew czyna;

»D rodzy moi! już dziś zapew ne po raz ostatni 
T ę przysługę w am  św iadczę. Niechętnie w as rzucam ,

| zapraw dę,
120 Ale w  ch w ilach  tu łactw a ciężarem  są jedn i dla drugich 

I rozproszyć się trzeba w  obczyźnie, gdy w racać  nie
[m ożna.

Oto m łodzian, co hojnie przez m oje w as ręce obdarzył, 
Dziś p rzyb yw a  tu sam , by zab rać  mnie z sobą do dom u, 
Ku usłudze bogatym  i zacn ym  jego  rodzicom .

W erter m ówi w  swym  liście o 20 stopniach, w utw o­
rze Alexis i Dora  mieszkają kochankowie o 20 kroków  
od siebie, miasto rodzinne Hermana spaliło się przed 
20 lat}', i t. d.

w. 110. W prowadzając tę scenę, osiąga poeta podwójny re­
zultat: m otywuje zjawienie się sędziego, którego nie 
powinno było brakować w ważnym dla akcji m o­
m encie, oraz m otywuje krok Doroty, która w obec 
złączenia się całej rodziny nie jest już położnicy  
potrzebna.

w. 113. Imię Doroty po raz pierwszy w poem acie tu w y ­
mieniono.
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125 J a  z nim  pójdę, b oć każd y p raco w ać m usi na siebie. 
W ięc b yw a jc ie  m i zdrow i! T y  m alko  ciesz się dziecięciem , 
Co tak  m ądrze ju ż  patrzy, a gdy je  przyciśniesz do piersi 
W  tych  p o w ijakach  w zorzystych, to wspom nij o d aw cy

[szlachetnym , 
K tóry  odtąd i m nie opiekę przyrzeka uczciw ą.

130 I w y, m ężu czcigodny —  dodała, zw rócona do sędzi, —  
P rzyjm cie podziękę, że o jcem  byliście mi w  każdej

[przygodzie «.

I uklękła  przy łożu, ca łu jąc  p łaczącą  n iew iastę,
A  ta cichym  ją  szeptem  żegnała i b łogosław iła . 
W tedy głos zabrał sędzia i rzekł do H erm ana z p ow agą :

135 »Słusznie, chłopcze, do dobrych  zaliczyć się m ożesz
[szafarzy,

Co to dbają, by  m ieć w  dom ostw ie czeladkę dobraną. 
Częstom  bardzo w idyw ał, ja k  ludzie koniom  i bydłu  
B aczn ie się p rzygląd ają  przy kupnie i przy zam ian ie ; 
Lecz  człow ieka, co w szystko  w  porządku trzym a,

[gd y  dzielny,
h o  A m arnuje i n iszczy, gdy sam  niezaradny lub próżniak, 

Tego bierze się zw yk le  na chybił trafił do domu.
T y  stanow isz w y ją tek , boś w yb ra ł rozw ażnie dziew czynę, 
K tóra w iernie i skrzętnie rodzicom  tw oim  się spraw i. 
B ąd źcie dla niej dobrym i, i w iedzcie, że ona w e

| w szystkiem
145 W am  gospodynię zastąpi, i córkę, i siostrę życzliwą«.

Skończył. K ilka tym czasem  przybyło krew n ych  do
[chorej

I ch w aliły  D orotę, rzu ca jąc  znaczące spojrzenia 
Na H erm ana. » Jeże li —  szeptała jed n a  do drugiej —

w. 145. W tern słow ie córka zawarł sędzia, podobnie jak 
wpierw Herman (w. 53), swe zapatrywanie, że Dorota 
nie będzie zwykłą służącą w domu rodziców Hermana.

Bibl. N ar. Ser. II, Nr. 51 (H erm an i D orota)
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P an  w  oblubieńca się zczasem  przedzierzgnie, to nasza
[dziew czyna

15 0  Dobrze się tam  pokieruje«. — A H erm an w ziąt ją  za rękę. 
»Pójdźm y, rzekł, bo ju ż  w ieczór zapada, a droga daleka«. 
W ięc n iew iasty  D orotę ca ło w ać ję ły , i ledw o 
Z objęć ich się w y d arła ; aż tu rozżalone dzieciaki 
Z krzykiem  i p łaczem  okrutnym  do sukni jej się przypiły. 

15 5  »Cicho, dzieci! —  oz w ała  się w tedy któraś m atrona, —  
Ona idzie do m iasta i stam tąd przyniesie w am  ciastek, 
Które braciszek  w  przelocie w  cukierni tam  dla w as

[zam ów ił,
G dy go b ocian  p rz yn o sik . W ięc dziatw a puściła  Dorotkę, 
I odeszła dziew czyna z H erm anem . D ługo chustkam i 

160  Z oddalenia w iew a ły  kobiety, na znak pożegnania.

w. 160. Ostatnia scena jest w stosunku do całości utworu 
traktowana nieco realistyczniej. Poeta chciał jednak 
zaznaczyć, jaką m iłością cieszyła się Dorota wśród  
uchodźców.
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MELPOMENA

H ERM AN  I  DOROTA

T a k  oboje kroczyli ku słońcu, co na zachodzie 
W  czarne chm ury się kryło, grom am i grożące i deszczem , 
A z poza gęstej zasłony płom ienne c isk a ją c  w ejrzenia, 
T u  i ów dzie po łanach  św ieciło  sm ugiem  ja sk raw ym . 

5  »B yle ta n aw ałn ica  —  pow iedział H erm an —  gradobić 
Nie przyniosła ze sobą, bo pola piękny plon w różą«. 
I cieszyli się razem  w ysokim , ch ylącym  się kłosom , 
K tóre im niem al sięgały  po głow y.

D ziew czyna zaś rzek ła : 
»C hciejcież mię przedew szyslk iem  zapoznać teraz choć

[trochę
10 Ze skłonnościam i rodziców , bo szczerze dogodzić im

[pragnę.
Sługa zadość uczyni najlepiej, gdy w olę zna p an a ; 
W ięc pow iedzcie mi, proszę, ja k  u ją ć  sobie oboje?«

Na to sw ej tow arzyszce statecznie odrzekł m łodzieniec: 
»M acie słuszność, i chętnie objaśnię w as, ile potrafię. 

15  M atce ła lw o  dogodzić; krząta jcie się tylko po dom u

VIII. M elpom ena  — Muza tragedji.
w. 1 —4 . Od tego miejsca począwszy, można zauważyć zwią­

zek między stanem przyrody a stanem dusz osób, 
występujących w poemacie.

5*
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Z abiegliw ie i żw aw o, ja k  dobrej przystoi gosposi,
A zjednacie ją  sobie, i z serca  w as pew nie pokocha. 
O jciec bardziej w ybredny, u niego i pozór coś znaczy, 
Ceni w ie lce  i to, co  zdobi życie  człow ieka,

20 Pragn ie oznak zew nętrznych należnej mu czci i m iłości, 
I pozyska go snadnie, kto tego dopełnić potrafi«.

N a to odrzekła radośnie D orota, kroku zd w aja jąc ,
Bo ciem niało na polu : »Da Bóg, obojgu dogodzę; 
Matki b ow iem  życzen ia  z w łasnego spełnię popędu,

25 A zew nętrzna ogłada n ieobca m i także od młodu, 
W ięc rodzica w aszego  otoczę czcią  i staraniem .
Ale kto m i poradzi, ja k  z w am i postąpić należy,
Z w am i, synem  jed yn ym , i ch lebodaw cą w ygnanki?«

T a k  m ów iła, gdy w łaśn ie stanęli pod gruszą na wzgórzu. 
30 Cudnie księżyc na pełni p rzyśw ieca ł z niebios w yżyn y; 

N oc zap ad ła ; ostatnie ju ż  b laski słońca zagasły,
I kupiły się w koło na łąkach  k łęby pom roczne 
Sprzecznych  św iateł i cieni.

W  tem m iejscu , tak  mu pam iętnem , 
H erm an rad  był usłyszeć pytanie owo. W ięc siadłszy 

35 Na ław eczce z dziew czyną, poch w ycił dłoń je j i odrzekł: 
»Poradź się serca sw ojego, a co ci pow ie, to uczyń«. 
W ięcej w yzn ać je j nie śm iał, choć pora zw ierzeniom

[sprzyja ła ,
Bo odm ow y się lękał i czuł obrączkę złow rogą.
I siedzieli lak  chw ilę p rzy sobie w  m ilczeniu głębokiem ; 

40 Aż ozw ało się dziew czę: » Ja k  księżyc św ieci nam  jasno ,

w. 21. Zwraca uwagę sąd Hermana o ojcu, który tak nie­
dawno głęboko go dotknął, 

w. 27. To pytanie św iadczy o niewinności i prostocie Doroty, 
w. 36 -  39. Dwuznaczność odpowiedzi Hermana onieśm ieliła  

Dorotę i spowodowała jej dłuższe milczenie. W od­
powiedzi tej drga długo powstrzym ywane uczu­
cie, które jeszcze i teraz Herman zdołał pohamować. 
Nie zdołał przecież wstrzym ać się od lekkich aluzyj, 
którym i przedtem dał wyraz.
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B lask iem  rów nym  dziennem u! T oć w idzę w  dali do-
| m ostw a

1 tam w  szczycie okienko, k lóregobym  szyby zliczyła«. 
»Co w idzicie —  rzekł m łodzian —  to m oich rodziców

[siedziba,
A okienko należy do m ego pokoju  pod strychem .

45 Ale śpieszm y do dom u, bo ciężka zbliża się burza«.

I pow stali oboje, i szli przez żyta w ysokie,
I dosięgli w innicy, gdzie ciem ność w ęd ro w có w , objęła. 
H erm an zw olna po stopniach sprow adzał sw ą to w a­

r z y s z k ę ;
L ecz  na drodze nierów nej zach w iała  się znagła dziew ­

c z y n a ,
50 I p ad ając , spoczęła na chw ilę w o b jęciach  m łodziana; 

P ierś zetknęła się z piersią i czoło z czołem . On stanął, 
N iby posąg z m arm uru. Potęgą w oli w strzym any,
Nie przycisnął je j silniej, ch oć poczuł bicie je j serca, 
Choć mu tw arz p a ła jącą  ow ionął oddech dziew icy.

55 Ona w  żart obróciła  w yp ad ek  i izek ła  z uśm iechem : 
»Zła to w różba, gdy kom u przed progiem  zwichnie

[się noga;
W ięc spoczn ijm y tu trochę, by  m atka w as nie zła ja ła , 
Że w iedziecie je j w  dom ku law ą służącą niezdarę«.
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URANIA

P O W IK Ł A N IE

Muzy! w y, które zaw sze sp rzy jac ie  m iłości praw d ziw ej, 
Któreście dotąd szczęśliw ie dzielnego w iod ły  m łodziana 
I w  ob jęcia  mu trafem  rzuciły  oblubienicę: 
D opom óżcie i nadal, b y  z łączyć parę nadobną,

5 R ozegnajcie  te chm ury, co zw isły  nad je j głow am i! 
L ecz  przedew szystkiem  pow iedzcie, co teraz w  dom u

[się dzieje.

N iecierpliw ie w chodziła  już po raz trzeci do m ężczyzn 
M atka, srodze stroskana, b o le jąc, że burza nadciąga,

IX. Urania — Muza astronomji.
w. 5. W ezwanie Muz było za wzorem  Homera zwyczajem  

poetów  epickich. I Goethe użył tego m otywu (tylko 
raz wogóle, w  tej pieśni), lecz wprowadził dwie ory­
ginalne zmiany: inwokację umieścił na początku
ostatniej, nie pierwszej pieśni, a ponadto nie idzie 
śladem swoich poprzedników, którzy prosili Muzy 
o pom oc dla siebie czy swej twórczości. Goethe prosi 
Muzy, by dopom ogły złączyć się bohaterom jego opo­
wiadania. W prowadzenie inwokacji na początku tej 
pieśni dałoby się tem wyjaśnić, że teraz ma się roz­
wikłać cała akcja, w ięc najważniejsza to chwila dla 
całego poematu, 

w. 8. Matka, zdenerwowana, wybiega co chwila z pokoju, 
aby zobaczyć, czy syn już nie wraca.
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T o znów  ganiąc przyjació ł, że przyszli, nie o św iad czyw szy  
10 Syna ow ej dziew czynie. Aż cierpko ozw at się o jc iec : 

»Przestań zrzędzić! toć w idzisz, że sam i je steśm y
[w  kłopocie«.

Na to sąsiad  aptekarz po chw ili w yrzekł te słow a: 
»W takich  ra za ch  n iepew nych z w dzięcznością  zaw sze

| w spom inam
N ieboszczyka rod zica, co ja k o  chłopca mię jeszcze 

15 C ierp liw ości nauczył, że dziś i śladu gorączki 
Nie zostało już  w e mnie, że um iem  czekać, gdy trzeba. 
K iedym  razu pew nego w  niedzielę stanął przy oknie, 
W yg lą d a ją c  pow ozu, co nas m iał zaw ieźć pod lipy 
Do kryn icy , —  gdym  biegał po izbie tam  i napo w rót, 

20 T u p iąc niesfornie nogam i, ju ż  już ro zp łakać się gotów , 
O jciec w ziął m nie spokojnie za rękę i rzekł dobrotliw ie: 
Spo jrzyj lam  n aprzeciw ko; czy widzisz w arstat sto larza? 
Codzień tam się uw ija  zab iegły m ajster z czeladzią. 
Ale przyjdzie ten dzień, że trumnę tobie sporządzą 

25 I przyniosą w  tw e progi ów  dom  z deszczułek spojony, 
Co zarów no przyjm uje cierp liw ych  i n iecierpliw ych . — 
Na te słow a o jcow skie  u jrzałem  już w  duchu, ja k  ludzie 
Czarną mi trumnę gotują, i odtąd czekałem  cierpliw ie«

Na to odparł łagodnie ksiądz pleban:
»Sm ierć nie p rzeraża 

30 M ędrca ni cnotliw ego. P ierw szego z w ra ca  ku życiu

w. 28. Przewrotne wychowanie, jakie odebrał w  swej m ło­
dości aptekarz, tłumaczy w iele ujemnych czy śm iesz­
nych stron jego charakteru, 

w. 30. Reminiscencja z rozprawki Lessinga: »Jak starożytni 
przedstawiali śmierć^ ( Wic die Alten den Tod gebildet). 
Lessing zwracał uwagę, że w  przeciw ieństw ie do 
średniowiecza, gdzie śm ierć przedstawiano jako 
kościotrupa, starożytni przedstawiali ją jako postać 
kobiecą ze zgaszoną pochodnią.
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I naucza go dzia łać ; drugiego krzepi nadzieją 
Szczęścia  w  przyszłym  żyw o cie ; dla obu staje się

[życiem .
O jciec niesłusznie postąpił, że śm ierć w am  w  śm ierci

| pokazał.
M łodzieńcow i należy w ysław ia ć  starość dojrzałą,

35 A starcow i w iek  m łody, b y  obaj w  tein kole w ieczyslem  
Mogli sobie podobać. — T a k  życie w życiu  się spełnia«.

W tem  otw arły  się drzw i i w eszła p ara  m łodzieńcza,
I dziw ili się w szyscy  w spaniałe j urodzie obojga;
D rzw i się zdały  za niskie, gd y razem  stanęli na progu. 

jo Herm an sw ą tow arzyszkę przedstaw ił naprzód rodzicom . 
»O lo, rzekł, je st  dziew czyna, o której m ów iliśm y rano. 
O jcze, przyjm  ją  łaskaw ie , bo ona godną je st tego;
A ty, m atko kochana, wryp yta j ją  zaraz dokładnie,
B yś  w iedziała, co um ie i co pow ierzyć je j m ożna«.

45 Potem  księdza proboszcza w ziął na bok i rzekł mu
[na ucho:

»O jcze w ielebny, zech ciejc ie mię szybko w yw ieść
[z kłopotu

I rozw iązać ten w ęzeł, którego się lękam  splątania.
Ja m  nie pow iedział je j nic o m ojej m iłości; w ięc m niem a, 
Że zgodziłem  ją  tylko na sługę dla m oich rodziców , 

to I obrazi się może, gd y teraz o w szyslk iem  się dowie. 
L ecz  nie godzi się zw lekać, niech w net z ust w aszych

| usłyszy
P raw d ę szczerą«. W ięc proboszcz obrócił się ku .

[zgrom adzonym . 
A le duszę dziew częcia boleśnie dotknęły tym czasem  
Słow a o jca , w esoło i w  dobrym  rzucone zam iarze.

w. 33. Ojciec, wskazując swemu synowi na śmierć, napełnił 
go tchórzliwą przed nią obawą, a to osłabia wszelką  
energję działania, 

w. 44. Ponieważ zbliża się ostateczne rozstrzygnięcie, Her­
man staje się coraz bardziej niespokojnym, i tein też 
tłumaczą się jego słowa do matki.
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55 »D ziecko m oje! —  zaw ołał —  z radością spostrzegam , że
[ Herman

Gust m a w cale  w ytw orny. I jam  tak niegdyś do tańca 
N ajładniejsze b rał zaw sze, a potem  piękną śród p ięknych 
W  progi dom ow e w prow adził, tę oto m oją m ateczkę. 
Bo w  w yborze kochanki m ężczyzna uczcić powinien 

60 W łasn ą godność, i w  tem najłatw iej poznać, kto zacz on. 
L ecz  i tyś się, dziew czyno, zapew ne niebardzo w zdragała, 
B oć to chłopiec ja k  dębczak, i łatw o pokoch ać go m ożna«.

Na to dziew czyna, dotknięta drw iącem i napozór w yra z y , 
Ż yw ym  spłonęła rum ieńcem , lecz jeszcze gniew  w slrzy-

| m yw ała,
65 Gdy, nie k ry ją c  boleści, po chw ili rzekła do starca : 

»Syn w asz na takie mię żarty zapraw dę nie przygotow ał, 
K iedy obraz mi kreślił rodzica. W iem , że um iecie 
M ądrze z każdym  w ychod zić i wedle zasługi go cenić; 
Ale litości, ja k  w idać, nie m acie nad biedną sierotą,

70 K tóra ten próg przestępując, pragnęła w iernie w am  służyć, 
Skoro z gorzkiem  szyderstw em  zw racacie  uw agę na

[ przedział,
Co od syna w aszego  i od w as w ygnankę rozłącza. 
W praw dzie staję przed w am i uboga, lecz um iem  się cenić. 
Czyż szlachetność pozw ala  na w stępie sam ym  urągać 

75 N iezasłużonej niedoli i n iem al w ypędzać mię z dom u?«

H erm an stał ja k  na m ękach  i skinął na księdza plebana, 
B y  rozproszył n iepew ność i praw dę stroskanej w yjaw ił. 
A le m ąż dośw iadczony przybliżył się tylko i spojrzał 
Na dziew czynę, z trudnością tłum iącą gniew  utajony, 

so Bo rozkazał mu duch nie zaraz w yw od zić  j a z  błędu.

w. 6 2 . Ojcicc tu dopiero daje w łaściw y wyraz swemu uczu­
ciu dla syna. W istocie jest on dumny z niego, 

w. 8 0 . Postąpienie plebana mieściło w sobie pewne nie­
bezpieczeństwo i mogło wyw ołać skutek wręcz prze­
ciwny. Mimo to odważył się na ten krok, gdyż ufał 
szczęściu młodych, które dotąd tak im dopisywało.
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W ięc odezw ał się do n ie j: »Zaiste, łudziłaś się, dziecię, 
Je ś liś  się zdolną m niem ała do służby m iędzy obcym i; 
Nie w iesz ch yb a, co znaczy zależność i co obow iązek 
D obrow olnie p rzy ję ły . N ajcięższą rzeczą dla sługi 

85 Nie jest p ra ca  i znój, lecz um ieć znosić cierpliw ie 
Przykre  pan a dogryzki i często niesłuszną naganę, 
Albo pani gw ałlow n ość, gdy nieraz się gniew em  uniesie. 
Tego  snadź nie potrafisz, jeże li le żarty niewinne 
T a k  obeszły cię srodze; boć zw ycza j to pospolity 

90 P rześlad o w ać dziew czynę, że je j się podobał mło-
[dzieuiec«.

Skończył pleban, a dziew czę odrzekło, gorzkie łzy ron iąc: 
»0 , nie pojm uje przenigdy rozum ny mąż, gdy zapragnie 
W  utrapieniu nam  radzić, że słow o jego  nie zdoła 
Z w oln ić piersi zbolałej z ciężaru , ja k i ją  gniecie.

95 W y jesteśc ie  szczęśliw i, w ięc żart nie może w as ran ić; 
L ecz  c ierp iący  uczuje najlżejsze szyderstw a dotknięcie. 
Nie, zapraw dę, obłuda nie zdałab y  tutaj się na nic; 
Lepiej b yć  szczerą odrazu, niż później żałow ać nie

[ w  porę.
R ozstać z w am i się muszę, odszukać b iednych  w y-

[ gnańców ,
100 K tórych  w  n ieszczęściu  rzuciłam , na siebie tylko

[pam iętna.
T ak i zam iar mój sta ły ; w ięc w yzn ać w am  m ogę otw arcie, 
Iż nie d la lego  szyderstw o o jcow skie  mię żyw o dotknęło, 
Żem  uraźliw a i dum na, ja k  słudze być nie przystoi, 
L ecz  żc w  sercu się m ojem  napraw dę zbudziło uczucie

w. 81 i n. To przem ówienie ma zw rócić uwagę Doroty na 
jej bezradne położenie, 

w. 92 i n. Pociecha, która płynie tylko z rozumowania, rzadko 
pociesza, zwłaszcza o ile pocieszający nie przeszedł 
sam nieszczęścia, 

w. 97. Dorota przypomina w tej chwili Ifigenję w V akcie 
dramatu Goethego.
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105 D la m łodziana, co dziś w ydźw ignął mnie z ciężkiej niedoli. 
B o, gdy rozstał się ze m ną, m yślałam  o nim statecznie 
I o szczęśliw ej dziew czynie, co m oże ją  nosi już w  sercu ; 
A  gdym  znów go u jrzała  u studni, to mi się zdało,
Ze z jaw isko  niebiańskie zstąpiło ku mnie, i chętnie 

110 Poszłam  za nim, ch oć tylko na sługę do w as mnie zgodził. 
W praw dzie, w yzn ać to m uszę, szeptało mi serce przez

[drogę,
Że zasłużę nań m oże, gdy stanę się dom u podporą; 
Ale teraz dopiero poznałam , ja k  to zdradliw ie,
P rzy koch anym  tajem nie tak  blisko w ciąż się zn ajd ow ać; 

lis T eraz  w idzę dopiero, że biednej dziew czynie daleko 
Do zam ożnego m łodziana, chociażby b y ła  najlepszą. 
W ypow ied zieć to w szystko  m usiałam , byście poznali, 
Czem u um ysł się mój tym  żartem  dopiero roztrzeźw ił. 
W  porę p rzyszła  przestroga i w  porę się ta jem nica 

120 Z piersi w yrw ała , gdy złe u leczyć jeszcze się daje. 
Rzekłam . —  A teraz w  tym  dom u, gdzie w styd zić się

[m uszę skłonności, 
Którą w yznałam  otw arcie, już  nic m ię dłużej nie

[w strzym a:
Ani noc, co się p łaszczem  o k ryw a  ciem nych obłoków , 
Ani grzm ot sza le jące j opodal burzy gw ałtow nej,

125 Ani deszcz, co na dw orze rzęsistym  leje strum ieniem , 
Ani w ich er i g rad ; to w szystko nieraz znosiłam  
W  sm utnej naszej ucieczce, uchodząc przed w rogów

[pogonią.
P ó jdę tu łać się znów  i, ja k o m  p rzyw yk ła  oddaw na, 
R ozstać się z tem , co mi drogie. Żegn ajcie ! zostać

[nie m ogę«.

W ;  105 i n. Słowa plebana osiągnęły swój cel, gdyż Dorota 
wyznała sw ą m iłość dla Hermana. Do tego wyznania 
skłoniła ją obawa, by zmiany jej zamiarów nie tłu­
maczono niestałością usposobienia, czy lekkom yśl­
nością; a zresztą chciała już zupełnie zerwać z domem, 
w którym spotkało ją tak niegościnne, jak mniemała, 
przyjęcie.
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130 T a k  m ów iła  dziew czyna i szybko się ku drzw iom
[cofnęła,

Z zaw iniątkiem  pod pach ą, la k  ja k o  przyniosła je  z sobą. 
A le m atka obiem a rękam i u jęła  ją  silnie 
W  pół, i rzekła  zdziw iona:

»Co znaczą, pow iedz, łzy tw o je ?  
Nie, nie puszczę cię s ląd ; tyś syna m ojego w ybrana^.

135 Aż z n iechęcią się ozw ałgosp od arz , czoło zm arszczyw szy: 
»T akąż odbieram  nagrodę za w zględną sw ą pobłażliw ość, 
Że sam  koniec m i dnia zatru w a lam ent niew ieści?
Bo nieznośne są dla mnie łzy kobiet i krzyki niesforne 
T am , gdzie trochę rozsądku zalatw ićby  m ogło rzecz całą. 

no D osyć tego: nie m ogę na takie patrzyć cu d actw a! 
Róbcie sobie co ch cecie ; dobranoc... ja  spać się polożę«.

I odw rócił się w net ku izbie, kęd y m ałżeńskie 
Stało łoże i gdzie sp o czyw ać p rzyw ykł po pracy.
A le syn go zatrzym ał i w yrzek ł błagalne te słow a:

145 »O jcze, ch ciejc ie  p o czekać i nie gn iew ajcie się na nią! 
Ja m  tu winien w szystkiem u, ja m  spraw ił to zam ieszanie, 
Które słow y  złudnem i p rzy jac ie l nasz jeszcze pow iększył. 
M ówcie, o jcze w ielebny, b o ć  w am  pow ierzyłem  tę

[sp raw ę;
Nie zrządzajcie napróżno n iesnasek i skończcie rzecz

[c a łą !
150 T o ć  nie godzi się w am  urągać biednej dziew czyn ie!«

L ecz  z uśm iechem  mu na lo odrzecze zacn y  ksiądz
[ pleban:

»Jak im że, pow iedz, sposobem  w yd obyć z niej było
| w yznanie,

w. 141. Ojciec Hermana ani nie zrozumiał zamiarów ple­
bana, ani też nie docenił wyznania Doroty, 

w. 150< Także i Herman nie zorjentował się jeszcze w sy ­
tuacji; dopiero następne słowa plebana doprowa­
dzają go do jej zrozumienia.
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Że cię kocha, i ja k  odsłonić je j um ysł dziew iczy? 
Czyż ch w ilow a się troska nie stała  rozkoszą dla cieb ie? 

155 T eraz  przem ów  ty sam , nie trzeba lu obcej pom ocy«.

W ięc się Herm an przybliżył i rzekł do p łaczącej te
[słow a:

»Nie pożałuj tych  łez, boć one nam  szczęście przyniosły. 
Ja m  nie poto się przecie do studni w yb ra ł za m iasto, 
A by sługę ugodzić, lecz b y  p o zyskać tw ą m iłość, 

lco L ecz nieśm iały m ój w zrok nie um iał dostrzec odrazu 
Serca  tw ojego skłonności; w idziałem  tylko życzliw ość ; 
D osyć szczęścia  mi było w p row adzić cię w  progi

[rodziców «.

A dziew czyna spo jrzała  z uczuciem  w oczy m łodziana, 
Gdy m iłośnie ją  ob jął ram ieniem  i w  -czoło całow ał.

165 Innym  pleban tym czasem  tłum aczył w szystko ja k  było, 
A D orota przed o jcem  nadobnie głow ę skłoniła,
I ca łu jąc  go w  rękę pokornie, choć stary  ją  cofał, 
R zek ła : » Ł a sk a  m i w asza  zarów no pew nie przeb aczy 
Ł z y  poprzednie b oleści, ja k  teraz łzy rozrzew nienia. 

170 Niech się tylko osw oję z tem  now em  dla mnie uczuciem , 
A dotrzym a w am  córka, co sługa w ierna przyrzekła«.

I uściskał ją  o jc iec  serdecznie, łzy u k ryw a jąc ,
Utuliła ją  m atka, i obie n iew iasty  p łakały .

Ale zacn y  ksiądz pleban u ch w ycił naprzód dłoń o jca , 
1751 pam iątkę dnia ślubu, obrączkę, z p a lca  mu ściągnął

w. 172. Ojciec Hermana sam łatwo się wzrusza; dlatego też 
tak nienawidzi łez kobiet, 

w. i73. Wspaniały kontrast do pieśni II, gdzie ojciec Her­
mana zastrzegał się przeciw  synowej, któraby w  dom 
wchodziła tylko ze skromnem zawiniątkiem.
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(Nie tak łatw o to poszło, bo pa lec był pulchny i gruby); 
Potem  od m atki w ziął drugą i w net zaręczył kochanków , 
M ów iąc:

»Niecli złote obrączki raz jeszcze  zw iązek skojarzą, 
R ów nie trw ały  ja k  tam ten. M łodzieniec koch a dziew icę, 

180 A dziew ica w yzn aje , że m łodzian m iłym  je st dla niej. 
W ięc zaręczam  w a s dzieci i b łogosław ię na przyszłość, 
Zgodnie z w olą rodziców  i w obec św iadka zacnego«.

I przystąpił do pary , w inszu jąc, sąsiad  aplekarz.
Lecz  gd y pleban na rękę dziew czyny obrączkę chciał

[w łożyć,
185 U jrzał drugą na palcu , tę sam ą, którą z frasunkiem  

H erm an dostrzegł przy studni, i rzekł półżartem  te
[słow a:

» Jak to  ? w ięc po raz w tó ry  zaręczasz się? B yle ten
[p ierw szy

Nie w ystąp ił z protestem , gdy slaniesz przy ślubnym
[ołtarzu«.

Na to rzecze dziew czyna:
»Pozw ólcie m i, niech tej pam iątce 

190 Chw ilkę jed n ą  pośw ięcę! Zasłużył na to zaiste
Ten, co ów  pierścień  mi dał i nie pow rócił z obczyzny.

w. 176. Ten szczegół maluje nam znakomicie całą postać 
gospodarza.

w. 182. Te nagłe zaręczyny przypominają analogiczną sy ­
tuację w  Luizie Vossa (p. Elegja wstępna, w. 35). 

w. 183. Ostatni tu raz wspomniano aptekarza, 
w. 185. Pleban nie powinien był zdziwić się, widząc 

obrączkę na ręce Doroty, gdyż przecie sędzia opo­
wiedział mu o jej pierwszym  narzeczonym (p. VI 
w. 147—150). Sprzeczność wyjaśnia się w  ten spo­
sób, że wspom nianych kilka w ierszy poeta wsunął 
do pieśni VI później, nie zdając sobie sprawy, że 
tem samem należałoby poczynić i pewne inne uzu­
pełnienia.
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On przew idział lo  wrszystko, gdy m iłość go w rząca
| sw obody

I pragnienie udziału w dążnościach  now ych  i czynach  
Do P aryża  pow iodły, gdzie śm ierć go sp otkała  p rzed ­

w c z e s n a .
195 „B ąd ź szczęśliw ą, rzekł w tedy. J a  idę, bo w szystko

[na ziem i
Teraz się burzy i w re, i w szystko  dąży do zm iany. 
S tarych  państw  podw aliny oddaw na w  posad ach  w strzą-

[śnione,
W łasn ość się z w łaścicielem , rodzice z dziećm i, b rat

[z bratem ,
Z przyjacielem  przyjaciel, kochanek z koch anką rozstają. 

200 W ięc i ja  ciebie żegnam , a k iedy i gdzie się spotkam y, 
Któż przew idzi? R ozm ow a ta m oże o sta ln ia ju ż  z tobą. 
Słusznie m ów ią, że człow iek je st tylko pielgrzym em  na

[św iecie ,
A  w  tej chw ili je st  obcym  u siebie naw et. T a  ziem ia 
Nie n ależy ju ż  do nas, ni m ienie nasze rodzinne;

205 Grzm i dokoła i huczy, ja k g d y b y  św iat się z ch aosu  
Miał w yłon ić na now o i w  inne oblec się kształty.
T y  zachow aj mi serce, i obyśm y k ied yś się zeszli, 
O dnowieni duchow o, pod sw obód zdobytych sztandarem . 
L ecz  gdy B óg da inaczej, to obraz mój piastuj

[w  pam ięci,
210 A byś dobre i złe zarów no znosiła z odw agą.

Je ś li  n o w y cię los i now y zw iązek pociągnie,
P rzyjm  go w dzięcznie, pokoch aj, co godne czystej

[m iłości;
A le z lekka już  tylko, ostrożnie stopą dotykaj 
Gruntu, bo, co posiędziesz, u tracić  możesz pow tórnie". 

215 T a k  mi m ów ił z rozw agą, i już nie u jrzałam  go w ięcej. 
W szystkom  później straciła  i tysiąckrotn ie m yślałam

w. 210 i n. Zarówno pomyślne, jaki niepomyślne losy należy 
przyjm ować z jak największą rezerwą i wstrzem ięźli­
wością.
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Św it m iłości przedem ną ja śn ie je  ju trzenką nadziei, 
S łow a te tkw ią mi w pam ięci. O, daruj luby, że naw et

220 Dłoń tw ą w  dłoni trzym ając, drżę jeszcze. T a k  rozbit­
k o w i

L ą d  się s ia ły  pod nogą niepew nym  i ch w iejnym  w yd aje«.

T a k  p raw iła  dziew czyna, obrączkę na palec w kładając. 
A le z m ęską jej na to czułością rzekł narzeczony: 
»T em  siln iejszym  niech będzie nasz zw iązek. Śród

[w strząśnień  ogólnych 
225 Stó jm y m ężnie przy sobie  ̂ przy tem w szystkiem , co

| n asze;
Bo kto w  czasach  n iepew nych  niepew no m yśli i działa, 
T en  pom naża złą dolę i szerzej ją  tylko roznosi;
L ecz  kto stałą się w olą  kieruje, ten św iat sobie tw orzy. 
Nie przystoi nam  dziś na fale przew rotu się w a żyć ; 

230 T o , co nasze, trzym ajm y; bo ch w ała  narodom ,co dzielnie 
B ron ią B oga i p raw a, rodziców , żon sw ych  i dzieci. 
T y ś  je st  m oją ; w ięc pragnę posiadać teraz, co m oje, 
Bez frasunku i trosk. A je śli dziś albo kiedyś 
W róg napadnie nasz k ra j, to sam a podasz m i oręż.

235 W iedząc, że p ieczą troskliw ą otaczasz dom i rodziców , 
Chętnie piersi n astaw ię w  obronie św iętej nam  spraw y. 
G d yby każd y tak m yślał, to siła odparłaby siłę,
1 c ieszy łyb y  nas ow oce błogiego pokoju«.

I N S T Y T U T  
B A D A Ń  L1TF.RACKIC 
m I m L ! O  T E

W arsza w a , ul. N o w y

Tel, 26-S8-&3

w. 2 3 8 . Herman ma być w intencji poety wyrazicielem 
dążeń całego narodu, który gotów każdej chwili ode­
przeć z należytą stanowczością wroga wkraczającego 
w granice Niemiec, nie idzie go jednak szukać w jego 
własnym kraju.

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



F
Lyrona POWIEŚCI POETYCKIE, w oprać. prof. A. Tret 
Puszkina EUGENJUSZ ONIEGIN, w oprać. W.Lednic 
Szekspira JULJUSZ CEZAR, w oprać. próf. W. Tarnaws 
Ka> cezjusza ROZPRAWA O METODZIE, w opracc 

Tadeusza Garbowskiego (Nr. 37)
La Rochefoucauld MAKSYMY, w opr. T. Boy'a-Źeleńskiego 
Ksenofonta SYMPOZJON I WYBÓR PISM, w opracowaniu piu».

A. Rapa porta (Nr. 39)
Moliera ŚWIĘTOSZEK, w oprać, dra T. Boy'a-Żeleńskiego (Nr. 40) 
Eurypidesa HIPPOLYTOS (FEDRA), opr. prof. S. Hammera (Nr. 4 11 
Szekspira OTELLO, w opracowaniu prof. Andrzeja Tretiaka (Nr. 42) 
Moliera POCIESZNE WYKW1NTNISIE, w opracowaniu dra Ta­

deusza Boy'a-Żeleńskiego (Nr. 43)
Russa O UMOWIE SPOŁECZNEJ, w opracowaniu dra Macieja 

Starzewskiego (Nr. 44)
Św. Augustyna WYZNANIA, w opr. -proł.Jerzego Kowalskiego (Nr. 45) 
Plauta KUPIEC, w oprać, prof., Gustawa Przy chockiego (Nr. 46) 
Schillera DZIEWICA ORLEAŃSKA, w opracowaniu prof. Zdzi­

sława Żygulskiego (Nr. 47)
LIRYKA GRECKA, w opracow. „prof. Witolda Klingera (Nr. 48) 
Foscola OSTATNIE LISTY JAKOBA ORTISA, w opr. dra Janiny 

Rostkowskiej (Nr. 49)
S „OWO O WYPRAWIE IGORA, w opracowaniu prof. Aleksandra 

Brucknera (Nr. 50)
Goethego HERMAN I DOROTA, w opr. dra Z. Zagórowskiego (Nr.51) 
Miltona .WYBÓR POEZJI, w opracowaniu dra St. Helsztyńskiego 
Plauta ŻOŁNIERZ SAMOCHWAŁ, w opr. prof. G. Przychockiego 
Byron MANFRED i KAIN, w opr, prof. A. Tretiaka (Nr. 54) 
Calderona KSIĄŻĘ NIEZŁOMNY, w opr. prof. Wl. Folkierskiego 
Waltera Scottp W A VEHLE Y, w opracow. prof. Andrzeja Tretiaka 
Tacyta WYBÓR PISM, w opracc w. prof. Seweryna Hammera 
Racine’a FEDRA, w oprać. Ora Tadeusza Żeleńskiego (Boy'a) 
Beaumarchais’go WESELE FIGARA w oprać. Dra T. Żeleńskiego 
Trzy Poetyki starożytne (ARYSTOTELES, HORACY, LONGINUS) 

w opracowaniu prof. Tadeusza Sinki 
Herodota WYBÓR PISM, w opracowaniu prof. Witolda Klingera 
Szekspira SEN NOCY LETNIEJ, w oprać. prof. Wl. Tarnawskiego 
Schillera DON CARLOS, w opracowaniu prof. dra Zygmunta 

Łempickiego
Balzaca OJCIEC GORIOT, w c pr. prof. dra Stanisława Wędkiewicza 

DO NABYCIA
W KRAKOWSKIEJ SPÓŁCE WYDAWNICZEJ

(KRAKÓW , UL. ŚW . H T JPA  L. 25)

W KSIĘGARNI JAGIELLOŃSKIEJ
(KRAKÓW , UL. WIŚLNA U  3)
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